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Premie noworoczne 
dla abonentów „Naprzodu“ 


Mimo niezwykle ciężkich warunków gospo- 
darczych, które bardzo dotkliwie odbijają się 
na finansach dziennika rabotniczego, wydaw- 
nictwo „Naprzodu“ zamierza w najbliższym 
czasie wprowadzić różne ulepszenia w piśmie, 
zwłaszcza ilustracje, żądając w zamiąn od kla- 
sy pracującej tylko energicznego poparcia 
przez zjednywanie nowych prenumeratorów 
i agitację za rozpowszechnieniem „Naprzodu“ 
wśród tych szerokich mas, których interesów 
broni niezłomnie od trzydziestu trzech iat. 
Obecnie, gdy skompromitowały się i haniebnie 
zbankrutowały lekkomyślne i oszukańcze usi- 
lowañia demagogiczne, przedsięwzięte w сеш 
rozbicia organizacji robotniczej, tem dobiiniej 
okazało się, czem jest dla warstw pracujących 
partja socjalistyczna i czem jest dla nich „Na- 
przód”. Teraz tem jaśniej powinni robotnicy 
pojąć wartość swego organu, jego nieugiętość 
i wytrwałość w walce, prowadzonej przez pro- 
letarjat o lepszą dolę, o wyzwolenie z jarzma 
kapitalizmu. Toteż liczymy napewno na do- 
pływ nowych prenumeratorów z Nowym Ко- 
kiem. 

Każdy abonent „Naprzodu“, który па Nowy 
Rok zapłaci prenumeratę kwartalna, jakotcż 
każdy nowy abonent, który od Nowego Roku 
zaprenumeruje „Naprzód“, otrzyma od naszego 


wydawnictwa jedną z następujących ksiązek 
јако 
BEZPŁATNĄ РВЕМЈЕ: 

Barszczewski Stefan: JAK BYĆ MOGŁO 
(Powieść lotnicza). 

Gamaston: РАТА MORGANA (Powieść 
z czasów studenckich). 

Korzeniowski Józei: POJEDYNEK (Romans). 

Kraszewski J. L: ONGI czyli KRWAWE 
ZNAMIĘ (Powieść). 

Krzewski Juljan: Z DZIEJÓW TĘSKNOTY 
(Romans). 

Sewer (gn. Maciejowski): 
wieść). 

Sloński Edward: ANATOLOGJA WSPÓŁ- 
CZESNEJ POEZJI POLSKIEJ. 

Słoński Edward: W WIĘZIENIU (Powieść). 

Tatarówna Stefanja: O MIŁOŚCI MISTRZA 
TWARDOWSKIEGO (Powieść). 

Wierzbiński Maciej: DOLAR I SPÓŁKA (Ро- 
wieść). 

Wóycicki WŁ K.: AMERYKANIN (Powieść). 

Zahorska Anna (Savitri): ODRUTOWANA 
OKOLICA (Powieść). 

Upraszamy o jak najrychlejsze uiszczenie 
prenumeraty, po otrzymaniu której bezzwłocz- 
nie wyślemy premię. 

Wydawnictwo „Naprzodu“. 


MATKA (Ро- 
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WIGILJA 


„Zło zmieniające się w formie jest niemal 
równoznacznikiem dobra, jak to uznał święty 
Wawrzyniec, przewracając się na ruszcie, na 
którym go żywcem przyplekano”. 

Powyższy aforyzm napisa! Jerzy Clemen- 
ceau w swych pełnych goryczy, pesymizmu 
1 mizantropii rozmyślaniach, zamieszczonych 
świeżo w tygodniku francuskim „L'Illustration“. 

Do obecnych czasów stosuje się aforyzm 
szczególnie. W całej Europie wciąż zmieniają 
się w poszczególnych państwach rządy i for- 
my rządów, każda taka zmiana budzi nadzieje 
i chwilowo wydaje się ulgą, a w rzeczywisto- 
ści zło w swej istocie pozostaje niezmienne, 
trwa dalej udręka powojenna umęczonej ludz- 
kości. Męczennik przewraca się z boku na hok, 


| агас się ulgą, a tortura nie ustaje. 


Żyjemy bowiem w przejściowym okresie 
cierpień, nieuchronnie towarzyszących naro- 
dzinom nowego ustroju społecznego, przaży- 
wamy niejako wigilję narodzenia nowego świa- 
ta na gruzach rozpadającego się starego. 

Te straszjiwe konwulsje narodzin, te zmaga 
nia się nowych sił ze staremi potęgami wywa- 
tuja ową ustawiczną męczarnię, оме skrajno- 
ści 1 sprzecznośći, w których obraca się dzi- 
siejsze życie gospodarcze i polityczne. „Ogień 
krzepnie, blask сіетпіеје“, jak głosi znana ko- 
lęda. 

Jestto wszelako niechybną zapowiedzią, że 
oto w naszych oczach zwolna „słowo staje się 
ciałem”, że poprzez mękę ludzkości dokonywa 
się dzieło urzeczywistnienia tego, co dotąd była 
tylko ideałem wydziedziczonych i cierpiących. 

łdeał jest bezmierny, wszechogarniający. -— 
Przy urzeczywistnieniu napotyka on na różne 
przeciwności, musi się dostosować do warun- 
ków. 1 dlatego w chwili, gdy ze świata myśli 
zstępuje do ziemskiego życia, przybrać musi 
kształt ścisłe określony, ograniczony. W chwili 
ucieleśnienia „ma granice nieskończony". 

Jestto proces naturalny, którego prawidła 
mie dadzą się zmienić ani obejść. Co najwyżej 
da się ten praces rozwojowy skrócić i przy- 
spieszyć w szczególnie pomyślnych warun- 
kach, podobnie jak proces zakwitania rośliny 
i dojrzewania owocu da się sztucznie przy- 
spieszyć w inspektach i cieplarniach. Możliwe 
to jest jednakże tylko w spokojnych czasach, 
przy wysokim poziomie kultury. Ale dziś, kie- 
dy lada andrus może porazbijać szyby w orm- 
żerii, niepodobna o tem myśleć. Nie pozostaję 
піс innego, јак Krzepić się świadom”ścią, że 
przeżywamy — wigilję, — i z całym wysił- 
kiem walczyć wytrwale o — zbawienie iudz- 
kości, które rychło już nadejść musi. Słowa 
stanie się cialem i zamieszka między nami. 

E. Н. 
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Üd soboty 25 grudnia 1926 roku codziennia potężny, sensacyjny program święteczny | 
Gigantyczny obraz osnuty na tla najświetniajszaj powiaści JAC<A LONDONA pod tytułem 


WILK MORSRI 


Welrząsająca historia z życia piratów morskich. W głównych rolach: genjalny RALF INCE oraz 
czarująca ULA'KE ADAMS. Wapaviała burza na oceamel Sząłański kapitan i jago tajemniczy okręt! 


Poseł Bobrowski o uchwałach 
Rady Naczelnej PPS i o sprawie samorządu 


(Wywiad specjalny „Naprzodu') 


Tow, poseł dr. Emil Bobrowski podziefił się z na- 
mi przedewszystkiem swem! wrażeniami z ostat- 
nich posiedzeń Rady naczelnej PPS. 

— Jakie znaczenie mają ostatnie uchwały PPS? 

— Оба ostatnie posłedzenia Rady Naczelnej 
(17—18 października i 19—20 grudnia br.) wy- 
kazały przedewszystkiem wleiką spoistość parti, 
mimo rozbieżnych poglądów na 
Uchwały na obu sesjach Rady naczelnej zapadały 
prawie jednomyślnie. Ostatnia uchwała Rady na- 
czelnej o stosunku do rządu nie była kompromi- 
sem, ale była jasnem ujęciem zagadnienia taktycz- 
nego, które zadowoliło prawie wszystkich człon- 
ków Rady, z wyjątkiem trzech, 

Opozycja PPS wobec rządu jest opozycją twór- 
czą, która ma doprowadzić do rekonstrukcji gabi- 
netu i wytworzenia programu rządowego, który- 
by uwzględniał interesy klasy robotniczej i szero- 
kich mas konsumentów i uwzględniał interesy de- 
mokracji. 

— Rada naczelna poświęciła również wiele 1- 
wagi sprawom organizacyjnym? 

— Potrzebę najsilniejszego zespolenia wszyst- 
kich organizacyj partyjnych i takiegoż współdzia- 
lania z ruchem zawodowym odczuwali wszyscy 
członkowie Rady naczelnej i dawali temu wyraz, 
wytknęli też drogę pracy w tym kierunku w u- 
chwalach natury organizacyjnej. Uchwały te zmie- 
rzają do należytej selekcji (doboru) członków par- 
tii przy tównoczesnem liczeniu się z potrzebą jak 
największego umasowienia ruchu, Uchwały te u- 
ważam za dobrą zapowiedź dla przygotowań wy- 
borczych, które już w najbliższym czasie będzie 
partja musiała podiąć. 


USTAWY SAMORZĄDOWE 


— Pozwolicie, tow. pośle, że przejdę do sprawy, 
interesującej najszersze rzesze ludności Małogol- 
ski. Chodzi mi o sprawy samorządowe. Jakie są 
powody, że sprawa ustaw samorządowych ciągnie 
się w Sejmie od trzech lat? 

— Walka o nowe ustawy samorządowe napot- 
kala wielką trudność w płurmnym systemie wy- 
horczym, wprowadzonym da projektu rządowego. 
2 systemem tym walczyła PPS i Wyzwolenie 
w sposób bardzo bezwzględny, prowadząc przez 
dług) czas celową akcję masową w kraju przez 
zgromadzenia i petycje robotnicze 1 włościańskie. 
Na skutek tego przyszło do pertraktacyj między 
wielkiemi stronnictwami i osiągnięto porozumienie 
w kierunku usunięcia pluralności a wprowadzenia 
do ordynacji wyborczej równości prawa wybór- 
czego. Na tej zasadzie przyjęto już w komisji ad- 
ministracyjnej ustawy samorządowe i ordynację 
wyborczą, dotyczącą gmin miejskich, wiejskich i 
powiatów, W niedługim czasie Sejm przystąpi w 
komisji da trzeciego czytania ustaw, przyczem 
rząd ma zająć stanowisko co do ważniejszych 
przepisów uslawy. W styczńiu rozstrzygną się 10- 
sy nowych ustaw samorządowych. W razie po- 
dmyślnego ich załatwienia, wybory na podstawie 
nowej ordynacji wyborczej mogłyby się odbyć je- 
szcze w roku 1927. 

— Tymczasem zarządzono wybory na podsta- 
wie starej ordynacji, 
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Przedsiębiorstwo przesyłek zbiorowych i ciężara 
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— Теп względnie pomyślny stan prac nad usta- 
wami samoiządawsmi == odpowiada taw. Bo- 
browski — nie powinien w niczem hamować akcji 
wyborczej w gminach miejskich i wiejskich w Ma- 
łopolsce, в po przeprowadzeniu tych wyborów 
także wyborów do rad powiatowych. Obecny bo- 
wiem stan rządów komisarskich nie jest do utrzy- 
mania | wydał przeważnie fnia'ne rezultaty, a od- 
nowienie samorządu, jak np. w Tarnowie, wyka- 
zało ogromne zainteresowanie ludności samorzą- 
dem. Nadto wszelkie wybory, choćby na najbar- 
dziej reakcyjnej zasadzie przeprowadzone, uważa- 
my za mniejsze zło od stanu obecnego. Wybory 
wzbudzają zainteresowanie ludności dla spraw sa- 
tmorządu, wprowadzają nowe czynniki, mające ini- 
ciatywę i mające pełnić kontrolę, a wkońcu wy- 
bory јако takie są konieczne dla ożywienia życia 
politycznego i poruszenia szerokich mas wybor= 
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eów. Dlatego mimo pewnych zastrzeżeń, jakie kie- 
rownicze czynniki partji miały przeciw przepro- 
wadzeniu wyborów na podstawie kurialnej ordy- 
пасі! wyborczej, domagallśmy się tych wyborów 
i spodziewamy się po mich korzystnych rezultatów. 
W większych miastach, a także i w szeregu gmin 
wiejskich, gdzie dotychczas przeprowadzono wy- 
bory, PPS uzyskała mandaty radzieckie, 

— Program pracy і taktyka frakcyj socjalistycz= 
cych w radach gminnych? 

— Rada wojewódzka PPS. utworzona w listo- 
padzie br. opracowuje program działalności Ша 
radców socjalistycznych w Małopolsce oraz wska- 
zania taktyczne celem ujednostajnienia postępowa- 
nia radców w gminach, zwłaszcza miejskich. 
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Senator Englisch o przeszłości 
i przyszłości ruchu robotniczego 


(Wywiad specjalny „Naprzodu'') 


Tow. seiatora Jana Englischa, jednego z nesto- 
rów krakowskiego ruchu robotniczego, zapytujemy 
o iego sąd o przyszłości ruchu robotniczego. — 
Pytamy go, jak па podstawie wspanirień i spostrze= 
żeń, zebranych na przestrzeni dziesiątków lat, — 
kształiuje swój sąd o ruchu socjalistycznym. 

— Pamiętacie ruch robotniczy w Krakowie í Ma- 
łopolsee od czterdziestu lat, od jego początków. Со 
sądzicie o jego rozroście, wzroście sły 1 znaczenia? 

— Jestem jednym z pierwszych działaczy robot- 
niczych w Krakowie. Przez dług'e lata byłem ro- 
botnikiem drukarskim. To ja założyłem „Naprzód“ 
przod laty 36, kiedy byl jeszcze skromnym dwuty- 
iczkiem. Po pięciu kwartałach oddałem go tow. 
ńskiemu, jako redaktorowi, a tow. Daszyński 
przemiemł go na tygodwik po swym przyjeździe ze 
Lwowa, Przedtem jeszcze przez dziesięć lat praco- 
wałem, organizując drukarzy krakowskich, których 
wprowadziłem do scentralizowanej już organizącji 
drukarzy calej Austrii. Prócz mnie, nikt juź dziś Lie 
żyje z członków p.erwszego komitetu redakcyjnego 
„Naprzodu“, który był zarazem komitetem partyj- 
nym... 

— Jakie byly charakterystyczne cechy pierw- 
szego okresu ruchu socjalistycznego? 

— W początkach ruch nasz miał charakter wy- 
зосе ideaiłstyczny. Wielka była zapalnosć wśród 
robotników i zupełne oddanie się dla kierowników. 
Sła liczebna parji była wówczas mała. Grupowa- 
liśmy się wtedy w stowarzyszeniu „Siła”, organi- 
zacji kształcąco-zapomogowej. Wpływ partji w ży- 
сіц publicznem і znaczenie jej wobec innych klas 
społecznych były minimalne. Było to 36 lat temu... 
Pracą organizatorską dokonaliśmy iego, że szeregi 
zorganizowanych robotników wzrosły ogroninie, a 
tak samo wzrosło uświadomienie klasowe. Szczc- 
gólnie zaznaczyć należy wzrost organizacy| zawo- 
dowych. Dawniej „Sila“ zastępowała nam wszyst- 
ko, potem nastąpiło zróżniczkowaułe form michit 
robotniczego na organizację polityczna., zawodową 
1 oświatową. Równolegle z tem poczęliśmy wzra- 
stać w znaczenig, Dowodził tego wzrost głosów so- 
cialistycznych przy każdorazowych wyborach. — 
Pierwsze wybory były z piątej kurii w 1897 roku. 
О ile w stowarzyszeniach naszych siła pariji nie 
ulawniałą się jeszcze, to dopiero przy wyborach wy 
kazywała olbrzymi wzrost zwolenników. 

— А stan ruchu robolniczego po wojnie? 

— Sam jeden przebyłem wojnę w Krakowie, — 
podtrzymując ruch partyjny i urządzając obchody 
1 maja. Robotnicy byli przeważnie w wojsku. bądź 
to w przemyśle wojennym. Powrót do normalnej 
pracy organizacyjnej i politycznej po wojnie poslę- 


pował dość powoli. Natomiast zaznaczył się okres 
powojenny wzimożonemi nadziejami u klasy robot- 
пісте]. Zaczęła ona odgrywać olbrzymią rolę w ży- 
ciu państwa. Rosły zadania i staraliśmy się dorów- 
паб im wzrostem roboty organizacyjnej. W decy- 
dujących momentach, masy robotnicze umieją zro- 
zumleć zadania organizacji, o lle chodzi o nowe zdo- 
bycze. Niestety jednak, kiedy trzeba twardo ! wy» 
trwale bronić rzeczy już zdobytych, со jest zada- 
niem żmudnem, szarem i mało efektownem, to wte- 
dy zrozumienie dia organ'zacji objawia się słabiej: 
to trzeba robotnikom wytknąć jako ciężki bląd I za- 
niedbanie, które trudno później tak latwo odrobić 
i braki wyrównać. 

— A jak przedstawia się Wam przyszlość na- 
szego ruchu robotniczego? 

— Wierzę mocno w przyszłość ruchu robotni- 
czego. Staje przed nim zadanie nowej, lepszej отра- 
nizacji produkcji na zasadach społecznych. Nasze 
ustawodawstwo socjalne stoi wysoko, braki są tyl- 
ko w iego wykonywaniu, Klasa robotnicza ma więc 
wakumki rozwoju, oczywiścię o ile przemysł u nas 
będzie się rozwijał. Wierzę w zdrowy instynkt ro- 
boimików, którzy doskonale dziś wiedzą, że tylko 
w szeregach PPS znajdą prawdziwą ochronę 1 o- 
piekę. Wiara w zwycięstwo sprawy robotniczej, 
z którą niegdyś rozpoczynaliśmy naszą pracę, nigdy 
mnie nie opuszczał 


„RENAISSANCE“ 


Salon fryzjerski dia Pań, Panów, oraz Perfumerja 
Kraków, ulica Sławkowska L. 9 


(obok Grand Ноів:ш) 
Która z Pań chce mieć prawdziwie pięknie 
ostrzyżoną i ondulowaną głowę, proszę się 
udać do naszej firmy. — Ропадіо tarbowanie 
włosów uskutecznia się artystycznemi far- 

bami traneuskiemi 

Polecamy się 
1627 ZARZĄD. 
ЕЕ 


FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 


WŁADYSŁAW WOJTYGA 
KRAKÓW=DĘBNIKI, UL, TWARDOWSKIEGO L. 10 


wykonuje wszelkie roboty w zakres 
=== kallarstwa wchodzące === 
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Senator Misiołek o ruchu zawodowym 


(Wywiad specjalny „Naprzodu”) 


Sędztwy tow. senator Misiółek, pomimo choro- 
by, podzielił się z паті swemi poglądami na sto- 
sunek ruchy zawodowego do robotniczej partji po- 
litycznej. 

Najpierw kilka wsnomnień z przeszłości. 

— Podstawa robotniczego ruchu politycznego 
była najpierw w „Proletarjacie* warszawskim. 
Było to bardzo słabe, Właściwy ruch robotniczy 
powstał dopiero po kongresie paryskim w r. 1889. 
Wtenczas wszędzie tworzyliśmy stowarzyszenia 
1 komitety, które byly jakby parawanem, pod któ- 
rym dorabialiśmy ruch zawodowy. Organizacja 
po.ityczna wytworzyła ruch zawodowy. W miarę 
patrzeby podziału prac i rozwoju stosunków za- 
częły organizować się osobne stowarzyszenia za- 
wodowe. W „Sile“ krakowskiej mieliśmy пр. 1000 
członków — była to prawdziwa wieża Babel: 
szewcy, krawcy, stolarze, robotnicy wszystkich 
zawodów należeli do jednego tego ogólnego sto- 
warzyszenia. Wprawdzie nie było odpowiedniego 
ustawodawstwa i wobec tego chcieliśmy zakładać 
korporacje zawodowe, bo chcielismy koniecznie 
coś mieć. Trudno było iść tą drogą, aż wreszcie 
założyliśnty organizacje zawodowe. Ich macierzą, 
powtarzam, była partja polityczna — PPSD. Agi- 
tację, zgromadzenia, kolportaż broszur, obchody 
1 maja — wszystko to robiła partja socjalistyczna. 
W miarę rozwoju tej pracy, związki zawodowe 
same już przeprowadzały akcje zarobkowe, wmo- 
wy zbiorowe, walki strajkowe. Związek jednak 
między organizacjami zawodowemi a PPSD był 
аа plec dd 


zawsze bardzo silny. 

— Ca sądzicie o akcji komunistów. którzy do- 
magają się „bezpartyjnych* związków zawodo- 
wych i swobody przynależności do nich robotni- 
ków wszystkich kierunków politycznych? 

— Osobiście nie mialbym nie przeciw temu, lecz 
u koimunisiów niema szczerości. То со oni mówią, 
to blaga i oszustwa. Nie można im ufać. Komuniści 
chcą opanować związki zawodowe dła nieznanych 
mi celów i rozbijają je. 

— A co sądzicie о akcji sfer rządowych, które 
zmierzają do wbicia klina między PPS a związki 
zawodowe, i tworzą „bezpartyjne” i „apolityczne* 
związki zawodowe? 

— Mimowoli nasuwa mi się myśl. że rząd chce 
mięć podstawę także w organizacjach robotni- 
czych i chce rozbić solidarność robotniczą. Міе- 
liśmy i dawniej takie próby. Wysyłano rozmaitych 
Kklerykałów do naszych orzanizacyj. Nie wierzę 
w powodzenie tej akcji. Może ono być przejściowe, 
chwilowe. Akcja ta może jednak załamać robot- 
ników i raz jeszcze będą oni oszukani. Atoli osta- 
teczay wynik jest zupełnie niewątpliwy i ro- 
botnicy zrozumieją, że nasza droga jest jedynie 
słuszna. 

— Przyszłość ruchu zawodowego? 

— Nigdy nie traciłem nadziei w przyszłość ru- 
chu robotniczego. Ale trudno nie zauważyć, że ni- 
gdy dawniej nie było tak strasznych warunków 
bytu, takiego głodu | tylu tysięcy bezrobotnych. 


Opinje członków Rady Naczelnej PPS 
o ostatnich uchwałach 


Redakcja zwróciła się do kilku wybitnych człon- 
ków Rady Naczelnej o opinię co do ostatnich u- 
chwal. Między innymi dali odpowiedzi następujący 
towarzysze: 

Poseł Ignacy Daszyński: PPS jest często gwał- 
towua w dyskusji, zawsze bardzo rozważna w de- 
cyzji. 

Posel Norbert Barlicki: Uchwały Rady Naczel- 
nej nacechowane są dużą rozwagą polityczną, nie- 
zbędną w tak ciężkiej i trudnej sytuacji, jaką prze- 
żywamy. Skupiły one dokoła sieb'e całą niemal Ra- 
dę Naczelną i przyczyniły się do zupełnego skon- 
solidowania Partji. 


Posel Dr. Zyginunt Marek: Rada Naczelna zaak- 
ceptowała taktykę ZPPS. Uchwały jej uderzyły i 


w „Obóz Wielkiej Polski* 1 w róby odrodzenia 
wpływów monarch stycznej konserwy na politykę 
Państwa. 

Poseł Dr. Herman Lieberman: Z zadowoleniem 
spoglądać możemy na przebieg prac Rady Naczel- 
nej, która zebrała się w chwłi bardzo ciężkiej. Mi- 
mo feinentów wyszliśmy moralnie zwarci. Bo też 
kochamy Partię naszą naprawdę głęboko. Ucieleśnia 
ona dla nas wielkie, wiecznie żywe ideały, w któ- 
rych zwycięstwo uiezachwianie wierzymy. Stąd 
karność i solidarność nawet w chwilach najgoręt- 
szych sporów taktycznych. 

Poseł Raimund Jaworowski: Na Radzie Naczel- 
nei wykazano maksimum dobrej woli celem znale- 
zienia nii politycznej, wspólnej dla wszystkich. — 
Wskazuje to na głębokie przywiązanie do Partii i 


świadczy o świadomej chęci utrzymania jej iedno- 
ści, która też zostanie ntrzyjmaną. 

Poseł Jan Kwapińsk!; Najważniejszą niewątpli- 
wie jest uchwała, zatwierdzająca stanowisko opo- 
zyjne wobec rządu. Spróbowaliśmy poza tem wy- 
iaśnić stosunek nasz do osoby marszałka Pilsud- 
skiego, stosunek niejako osobisty. Od samego mar- 
szałka i jego polityki zalzżeć będzie, czy ta forma 
wyjaśnienia da się utrzymać, czy też ulegnie zmia- 
nie. 

Posel Kazimierz Pużak: Uchwały Rady Naczel- 
nej są ważne nie tylko przez to, że zostały powzię- 
te prawie jednomyślnie, ale í dlatego jeszcze, że'są 
wyrazem poglądów wszystkich okręgów organiza- 
cyjnych. CKW w polityce swej jest tedy w zgodzie 
z całością organizacji partyjnej. Rada Naczelna wy- 
pracowała nadto nowy. pomocniczy typ organiza- 
cji masowej, który umożliwi partji rozszerzenie swo 
jej ideologii na szersze kola robotnicze, kióre do~ 
tąd ze względów formalno-statutowych nie miały 
ułatwionego dostępu do ścisłej organizacii partyjnej. 

Posel Bronisław Ziemięcki: Różnica zdań w par- 
tii dotyczyła taktyki a nie zasad programowych, — 
dlatego można było znaleźć wspólną linję. Radosna 
nadzieja endecji, że znaidzie w nas sojusznika w 
walce osobistej z Piłsudskim — rozwiać się musi 
ostatecznie. Uchwala Rady daje raz jeszcze wyraz 
dążeniu do budowania Polski w porozumieniu ze 
wszystkiemt czynnikami, naprawdę wiernemi de- 
mokracji i interesom mas pracujących. 

Semator Stanisław Posner: Rada Naczelna nie 
zapomina nigdy, że za jej stołem znajduje się — 
oprócz delegatów — państwo polskie. Formuły tak- 
tyczne są nietylko funkcją programu i ego celów, 
ale i funkcją życia 1 trwania niepodległego państwa 
polsk ego. Kto wczyta się w uchwały, ten wyczuje 
obecność tego czynnika w dyskusji i uchwałach, — 
i:zrozumie. Zaś rozumiejąc, opanuje w sobie niepo- 
Інусгпе i naiwne niezadowolenie ze stwierdzen'a 
tej oczywistości, że w decyzjach wielkiej partji so- 
cjalistycznej, republikańskiej i demokratycznej nie 
zwyciężają — ostateczności. 


е 
Na gwiazdkę! 
WZROST BEZROBOCIA. — NIE BĘDZIE 
ZAKAZU WYWOZU ZBOŻA 

Dopiero przed dwoma dniami wskazaliśmy na 
niebezpieczny objaw, mianowicie na powolny, ale 
Stały wzrost bezrobocia. Teraz sytuacja się po- 
gorszyła: nie można już mówić o powolnym, tylko 
o raptownym wzroście bezrobocia. Nie тоа bo- 
wiem uważać za drobnostkę, jeżeli w przeciągu 
jednego tygodnia przybywa 10.244 bezrobotnych, 
co nawet w uwzględnieniu raptownej zimy jest 
nadzwyczajnem. Ci, którzy mają szczęście i jeszcze 
pracę mają, może nie zdają sobie sprawy, co ta 
znaczy właśnie ze wzrostem zimna stracić pracę, 
a w tem położeniu znajduje się przeszło 10 tysięcy. 
ludzi. I to ludzie o tyle nleszczęśliwi, że jeszcze 
nie mają prawa do zasiłku, bo jakże — ustawa 
przypuszcza, że robotnik pa utracie pracy może 
przez jakiś czaś żyć z „oszczędności“. 

Tych świeżych 10 tysięcy nędzarzy powiększy- 
lo armię bezrobotnych do liczby okrągłej 220 ty- 
sięcy. 220 tysięcy ludzi bez pracy — ileż to ro- 
dzin, ile tragedji zbiorowych i jednostkowych! — 
Straszne to uczucie człowieka, szczególnie ojca то- 
dziny, gdy musi w tygodniu przedświątecznym — 
a u nas ludzie jeszcze nie wyzbyli się przesądów 


że święto to coś osobliwego — donieść swym nai- 
bliższym, że stracił pracę i zarobek. A ileż tysięcy 
ojców rodzin albo utrzymujących rodziny z innego 
tytułu jest w tem położeniu, że nie pierwsze to 
święta obchodzą jako bezrobotni i kto wie, jak dłu- 
go będą jeszcze tymi, kiórzy przy chęci do pracy 
i możności, muszą być bezczynni! — Taką jest 
gwiazdka klasy robotniczej w naszym ustroju — 
nawet swych rąk do pracy niema komu sprze- 
dać i trzeba być ciężarem sobie i społeczeń- 
stwu. 

"Przed kilku dniami odbyło się pierwsze posie- 
dzenie komisji opinjiodawczej dla spraw rolniczych. 
Komisji przedłożano pytanie, czy mają zostać zam- 
knięte granice dla wywozu zboża. Nawiasem mó- 
wiąc — byłaby to musztarda po obiedaie, bo do 
wywozu pozostało już niewiele; nasi obszatnicy 
woleli nie czekać aż może zakaz przyjdzie i wy- 
wozili na hurra, co się dato. Otóż komisia opinjo- 
dawcza przyszła do przekonania, że zakaz wywo- 
zu zboża jest zbyteczny. Jak komisja motywuje tę 
swą uchwałę? Wiadomo, że zakaz wywozu zboża 
miałby dwa cele: 1) zapobiec drożyźnie zboża tj. 
wyśrubowaniu cen do parytetu Światowego, 2) u- 
niknięcia możliwości przywozu do nas zboża z za- 
granicy. Otóż komisja uznala, że „utrzymanie cen 
naszego zboża na poziomie cen Światowych jest 
pożądane, bo — dodajmy od siebie — dlaczego my, 


mimo urodzajn mielibyśmy płacić mniej niż płacą 
za nasze zboże ktaje, które mają go mało? A gdy 
już ceny nasze zrównają śię ze światowemi i gdy 
wobec nieograniczonego whwozu zagrozi brak 
zboża, wtedy — tak radzi komisja opiniodawcza — 
sprowadzać zboże zagraniczne. 

Otó rada ludzi, którzy są zdjnteresowańi w za- 
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stosowaniu tych rad w praktyce! Chcą oni zresz- 
tą zalegalizować stan już Istniejący, gdyż wiadonio 
przecież, że bez ich rad A z konieczności już spro- 
wadzamy zboże względnie mąkę z Rumunji i Wę- 
gier, a niezadługo zapewne z Ameryki. Bo Polska 
jest krajem rolniczym na to, aby żywić obcych = 
taki jest porządek w tym najlepszym ze światów. 


Bezczelność 
górnośląskich baronów węglowych 


Komisja arbitrażowa przyznala górnikom na 
Górnym Śląsku podwyżkę zarobku aż o 5 do 8%. 
Ta mizerna podwyżka wprawiia w baronów wę- 
glowych w szał, bo — tezo otwarfie nie mówią, 
ale ta wynika z ich zachowania s'ę — ta podwyżka 
zmniejsza, coprawda — w minimalnych granicach, 
ich olbrzymie zyski. Zarominają ani, ile zarnb:li 
па wywozie do Anglji i Пе wpłynęja do ich kie- 
szeni z tytułu rabunku na konsumentach wewnętrz 
nych, Tego op nii publicznej nie powiedzą, nato- 
miast podnoszą alarm z powodu drobnej podwyż- 
ki robotnikom. 

Robia alarm, zwracając się do pish o umiesz- 
czenie ich żalów i gróźb. I nas zaszczycił „górno- 
śląski Związek przemysłowców górn czo - autsi- 
czych" odezwą z datą Katowice, 22 grudnia |, dz. 
D. 2833/X, w której podpisami pp. dr. Przybylski 
i dr. Fukner, apelują da społeczeństwa, aby na- 
słępstwa tej „katastrofy“ ti, podwyżki dla robot- 
ników nia im przypisy walo. 

Rozum e się, że w treść tej odezwy — Кат 
wej, jak wszystkie wystąpienia kapitalistów — 
nie będziemy wchodzić, ani mie zrobimy im (cj 
przyjemności, aby ją wydrukować. Pp. Przybylski 
1 Fuknot nie są chyba tak naiwni, aby sądzili, że 
pismo robotnicze otworzy sżnalty па Ich 'użytck. 
Chcemy tylko zwrócić uwagę Бус czynnik. do 
Których to należy, aby miały na oku postz--wa- 
nie baronów węglowych, którzy wprost dążą do 
wywołania niepokojów swymi groźbani powięk- 
szenia bezrobocia. 

Baronowie weglowi całkiem insno mówią, czego 
chcą: utrzymanie zarobków robotniczych w dx 
tychcznsówej wysokości i ulgi taryfowe. A więc 
ом ze swych zarobków nie chcą nic odstąpić. na- 
tomiast robotnicy | państwo, Jako właścicie! koloi, 
maja ponosić koszta dalszego wywozu w*"la do 
Anglii. A jesl) się nie zgodzą? Wtedy — powiada 
odezwa — w najbliższych tygodniach musi nastą- 
pić pogorszenie w zatrudnianiu robotników przez 


zmniejszanie produkcji i stopnłowe zwalnianie ro- 
botników przyjętych w czasie strajku angielskiego. 
Znaczy to: zmniejszenie ilości węgla dla pótrzeb 
wewnętznych i powiększenie i tak fosnącegó 
wciąż bezrobocia. I te groźby dlatego, ponieważ — 
јак sama odezwa przyżnaje — przyznano robotti 
kom podwyżkę, która na poprawę ich bytu tylko 
nieznaczny może wywrzeć wpływ. Dla kilkugro- 
szowej podwyżki takie Ztóżby i taki lament, że 
podkopuje ona wolność konkurencyjną naszegu wę- 
gla z węglem ang.elskim. Niech baronowie weglo- 
wi komu innemu opowiadają takie balki! Koszta 
produkcji w przemyśle węglowym odgrywają mi- 
nmimalną rolę i nawet przy daleko większem ich 
podwyższeniu zysk kopalń pozostańe nestosun- 
kowo wysoki do ogólnych kosztów ргойикой. 
Apel do litości nikogo nie wzrlszy, na groźbę 
zaś górnicy znajdą odpowiedź. I 


ШШШ 


LIKIERY: 
Abricotine 
ш 
е: 
GE tripl вес 
ое 


Menthe glaciale 
Orange веб вес 


Przewrót litewski 


JAK SPRAWCY PRZEWROTU W KOWNIE 
TŁÓMACZĄ JEGO POWODY 


Rysa, 23 grudnia (PAT), Major Plechowicius u- 
dzielił korespondentowi „Latvis“ wywiadu, w któ- 
rym miał oświadczyć między Innomi co następuje: 
Рап zapyluje, сб było powodem przewrotu i jak 
przewrót Бу: dokonany. To jest pytanie, na które 
bardzo łatwo jest udzielić odpowiedzi. Wszyscy 
widziellśmy, że rząd, w któreza ręku by! dotych- 
óżasówy los Litwy, prowadzi taką politykę, która 
nie przynosi żadnej korzyści państwu. Przeciwnio, 
co chwila można był oczekiwać komunistycznego 
przewrotu, ponieważ komuniści działali zupełnie 
otwarcie i zasypywali obywateli grożbami, Nie 
jost tajemnicą, że wewnętrzne 1 zewnętrzne osla- 
bienie Litwy było celem nietylko bolszewików, ale 
4 Polaków, którzy widzieli w kamunistach narzę- 
dzie dla swych celów. Widzeliśmy, że bolszewicy 
uż wiele dokonali, aby osląznąć swaja zamierze- 
nia. Tołerowanie tego stanu rzeczy było niedo- 
puszczalnen. Nasze wojsko, które jast zupełnie 
jednolite narodowo, postanowiło zlikwidować ta 
naigrawanie się z najświętszych uczuć narodowych. 
Przewrót został dokonany bez przelewu krwi, 
z czego jęstem bardzo zadowolony. Teraz losami 
Litwy będą kierować osoby, które stały na czele 
państwa w czasach bardzo trudnych i które daly 
naródowi wolność. Mam więc prawo mieć nadzie- 
je, że Litwę oczekują wielce słoneczne dme. Poza- 
tem major Pilechovicius oświadczył, że stan wo- 
jenny tymczasem jeszcze trwa, ale jest on korecz- 
пу, ażeby przeszkodżić ewentualnym prowoka- 
ejom. Z tymi, kiórzy zechcą powstać przeciwka 
nowemu rządowi, ceremonii robić nie będziemy. 
My nie clicemy przewrotu, ale chcemy, aby w 
ptzyszłości na Litwie nie było ani zwycięzców. 
ani zwyciężonych. Osobiście chcialbym, aby wszy= 
scy mogli swobodnie pracować. 


NIE TRZEBA PARLAMENTARYZMU ANI 
LEWICY 


Ryga 23 grudnia. (PAT) Pulkównik Grigajunas 

| Głowackis udzielił korespondentowi „Latvis" na- 
stępującego wywiadu: Przewrót byl przygofowany 
od dawna, bo już od lipca br. Należy przyzrać, 
że taktykę pożyczyliśmy od komunistów, miano- 
wicie sam przewrót był dokonany przez niewielkie 
gtupki ро 3 i š osób. Nasza organizacja zaczęła 
$ @ rozszerzać od czasu, gdyśmy zaczęli wyda- 
wać gazótę „Tautos Valia“. Inteligencja była bár- 
dzo czynna. Należy to tłomaczyć tem, że niehez- 
pieczeństwa komunistyczne było u progu. Przewrót 
został przyspieszony przez dwa wypadki: jednym 
z nich był incydent z majorem Plechoviciusem w 
Olicie na rocznym Święcie jednego z pułków, na 
którym obecny był inspektor armil jen. Zukauskas 
i major Plechoviclus. Jeden z oficerów pulku rot- 
mistrz Kalinin (Rosjanin) wyraził się, że mam 


powiesimy tutaj portret Lenina. Gdy rotmistrz Ka- 
linin wypowiedałał to poraz drugi, major Plecho- 
vicius społiczkował gó. Na drugi dzień rotmistrz 
Kalinin osadzony został na 2 tygodnie odwacliu, 
a major Plechóvicus oddany pod sąd wojenny, 
który miał się odbyć 17 grudnia. Drugi wypadek 
był ze mną. Gazota „Taulos Майа" wypuścila swój 
8 numer. Kiedy moj przeciwnicy polityczni zoba- 
czyli, że sprawa dla nich może skończyć się źle. 
rząd sporządził акі oskarżenia na 9 arkuszach i 
wydał rozkaz aresztowania mnie. Byłem aresżto- 
wany 12 grudnia. Administracja więzienia wiedzia- 
la o przygotowującym sę przewrocie і obchodzi- 
la się ze mną bardzo dobrze. Znalazłem iu kilku 
moich podwiadnych, którzy mi wszelkimi sposo- 
bami pomagali, 

Tylko kitka osób lewicowo zabarwionych pośród 


wszystko jedno, kto jest u władzy. Jeżeli rozkażą, | 


Umowy polsko-niemieckie 


Warszawa, 23 grudnia. (PAT) Rokowania polsko- 
niemeckie prowadzone w Warszawie i Berlinie, 
obejmujące cały spłot zagadnień do uregulowania 
między obu państwami. doprowadziły w ostatnim 
czasie do podpisania szeregu шиду i porozumień, 
A mianowicie dnia 9 grudnia podpisano w Berli- 
nie porozumienie polsko-niemieckie regulujące na 
rok 1927 sprawę emigracji robotników rolnych. — 
Prowizorjnm to załatwia kwestję rekrutacji | kon- 
traktów polskich robotników. Pewne zmiany do- 
Гуса równouprawnienia robotników rolnych pod 
względem ubezpieczeń od wypadków, zwialniając 
ich równocześnie od wpłacanta wkładek na ion- 
dusz bezrobocia. Porozufnicrie obejmuje nadto 
kwestję powrotu do Polsk! robotników pozosta- 
ych w Niemczech w latach ubicgłych. Liczba wra- 
cających w sezonie zimowym w r. 1926/27 zosta- 
ła ograniczona na В miesięcy, przyczem zapewnie 
no możność pozostania w Niemczech pewnym ka- 
tegorjom robotników, dla których wyjazd byłby 
Szczególnie uciążliwy. Prowadzone od dłuższego 
czasu rpkowania między poselstwem niemieckim 
w Warszawie a ministerstwem spraw zagranicz- 
nych со do sposobu uregulowania praw spornych 
obywatelstwa, wynikłych z zastosowania korw::1- 
ой wiedeńskiej, doprowadziły w dniu 21 grudnia 
do porozumienia. Odnośne noty zostały wymie- 
nione pom ędzy posłem niemżackim w Warszawie, 
a ministerstwem spraw żagranicznych, W dniu 
22 grwinia podpisana zostala w Berlinie umowa 
o wydanie aktów 1 archiwów, Umowa reguluje 
sprawę wydania przez władze niemieckie aklów 
administracyjnych В. dzielnicy pruskiej. 


adzminisiracji więzienia sterało się ml przeszkadzać. 
Protestowalem przeciwko aresztowaniu, ale ta nie 
pomogło. Wszystko to przyśpieszyło przewrót, któ- 
ry się odbył 17 grudnia wczesnym rankiem. 

Już z początkiem przewrotu wypuszczono mnie 
2 więzenia i objąłem komendanturę miasia w swoje 
ręce i wprowadziitni stan oblężenia. Kazałem are- 
sztować członków rządu i przyprowadzić ich do 
sztabu. Wszystkie aresztowania były dokonane spo” 
kojnle i wysoko postawione osoby były aresztór 
wane wyłącznie przez ołiterów. Prezydent pań” 
stwa był pozostaw.ony na zamku. 

Przewrót! odbył słę szybka i nieoczekiwanie, а 
wielu urzędników udało się 17 bm. do biura, zupel- 
nie nie wiedząc о inczem, Sprzeciw okazał jedynie 
szef sztabu generalnego pułkownik Szirpa, który 
uciekł do szkoły wojskowej i zakomuńikował, że na 
sztab napadli bandyci. Około 70 osób złapało ka- 
rabiny i pobiegła do komendantury, gdżłe jednak 
zostali rozbrojeni przez batalion, pełniący wartę. 
Sam Szirpa uciekł, 

Kiedy obrońcom byłego szeta sztabu wyjaśniona 
6 co chodzi, przeszli na stronę zamachowców l na- 
tychrniast byli wysłani na ulicę, dla utrzymywania 
porządku. 

Dnia 18 bm. rozpoczęty się aresztowania komuni. 
stów w Kownie } na prowincji. 

Aresztowany został też naczelnik policji politycz- 
nej, który byl sadystą i mortinistą. Wogóle aresz- 
tgwano około 100 komunistycznych agitatorów. — 
Między innymi aresztowano też posłankę na Seim 
p. Urozienie, która w roku 1919 była członkiem 
rewolucyjnego komitetu w Raciszkąch. 

Z wojskowych sprzeciw okazał komendant I-szej 
dywizji puk. Jakajtis, były polski oficer rezerwy, 
dowódca drugiej dywizji i były minister wojny pułk. 
Zelis, kpt. Rudajtis, oraz podpułk. Szaszkiewicz, 
komendant szkoły wojskowej pułk. Grinius i ińni. 
Między innymi, pułk, Grinius był aresztowany w 
chwili, gdy w uniformie gałowym przyszedł złożyć 
życzenia prezydentowi Griniusowi z powodu 60- 
letniej rocznicy jego urodzin. Pułk. Jakastia, który 
podpisał wezwanie, nawołujące do sprzeciwu по- 


| меті rządowi, jeszcze znajduje się w komendan- 


turze. Komuniści i ich sympatycy będą musieli opu- 
ścić wojsko. Również wszyscy lewicowcy, którzy 
zajmują stanowiska nie w charakterze specjalistów, 
ale jako protegowani swoich stronnictw, będą usu- 
nięci, Мо уст jest, że komuniści będą kontynuó- 
wali agitację przeciw nowemu rządówi, jednak to 
nie ma znaczenia, gdyż me osiągną oni żadnego suk- 
cesh. Stan wojenny zostanie — być może — przy” 
dlużony, gdyż raz na zawsze trzeba będzłe skań- 
czyć ze zdrajcanii. 

Wkońcu pulk. Giowackis oświadczył, że małe 
państwa nie potrzebują pariamienłaryzmu, Zdaje sie, 
Że Litwa od перо się uwolni. Naród dotychczas 
plaot 100 tysięcy litów miesięcznie podatku tylko 
po tò, żeby Jakiś blagier mógl agitować. Parlameńe 
taryzm jest dobry dla państw z wyższą kultura, 
której Litwa w obecnym czasie jeszcze піс posiada. 
Często zmiany rządów demoralizują i prowadzą 
kraj do komtnizni. 


„N A P R Z О О“ — Nr. 298 Sobota 25 grudnia 1926 
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ui. Szczepańska 5 177 
poleca na święta najprzedniejsze 
=a wódki, likiery | wina. z=== 


KRONIKA 


Kraków, 24 grudnia. 
Najbliższy numer „Naprzodu“ 
wyjdzie z druku po świętach Bożego Narodzenia 


we wtorek 28 grudnia rano (z datą dnia następ- 
nego). 


—000— 
2 opłatkiem 


Czytelnikom i Przyjaciołom „Naprzodu“ zasyła- 
my wraz z numerem gwiazdkowym najserdecz- 
niejsze życzenia! Wydawnictwo „Naprzodu“. 

Syra 


Bezpłatny węgiel dła ubogich 
m. Krakowa 


Jak corocznie — tak i tego токи jaworzrickie 
kopalnie węgla ofiarowaty gminie miasta Krakowa 
hezpłatnie 500 ton węgla dla ubogich. 

Mimo trudności transportowych dzięki życziiwo- 
ści dyrekcji kolei państwowych w Krakowie wę- 
giel ten nadszedł już do Krakowa 1 został rozúzle- 
lony przez wiceprezydenta mlasta dr. Scuneidra 
między krakowskie instytucje humanitarne, nieza- 
тоѓиа ludność 1 ubogich. 

—0a00— 


Bibljoteka Jagiellońska 
przeniesiona będzie da gmachu 
poszpitalnega na Wawelu 


Od kilku lat jest aktualną sprawa budowy gma- 
chu Biblioteki Jagiellońskiej, ze wzgiędu na szczu- 
płd pomieszczenie w obecnym gmachu przy wiley 
św. Anny. Jak się dowiadujemy, ostatnio powstał 
projekt, ару ze względu na olbrzymie koszta bu- 
dowy odpowiedniego gmachu bibljotecznego zre- 
zygnować z budowy, a przeuleść Bilijotekę Ja- 
glallońską do przebudowanego i odpowiedało urzą- 
dzonego gmachu poszpitaluego na Wawelu. W za- 
hudowaniach tych miaty być pomieszczone zbiory 
Muzeum narodowego, jednak jak słychać, komisja 
muzealna odsłąpła od tego zamiaru, Koszła adap- 
tacji zabudowań szpitalnych na pomieszczenie Bi- 
biioteki Jagiellońskiej, obliczane są na 500.000 zł. 

—0a00— 


RUCH TRAMWAJOWY W CZASIE ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA. W wigilję Во?- о Naro- 
dzenia ruch tramwajowy kończy się o godz. 3 wie- 
czorem t. zt, że o tei godzinie odjeżdżają ostatnie 
wozy ze stacyj końcowych. W pierwsze święto 
Bożego Narodzenia ruch tramwajowy będzia przez 
cały dzień wstrzymany. W drugie święto natomiast 
Bożego Narodzenia ruch tramwajowy hędzie nor- 
тапу t. zn. od godz. 6 rano do 11 w nocy. 

SPRZEDAŻ KART TRAMWAJOWYCH. Dyrek- 
cia krakowskiej kolej elektrycznej komunikuje w 
sprawie kart abonapientowych kart szkolnych i 1е- 
gitymacji ulgowych co następuje: * Sprzedaż no- 
wych kart abonamentowych.na styczeń 1927 r. 
odbywać się będzie od dnia 27 bm. w biurach dy- 
тексі krakowskiej kolei elektrycznej, Oddział bi- 
letowy. Kupujący karty abonamentowe obowiązani 
są złożyć odnośne fotografle, które winny być wy- 
та2пе i niezniszczone. Sprzedaż znaczków па kar- 
ty abonamentowe na następne miesiące nabywać 
się będzie od dhia 1 lutego 1927, jak dotychczas 
w. biurze „Orbis“, Rynek główny, linia C—D, w 
Polskim Lloydzie, Ш. św. Anny L. 1, w Oćdziale 
biletowym Krakowskiej kolei elektrycznej, ul. św. 
Wawrzyńca. Wszystkie nabyte dotychczas legity- 
macje ulgowe (robotnicze i urzędnicze) tracą swą 
ważność z dniem 15 stycznia 1927. Podania o uzy- 
skanie nowych legitymacyi ulgowych należy skła- 
dać w Biurze dyrekcji krakowskiej kolei zlektry- 
cznej w czasie między 3 a 13 stycznia 1927. Wy- 
dane dotychczas legitymacje szkolne muszą być 
prolongowane na 11. półrocze szkolne w terminie 
do 31 stycznia 1927. Równocześnie zawiada nia 
dyrekcja, że w Nowy Rok 1 stycznia i w niedzie- 
lę 2 stycznia 1927 otwarte będzie biuro hiłetowe 
krakowskej kolei elektrycznej od godz. 8 do 12 
w poludnie. Pozaterm jest biuro biletowe czynne 
codziennie ad godz. 8 do 1 popoł. z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. 


| 


@ 


i3-letni chłopiec morduje 14-letniego kolegę 


Rodziny Rokitów i Dziobów żyły od dłuższego 
czasu w niezgodzie і często procesowały się. — 
Mieszkali oni w Piaskach Wielkich w sąsiednich 
domach. Ustawiczne kłótnie kończyły się zwykle 
bijatyka, tak, że w całej okoficy Rokitowie i Dzló. 
bowie stynę!i z awanturniczych ekscesów sąsiedz- 
kich. 


ZA PRZYKŁADEM RODZICÓW SZŁY I DZIECI. 


Nienawidziły się i w czasie spotkania roblły sobla 
па złość, obrzucając się najordynarniejszemi wy- 
zwiskami. Szczególną jednak nienawiścią pałał da 
14-letniego Władysława Dzióba 13-letni Stanislaw 
Rokita. Często obserwowano, jak się młodzi chłop- 
cy wracając ze szkoły, przezywali się i bil. I to 
trwało długo. Dnia 20 bm. Dziób pobit dotkliwie 
hrata Rokity. 


TO BYŁO KULMINACYJNYM PUNKTEM 
NIENAWIŚCI. 


Rokita poprzysiągł zemstę. We wtorek dnia 21 bm. 
wyszedł Rokita pierwszy ze szkoły i czekał w 
krzakach na powracającego po nauce Władysława 
Dzióba. Gdy Dziób był już blisko krzaków, Ro- 
kita wyszedł przeciw niemu, 


Napad na policjanta 


О, żle się dzieje na ulicach Krakowa. Divższy 
czas notowały kroniki policyjne napady na prze- 
chodniów i żałono się, że brak stróżów bezpieczeń- 
siwa jest powodem tych napadów. Tym razem 
ofiarą rozbestwionych opryszków padł żołnierz ро- 
licyiry, pełnlący służbę na Ałeji Słowackiego. Ko- 
ło północy z Środy na czwartek, gdy przechodził 
posterunkowy Żywocki Aleją Słowackiego, u zbie- 


BAL „GŁOSU NARODU*. Tradycyjna reduta 
prasy, jak w latach poprzednich, taksamo i w tym 
karnawale odbędzie się w dniu 1 lutego. Zazna- 
czamy to wyraźnie, aby publiczność nie dała się 
wprowadzić w błąd, Athowiem na zmnylenie pu- 
bliczności obliczony jest bal „Głosu Narodu”, mes 
jący się odbyć w dniu 1 stycznia, Na ten bal niš» 
chaj sobie pójdą abonenci „Głosu Narodu“, t. j. 
księża i księże gospodynie i niech tam z sobą tań- 
єтї shimmy, ale publiczność krakowska niechaj 
sobie nie da wmówić, że to „reduta prasy”, ho 
urządzana corocznie przez krakowski Symdykat 
dziennkarzy reduła prasy odbędzie się dopiero 1 
lutego, a nie nazajutrz ро Syiwestrze. 

DANCING SYLWESTROWY urządzony stara- 
niem Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich odbę- 
dzie się w sali restauracji „Udziałowej" przy pl. 
Szczepańskim, dnia 31 grudnia. Początek zabawy 
о gadz. 10'30 wieczór. Dancing poprzedzi kabaret 
przy udziale wybitnych sił artystycznych. Do tań- 
ców przygrywać będzie specjalny zespół jazzban- 


owy. 

KONTROLA CEN MAKSYMALNYCH NA RY- 
ВУ. W dniu wczorajszym organa policyjne 1 magi- 
stratu przeprowadzały w krakowskich halach ryb- 
nych, oraz na płacach targowych, kontrolę cen ryb. 
W kilku wypadkach skierowano przeciw handla- 
rzom doniesienia do władz z powodu przekrącza- 
nia cennika maksymalnego. 
NOWE WYDAWNICTWA. Ruchliwa firma na- 
kładowa Salon malarzy polskich Henryk Frist w 
Krakowie wydała znowu szereg ksiażek dziecin- 
nych jak również cztery arkusze lalek do wyci- 
nania, wykonane w reprodukcyjnych zakładach 
„Akropol* w Krakowie. Książki zaopatrzone są w 
barwne obrazki i posiadają treść lekką dla naszycii 
milusińskich. Szczególną zwracamy uwagę па w7* 
cinanki lalek, które powinny zająć miejsce podob- 
nych wydawnictw zagranicznych, choćby z tego 
powodu, iż przedstawiają typy swoiskie: krakow- 
skie, podhalańskio, huculskie i łowickie. Wyciaan- 
ki te są wydane w barwnej litografji i stanowią 
cenny materjal dia nauki rodzimej etnografji. 

„DZISIEJSZA ROSJA“. Wykład рой tym tytu- 
lem wygłosi dr. Medyński, który po kilkuniiesię- 
cznym pobycie w Rosji, wrócił przed 2 tygodniami 
do kraju. Wykład ten ilustrowany obrazami świetl- 
nymi, odbędzie się w Kollegium wykładów nau- 
kowych (Rynek gł. 39) we wtorek 28 zruduk o 
godzinie 7 wieczór. 

KAMIENICZNICY I ŚŁIZGAWICA. Od dwóch 
dni pada Śnieg. a temperatura spadła do 8 stopni 
poniżej zera. Na chodnikach jest tak ślisko, że nie 
można przejść. Magistrat wprawdzie wyda! okól- 
nik do karnieniczników. aby posypywano chodniki 
popiołem, lub piaskiem, lecz kamieńcznicy nie sto- 
sują się do zarządzeń miasta. Niech ludzie łamią 
sobie karki podczas ślizgawicy — to nikogo nie ob- 
chodzi. 


TRZYMAJĄC NÓŻ W PRAWEJ RĘCE. 
Rokita nie mówiąc nic do przestraszonego chłopca, 
rzucił się na niego i 

ZADAŁ MU TRZY ŚMIERTELNE CIOSY. 
Jeden w głowę, a dwa w serce, Dzłóh brocząc 


krwią, 
PADŁ NA ZIEMIĘ NIEŻYWY. 
Rokita widząc co zrobił, porzucił nóż i uciekł do 
domu. Przechodnie jednak widząc tragiczną scenę 
walki dwóch małych chłopców, pospieszyli na ra- 
tunek Dzióbowi, niestety 
BYŁO JUŻ ZA PÓŹNO. 

Dano znać policji, która Rokitę przesłuchała. 
Wczoraj ziechała do Piasków Wielkich komisja 
sądowo-śledcza, która zaopiniowała, że 13-letni 
zabójca Rokita, z powodu matoletności będzie p0- 
zostawiony na wolnej stopie. Zwyrodniały chło. 
plec pozostał więc pod opieką rodziców. Traxicz- 
nie zmarły Dziób był synem wyrobnika, zaś mło- 
dy morderca Rokita, synem bogatego chłopa. 

Tak więc nieporozumienia sąsiedzkie zakończy- 
ły się krwawą tragedią dwóch młodych chłopców, 
podczas której jeden z nich zginął, Rokita odpo- 
wiadać będzie przed trybunałem dla nieletnich w 
krakowskim sądzie powiatowym karnym. 


na Aleji Słowackiego 


| gu ul. Łobzowskiej wypadł jakiś osobnik z zaułka 
i z tyłu uderzył policjanta jakims twardem narzę- - 
dziem w giowę. Żywocki stracił przytomność í 
padł na chodnik. Po chwili policjant oprzytorzniał 
1 zauważył, że ma na głowie dwie krwawiące ra- 
ny. Lekarz pogotowia opatrzył stróża hezoleczefi- 
stwa. Dotąd nie stwierdzono, co było powodem 
napadu i kto to uczynił. 


—000— 


ZAJĘCIE WIELKICH GOSPODARSTW RYB- 
NYCH ZA NIEZAPŁACONE PODATKŁ Jak się 
dowiadujemy, władze skarbowe zajęły w ostat- 
nich dniach, kilka wieikleh majątków rybnych w 
okregu krakowskim, z powodu zalegania przez wła- 
ścicieli, 2 zapłatą podatku. Władze skarbowe za- 
groziły. że jeżeli do terminu ustalonego na dzień 
wczorajszy, właściciele nie niszczą podatków, to 
ryby, będą rozsprzedane publiczności w drodze l 
cytacji. 

POŻAR W FABRYCE ZIELENIEWSIEGO. — 
Wczoraj nad ranem wybuchł pożar w fabryce Zle- 
leniewskiego przy ul. Grzegórzeckiej. W chwili, 
kiedy straż ogniowa na miejsce pożaru przybyła, 
stał w ogniu sufit w jednej z ubikacyj. Ogień uga- 
szono. Powodem zapalenia się sufitu, byla prawdo* 
podobnie wadliwa budowa komina. 

SĘDZIA GŁODKIEWICZ — OPIEKUNEM ŚW. 
GERTRUDY. Pewien adwokat wniósł imieniem 
swojego klijenta skargę do sądu powiatowego cy- 
wilnego w Krakowie, podając jako adres osoby 
pozwanej ulica „Cłertrudy 28“. Referent sędzia 
Głodkiewicz zwrócił adwokatowi tę skargę, celem 
podania dokładnego adresu pozwanego, „ponieważ 
w spisie ulic w Krakowie ulica Gertrudy nie zna- 
chodzi się, a istnieje jedynie ulica Św. Gertrudy"... 
Odnośny adwokat nie rozumiejąc tego zarządze- 
nia sędziego, udał się do niego osobiście z prośbą 
o wyjaśnienie. Otóż p. sędzia Głodkiewicz „wy- 
jaśnił”, że chodzi mu tutaj o zasadę, gdyż bardzo 
często strony opuszczają dodatek „Świętej“ przy 
ulicy Gertrudy, a przez to-zatraca się właściwy 
charakter miasta... Tyle p. sędzia Głodkiewicz. 
W związku z tą dewocją p. Głodkiewicza dla Św. 
Gertrudy, chcielibyśmy mu zadać następujące py- 
tanie: Czy Pan, Panie Sędzio, w dzisiejszych cza- 
sach nie ma innych trosk? Czy nie byłoby lepiej, 
аһу Pan, zamiast troszczyć się o charakter mia- 
sta, troszczył się raczej o „charakter“ swego od- 
działu procesowego, który słynie z tego, że pro- 
cesy trwają tam zbyt długo... 

FATALNY POWRÓT STASIA Z LIBACJI. Spie- 
szyło się Stasiowi do doms, бо juz późna godzina 
byta. Szaro się robiło. Szedł więc szybko — ale 
jakoś nosiło go za bardzo, to na prawo, to na lewo. 
А za Stasiem Sikorskim (tak bowiem się nazywa) 
postępował policjant, „anio? opiekuńczy" pijanych. 
Trzeba wiedzieć. że Staś sobie popił i w wesołym 
stanie przyżagłował do domu. Otworzył drzwi, ale 
zamiast na prawo z bramy — zatoczył się w lewą 
stronęiwpadł do piwnicy. „Anioł stróż"-policjant, 
podniósł wesołego gościa silnie potłuczonego. Na 
nogotowiu, gdzie go policjant zaprowadził, lekarz 
stwierdził u wesołego pasażera glęboką ranę na 
głowie i ogólne kontuzje na całem ciele, 01! ta 
wódka, co ona z człowieka robi. 

TELEFON KRAKÓW—ŁOMNICA, Począwszy. 
od 1 stycznia 1927 r. wprowadza się ruch telefo- 
niczny między Krakowem i Bielskiem z jednej a 
Tatrzańską Łormnicą z drugiej strony. 


„N A P R Z Ó D“ — Nr. 298 Sobota 25 grudnia 1926 


PRZEZ OKIENKO DO MASŁA. W domu род l. 9 
przy ui. Bernardyńskiej na parterze za oknem po- 
łożyła Gabriela Dużyk 1 kg. masła, 35 jaj i pół kg. 
sera. W nocy jakiś spóźniety przechodzień zauwa- 
żył te swojego rodzaju delikatesy, no, wyciął szyb- 
kę i zabrał maslo, jaja, oraz ser. Będzie miał Swie- 
ta spokojne, a p. Dużykowa na pewno w przyszło- 
ści bedzie pamiętać, że nie trzeba za oknem trzy- 
mać песасус towarów spożywczych. 

GRANDZIARZE GARDEROBY W ULU. Czapla, 
młoda a nie stara, bo слу 27 Jat. Nie ta, tyłka ten, 
a na imię mu Jan. Grzele się teraz w ulu — tam 
go bowiem wpakowano za liczne kradzieże garde- 
тобу. Razem z nim dla kompani przebywa Adam 
Wiśniewski. także amator cudzej garderoby. 

BAL SKÓRY ZNIKNĄŁ NA ULICY. Stat sobie 
wóz plalformowy przy ul. Krakowskiej, naładowa- 
ny skórą. Właściciel tego cennego towaru Adoif 
Scharf nie spodziewał się, że skóra nęci grandzia- 
rzy. | kiedy cholano wwładowywać towar, spo- 
strzeżono hrak bala skóry, wartości 600 złotych. — 
W jaki sposób znikła skóra | lo w tak wiełkiej ilo- 
ści z wozu ma ulicy, datąd nie stwierdzono. W każ- 
dym razie ktoś ją musiał świsnąć. 


Т BECZKA Z NAFTA MOŻE ZGINĄĆ. Zginęła 
rzeczywiście na stach kolejowej Kraków— Wisła. 


Tajemniczy amator nafty, wytoczył Ja w tajemni- 
czy sposób, a p. M. Horowitz poniósł stratę w wy- 
sokości 100 złotych. 

—000— 

GDZIE KUPIĆ RĘKAWICZKI? Przed kupnem 
iest wskazanem oglądnąć rodzaje, gatunki į ceny 
(bez obowiazki: kupna) u firmy A. Bross, Kraków, 
Fłorjańska L. 44 (Narożnik obok Bramy Floriań- 


skiej). 
TEATRY I KONCERTY 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Repertuar 
dni świątecznych da sposobność widzom zamiej- 
scowymi do zapoznania się z najimocniejszemi pod 
względem artystycznym i frekwencyjnym wido- 
wiskamt bieżącego sezonu, W pierwsze święto 
wieczorem odegrana będzie komedja „Proboszcz 
wśród bogaczy”, która osiągła w tym sezonie ге- 
kordową cyfrę 15 kompletów. W drugie święto 
wieczarem „Kredowe kolo" Klabunda, zaprezen- 
towane u nas z niewidzianym nd lat bogactwem 
dekoracyjnem i kostiumowem. Pełne uroku wido- 
wisko Kabunda zapełni też pierwsze wieczory dut 
poświątecznych. W poniedziałek wróci па afisz 
is“ Wyspiańskiego, powszechną opinią 
zane za najdonioślejszc zdarzenie ble- 
хаседо sezonu teatraliiego w Polsce. Popałudnio- 
we przedstawienie w niedzielę popularne jasełka 
Lucjana Rydla „Betleem polskie" po cenach zni- 


żonych, 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“, Reperiuar 
dni świątecznych będzie bardzo urozmaicony. — 
W oba dni świąt o godz. 3'30 роро!. jasełka Or-Ota 
„Szopka Polska" w inscenizacji dyr. Piekarskiego 
z udziałem całego personalu, Wieczorem w sobotę 
i w ułedzielę operetka Lehara „Wesoła wdówka“ 
z występem primadonny warszawskiej Z. Górec- 
jej i tenora operetki warszawskie! Wł. Szczawiń- 
skiego, dyryguje Z. Górzyński, balety i ewohieje 
układu baletmistrza WI. Morawskiego. W пос 
Sylwestrowa grana będzie najnowsza rewia pa- 
ryska „Jak dziewczęta idą spać", zlokalizowana 
i inscenizowana przez A. Kaczorowskiego. 

PRZEDSTAWIENIA SYLWESTROWE W HA- 
GATELI odbodą sę przy współudzale wybitnych 
SH warszawskich oraz miejscowych. Wystąpią 
primabalerina baletu warszawskiego Rena Hry- 
miewiczówna, pieśniarka Jadwiga Bukojemska, 
piosenkarz Karo! Hanusz z nowym urozmaiconym 
repertuarem, tenor operetki warszawskiej Włady- 
sław Szczawiński z partnerką. oraz komik teatrów 
warszawskich Józef Orwid. Część aktualno-saty- 
ryczna pod reżyserją Antoniego Piekarskiego obej- 
mie aktualny prolog noworoczny, satyryczne na- 
grobki znanych osobistości ze sier politycznych, 
artystycznych i miejskich, oraz wesołe życzenia 
noworoczne pióra Jadwigi-Migowej, które wygłosi 
sześć uroczych artystek. Taniec roku 1927, ойіай- 
czy najmłodsza tancerka krakowska Halusia Mo- 
tyczyńska. Początek pierwszego przedstawienia o 
godz. 830, drugiego о 11'15 wiecz. Bilety już do 
nabycia w kasie Bagateli od godz. 10 rano do 9 
wieczór. 

SYLWESTER W STARYM TEATRZE będzie te- 
go roku prawdziwą sensacją dla melomanów na- 
szego masla, gdyż krakowskie biuro koncertowe 
E. Bujański pozyskało na ten dzień słynnych arty- 
stów, a to: Josmę Selim, wiedeńską Yvette Guü- 
bert, oraz znakomitego kompozytora operetek Dra 
Ralfa Benatzky ego. Artyści ci wystąpią w dniu 31 
bm. dwukrotnie: | wieczór odbędzie się o godzinie 
71 pół, II wieczór a godzinie 10 w nocy. Po ostatnim 
wieczorze o godzinie 12 i pół odbędzie się w salach 
Starego Teatru wielka reduta maskowa, — która 
ściąga zawsze tłumy publiczności. Przygrywać bę- 
dą naprzemian dwie orkiestry pod artyst. kier. Z. 
Giliicksmana, oraz w małej зан Jazz-band. 


Niemiecka afera szpiegowska pad płaszczykiem 
górnośląskiej komisji mieszanej? 


(Telefonem nd korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 23 grudnia. 

Górnośląska policja polityczna zlikwidowała 
niemniecką organizację szpiegowską, pracującą bez- 
paśrednia pod rozkazami członka komisji miesza- 
пеј na Śląsku dra Lukaschka. Między innemi zo- 
stali aresztowani szpiedzy, obciążeni doktrmenta- 
mi wojskowemi oraz dokumentami tajnemi z cza- 
sów powstań górnośląskich u wejścia do mieszka- 
nla dra Lukaschka. Tyiko dzięki prawom, z Jakich 
korzysta dr. Likaschek, јако członek komisji mie- 
szanej, których policia musiała przestrzegać, nie 
mógł być dr. Lukaschek ujęty i znajduje się u sie- 
ble w mieszkaniu na wolności. 

Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny” 01051 w tej 


| sprawie z Katowic: Jest faktem stwierdzodym, że 
dr. Lukaschek jako członek górnośląskici komisji 
mieszanej dostarczał informacyj szajce szpiegow= 
skłej, działającej na Górnym Ślasku. Dr. Luka- 
schek podczas kanclerstwa dra Wirtha dostarczał 
mu wiadomości, które póżniej Wirth vrzytaczał 
w Reichstagu. Iniormacie swe czerpał z aktów 
górnośląskiej komisii mieszanej. 

Oprócz Lukaschka w aferę szpiegowską, wmie- 
szane są jeszcze dwie osoby. Wywiademt niemiec- 
kim kierował kapitan niemiecki Heldebreck. Lu- 
kaschek obiecywał swym ludziom nagrodę go 50 
tysięcy marek niemieckich oraz, że w razie nie- 
bezpieczeństwa dostarczy tm paszportów lub prze- 
wiezie ich za paszportami dypiomatycznewi га 
drugą stronę granicy. 


ZGŁOSZENIA NA ABONAMENT NA Ii CYKL 
KONCERTÓW MISTRZOWSKICH W STARYM 
TEATRZE, który roznocznie się w połowie stycz” 
зка, przyjmuje sekretarjat krakowskiego biura kon- 
certowego, ul. Dunajewskiego 2, H piętro. od powie- 
działku, 27 bm., cadzieńnie z wyjatkiem świąt — 
w godzinach od 6—8 wieczór. 

WIECZORY OPEROWE ZESPOŁU ARTY- 
STÓW OPERY LWOWSKIEJ, ogłoszone na sobo- 
tę 25 рт. i niedzielę 26 hm. w Starym Teatrze, nie 
odbędą się z powodu choroby (atiginy) tenora p. 
Perkowicza. 

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIA „SZOPKI KRA- 
KOWSKIEJ*" W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM 
rozpoczną się 26 grudnia w drugi dzień świąt. No- 
wa szopka, dekoracje i artystycznie wykonane fi- 
gurki jasejkowe. Chór i orkiestra pod batutą prof. 
Koniora. Początek przedstawień о godz. 4 i 5. — 
Bilety wcześniej do nabycia w Kasie Muzeum prze- 
mysłowego, ul. Smoleńska 9, codziennie od zodz. 
9 do 1. 
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1 Potski 


WARSZAWA MIŁJONOWEM MIASTEM. We 
dług ostatnich danych statystycznych, Warszawa 
jest już miastem przeszło miljonowcin, gdyż ludność 
stolicy wynosi obecnie 1,000.022 głów. 

SPRAWA 21.000 OSKARŻONYCH. Do akcji, pod 
jętej przez hwowskich udziaiowców zbankruiowa- 
nej „Nuzy” wszczętej przeciwka dyrektorom i człon 
kom zarządu, przyłączyli się udziałowcy prowin= 
cjonalnych oddziałów „Nuzy” z Tarnopola, Stani- 
stawowa 1 Kołomyii. Wobec solidaryzowania się 
udzialowców prowincjonalnych z udziałowcami 
Iwowskimi, największy proces znany w dziejach są- 
downictwa powiększy sie jeszcze bardziej, gdyż 
zarząd masy upadłości wystąpi i przeciwko tym 
udziałowcom, zatem w procesie wystąpi włęcej o~ 
skarżonych aniżeli 21.000. 

NA 25-LECIE BRATNIEJ POMOCY W ZAKO- 
PANEM zwołują pracownicy | mzyjaciele przed- 
wojennej Bratniej Pomocy do Zakopanego na 2-во 
stycznia 1927 roku zjazd, króry iczpecznie o godz. 
3 popołudniu w hatelu „Stamary”. Referaty wygła- 
szą pp.: Dr. Brzeziński, Dr. Kuczewski i J. Ku- 
czewska, W razie zgluszenia się na miejsce do 27 
grudnia br., komitet dostarczy rociegów. Komitet 
(adres; „Borek“ Zakopane) prosi wszystkich przy- 
јас! przedwojennej Bratniey Pomocy o niezawod- 
ny udział w zjeździe. 

STRAJK TRAMWAJARZY NA GÓR. ŚLASKU. 
„Oberschlessischer Kurjer“ donosi, że pracownicy 
tramwajowi należący do dyrekcji katowickiej za- 
żądali 30% podwyżki plac i wypłacenia 13-сі pen- 
sji. Wohec groźby strajku na dni Świąteczue dy- 
rekcja przyznała pracownikom 5% podwyżki po- 
borów, co ich jednak nie zadowoliło. Część tram- 
wajarzy wolna od służby utządziła w Królowskiej 
Hucie wiec, na którym zapadła uchwaia porzuce- 
nia pracy przez dwa dni śwlęteczne. W sprawie 
tej decyzji musi się wypowiedzieć jeszcze druga 
część pracowników. 

WYROK W SPRAWIE NADUŻYĆ W PABRY- 
CE ZYTONIU W ŁODZI. Sąd apelacyjny w War- 
szawie 22 bm. o godz. 150 popol. wydał wyrok, 
którego mocą dyrektor Wronka, wicedyrektor Kol- 
da, oraz urzednicy, Władysław Kolaa. Beim, Kra- 
iewski, Podgórski, Swierczyński, Wuowiak i Gôr- 
ski, wszyscy z łódzkiej fabryki państwowego mo- 
nopolu tytoniowego, zostali uniewinnieni od zarzu- 
tów dokonywania nadużyć na szkodę skarbu pań- 
stwa. Wyrok ten uchylił wyrok sądu ckręzawego 
łódzkiego, który wymierzył ws озКаг2о- 
nym strowe kary. Oskarżeni prz li 14 mic- 
sięcy w areszcie Śledczym. 

—000— 


1 zagranicą 


OBRABOWANIE POCIĄGU POD BUDAPESZ- 
TEM. Óbók stacii kolejowej Pest-Erzscbeth zatrzy- 
mali bandyci pociąg i obrabowawszy dnszczętnie 
pasażerów zbiegli. 

"WÓDKA W AMERYCE. Agenci prohikicyjni z 
w aszyngtonu skonfiskówali w роп Nowego 
Yorku fabrykę służącą do destylacji alkoliolu, Jak 
rówież alkohol wartóści około 100.006 dol. 


Związki 1 zdromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we wtorek 28 grudnia o godzinie 
5 popołudniu przy ul. Dunajewskiego 5, Ii piętro. 
Uprasza się o komplet z powodu ważnych spraw. 
na porządku dziennym. 

TUR W BRZESZCZACH. W niedzielę 26 bin. о 
godzinie 5 popoludnin tow. Helena Moskwłanka wy- 
głosi bajki dla dzieci:: „Zaczarowany Кой", „$уте= 
па", „W zbożu”, „Słowik“. 

TUR W KRZESZOWICACH. W niedzielę 26 bm 
о godzinie 1! przedpołudniem w sall Rady gminnej 
odczyt tow. dra Wiktora Orinickiego: „Życia w A- 
тетусе“ (z obrazami św.etlucmi). 

TUR W JAWORZNIE. W niedzielę 26 bm. o go- 
dzimie 5 popołudniu w Domu robotniczym odczyt 
tow. dra Wiktora Ormickiego: „Życie w Ameryce" 
(z obrazami świetlnemi), 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Proboszcz wśród pogaczy". 
Niedziela popoł.: „Betleem polskie”, wiecz.: „Kre- 
dowe koło”, 
Poniedziałek: „Akropolis“. 
Wtorek: „Kredowe koło". 
Środa: „Kredowe koło”. 

TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Sobota popol.: „Szopka polska", wiecz.: „Wesoła 
wdówka”. 
Niedziela popoł.: „Szopka polska”, więcz.: „We 
sola wdówka”. . 
Poniedziałek: „Wesoła wdówka”. 

Wtorek: „Wesoła wiłówka”. 


TEATR ŻYDOWSKI 
Sobota: „Hinkeman“. 
Niedziela роро!.: „Prokurator Hallers“, wieczór: 
„Hinkeman“. 
Poniedzialek: Teatr zamkniety. 
TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 
Kurs dla związków zawodowych 
Środa, godz. 7: red, Feldman: Obecny stan prze- 
mysłu polskiego. Godz. 8: red. Haecker: Umie- 
jętność przemawiania (II). 
KINOTEAFRY 
Bagatela: „Dziewczątko z Prateru", 
„Zięciowie w opałach", Pat i Patachon. 
i „Grunt się nie przejmować" z Marvxd 
Lioyden. 
Reduta: „W krytycznej ołrwili*, oraz komedja. 
Sziuka: „Nowoczesia madame Dubarry". 
Uciecha: „Jrena* z Colleen Moore. 
Wanda: „Wilk morski* według Jacka Londona. 
Warszawa: „Wiedeń miasto moich marzeń..." 


Kabaret „CITY” 27 m бтв 2 


Talsjon 323. — Nawy program. — Codzlanaia ЭВ Йй. 
md gadziny 8-tej wieczór. — Watan walny. 1049 


„N A P R Z O 0“ — Nr. 298 Sobota 25 grudnia 1926 7 


Trzeba aby książka ta — jedna z napiękniejszych 
dakie napisano o Parth — znalazła się w każdej 
bibliotece TUR'a, w każdym księgozbiorze związ- 
ków zawodowych, w każdej czytelni robotniczej. 
Książki Struga są bowiem poetycką historja Partji 
z jej bobarerskiega okresu konsp.racji. 

„Czasy te zma Strug znakomicie. Nie ze słysze- 
nia, nie z „drugiej ręki”, ale bezpośrednio. Brał 
w ówczesnych pracach partji udział czynny, 0s0- 
histy. Wspomina o tem w pięknych slowach tow. 
Stanslaw Posner, we wstępie, którym poprzedził 
поме wydanie „Ludzi Podziemnych“. Nie była mu 
obca praca partyjna w najściślejszym tego slowa 
znaczeniu. „Z ramien.a partji — czytamy w zwię- 
złej biografji — został redaktorem „Qazety Ludo- 
wej”. Oto poco rodził się na wsi w domu wielmoż- 
nego pana Galecklego. Oto poco był na studjach 
rolniczych w Puławach. Oto dlaczego zajmował się 
oświatą ludową i za nią chrzest swój wziął z wody 
Morza Białego”). 

Pisał gazetę swoją od pierwszej litery do ostat- 
niej. N gdy więcej „Gazeta Ludowa" nie miała tak 
literackiego redaktora 1 tak utalentowanego lite- 
racko pisarza. 

Praca pisarska ule wystarczała jednak Strugowi. 


*) Andrze] Strug (nazwiska rodzinne Tadeusz Gałecki) 
prawie z ławy szkolnej powędrował da cytadeli war- 
szawskiej, stamtąd na JE lata zesłania da Archangiel- 
ska. 


TADEUSZ BIŁIŃSKI 


ANIOŁEK 


Córce mej Irze. 

Так się jakoś szczęśliwie składało, że Tadzik — 
mimo, iż był już uczniem czwartej klasy normal- 
nej — wierzył jeszcze zawsze w „Aniołka”. A nie 
było to rzeczą zgoła łatwą uchować tą piękną wiarę 
niewzruszenie tak długo, jeśli się zważy, ile to nie- 
bezpieczeństw groziła jej zawsze ze strony kole- 
gów, „uświadomionych' już w kwestji „Aniołka“. — 
Jeszcze na długo przed ową „Świętą nocą“ — kiedy 
to raz w rok, szara szkolna codzienność stawała 
się cudem i same niebo zstępowało na ziemię — 
Tadzik myśłał tylko o jednem: „Czy przyniesie mu 
SUE drzewko і co pod tym drzewkiem znaj- 

zie?" 

W tym też okresie, najważniejszym w roku. 
wzmagala się zawsze wybitnie piiność Tadz kowa 
w szkole i wzorowa grzeczność w domu, byleby 
tylko zyskać sobie jak największe uznanie rodzi- 
ców i — co zatem w parze idzie — szczodrobliwość 
Aniotka. 

W tej to sobie najmilszej, a więc zawsze niewy- 
czerpanej „Aniolkowej" materji zagadnął raz ko- 
legę swego Міска, stróżowego syna, kiedy wracali 
razem ze szkoły: 

= Wicek, jak myślisz; co ci Aniołek przyniesie 
na gwiazdkę?!* 

Wicek roześmiał się szeroko, szczerząc wilcze 
zęby: 

— „ldź głupź z twoim „Aniołkiem”! O, o, nie wi- 
dzieli go... А to ci heca!.. оп jeszcze w Aniołka 
wierzy! — hi, hi, hi, 


опа drzewko ci ubiera а na św. Mik 

pod poduchę wpycha. — Ні, hi, hi —", 
Zaw.rował cały Świat przed Tadzikowymi o- 

czyma i krew gorącą falą spłynęła mu na policzki, 


DODATEK LITERACKI 


DO GWIAZDKOWEGO NUMERU ,, 


Кэл się do roboty czynnej, Przyszła kolej i na nią. 
Gdy władze partyine wyjechały na kongres wie- 
deński, Strug zostaje w Warszawie, jako zastępca— 
jeden z dwóch — centralnego Kotniletu robetnicze- 
go. Zaszczyt taki prowadził prawie zawsza prostą 
drogą do więzienia. Zwykły les działacza partyjne- 
go nie ominął i Struga. Przyszła i przeszlo. Potem 
utartym szlakiem emigrantów, drogą przebytą 
przez iluż socjalistów polskich. wyjechał na parę 
lat do Paryża. 

W czasie tym ла emigracji — rozpoczął się 
najbujniejszy okres pisarski Struga. Poczęły pow- 
stawać książki, które mały mi zjednać rozgłos 
i sławę. Był do tej pory zacnym towarzyszem, po- 
czął wyrastać na znakomitego pisarza, 

WKS TA 


Dlugi zastęp tomów Struga to dzisiaj już doku- 
ment historyczny. Dzieje jednego pokolenia. Nie 

rozumie nikt chwili obecnej, nie znając tych wszy- 
stkich złożonych przyczyn, które kazały się ułożyć 
rzeczywistości wlaśnie tak a nie inaczej, Myślenie 
socjalistyczne opiera się w dużej mierze па Hlsto- 
rycznem pojmowaniu zjawisk. Człowiek nie istnieje 
jak tylko w czasie i przestrzeni. Chcieć się wyrwać 
z pod ich wpływu — absurd oczywisty. Nie zrozu- 
mie polskiego socjallzmu ten, kto nie zna jego hl- 
storji. A hisiorja ta, to właśnie kistorja pokolenia, 


| które żyje w książkach Struga. 


Trzeba je czytać. 

„Dzisiaj“ ma w sobie zawsze coś z „wczoraj”, 
które chociaż minęło, to jednak nie bez śladu, Ten 
ślad dn a wczorajszego żyje w nas — jakże mu się 
mie przyjrzeć? 


W „Naprzodzie” żyje tradycja Struga w świeżej 


aby uciec znowu zaraz, w gardle ścisnęła go okrut- 
nie, że słowa nie mógł wykrztusić i zrobiło mu się 
nagle słabo i źle, bo serce skurczyło mu się z bólu, 
bardziej, an ¿eli wtenczas, kiedy zmartwiwszy raz 
mamusię, ujrzał w jej oczach... łzy. 

Kiedy oprzytomniat nieco, chciał, w pierwszej 
chwili, rzucć się z pięściami na Wicka, aby stiut 
go na „kwaśne jabłko”, ale w czas przypomniał so- 
bie, że nie poradziłby mu i sam gotówhy „oberwać 
wały”, więc tylko pogroził mu pięścią, wołając: 
„Czekaj, czekaj, powiem to ks. katechecie*, poczem 
pędem pobiegł do domu. 

W domu uspokoił się już więcej, ale, kiedy ma- 
musia, jak zawsze, przywitała go słowem: Co tam 
słychać w szkole?, zbył ją krótko i poszedł zaraz 
do „dziecinnego“, aby być sam z sobą. 

— „Nie“ to nieprawda — powtarzał sobie z za- 
wziętością, tlukąc piąstkami о stół — „Wicek skła- 
mal... Wicek jest „heretyk“. Bo jakżeby to mogło 
być, aby te wszystkie cudowności, złote i srebrne 
kule, tak pięknie lśniące w iarzącym się blasku 
świec, i te cudne włosy anielskie miałyby pochodzić 
nie z nieba, ale ze ziemi. zawieszone ręką ma- 
musi?!“ 

Cóżhy wartal cały świat, poco uczyłoby się tak 
pilnie i byłoby się gczecznym, jeśliby An.ałek nie 
ntal sam przyjść?! Nie... to niepodobna!... Wicek 
z pewnością skłamał, hy zły, że Aniołek do niego 
nie przyjdzie... a jakżeż ma przyjść, kiedy Wicek 
nie uczy sie i jest lampart.. Nagle — jak złe gady — 
wypełzły skądś nowe wątpliwości i poczęiy kąsać 
biedną Tadzkową duszyczkę: 

— „Jeśli Aniołek przynosi ze sobą to wszystko 
i cholnkę i podarki, to czemuż w sklepach widzi się 
takie same ozdoby. jak na jego choince i czyta зе 
wszędzie napisy: „Na Gwiazdkę*?! Albo ten las 
choinek. który. со roku, jakby wyrastał przed Su- 
kiennicami, dla kogóż to one?!.. А może to wszyst- 
ko przygotowane dla Aniołka aby sam mie trudził 
się przyaoszen.em z nieba?|... 

Tak, tak, z pewnością! Przecież mamusia, Toz- 
bierając drzewko w ubiegłym roku. ı chowając te 
wszysikie wspaniałości do wielkiego pudła, sama 


NAPRZODUŚ 
БАТ 


pamięci. Tutaj pod szybko zarzuconym nseudont- 
mem Gąsienicy, stawiał pierwsze kroki jako pisarz. 
Pierwszą jego nowelę p. t. „№ектоіор“ (weszła po- 
tem do pierwszego tomu „Ludzi bezdomnych“) 210- 
żyła w latach pobytu Struga w Krakowie na ręce 
tow. Emila Haeckera, śp. towarzyszka Maria, żona 
Józefa Piłsudskiego. W „Naprzodzie" ukazały sie 
potem „Ostatn.e listy" „Co złe to w gruzy”, „Z ręki 
przyjaciela“ wszyskie już pod pseudonimem An- 
drzeja Struga. 

Starsi towarzysze pamiętają te czasy bardzo dob- 
rze. My młode pokolenie polskich socjalistów po- 
w-nniśmy je poznać po to, aby zrozumieć dzień dzi+ 
siejszy. lleż w nim ech, ile dźwięków dni, które 
miody... 


.` . . 


Andrzej Sirug stoi dzisiaj między nami tak samo 
Jak stał wówczas, u progu Życia, przed laty dwu- 
dziestu pięciu. Trzeba — i warto — przebiec okiem 
pracowicie zapisane karty jego książek. Bije z nich 
szlachetność nie mająca sobie równej, a przecież 
nie przyodziana w pstrą szatę banalnych słów i la- 
niego sentymentu. Zaczynając ad „Ludzi podziem- 
nych* trzeba, żeby zwłaszcza młodsze pokolenie 
partyjne, przeczytało je, wszystkie Sim 3 

... 


mówiła, że to wystawi sę, w przyszłym roku, za 
okno, aby Aniołek zabrał sobie. Skoro więc ma- 
musia i tatuś wierzą w Aniołka 1 tak mówią, to 
czemużby on miał wierzyć Wickowi a nie rodzi- 
com, którzy nigdy nie kłamią". 

Tak, to nie ulega już żadnej wątpliwości, że Wi- 
cok zelgał, jak zawsze i będzie miał „grzech śmiet= 
telny" na sum.enin, z którego spowiadać się bę- 
dzie musiał... I Tadzik także zgrzeszył, że па chwiię 
śmiał watpić w Aniołka... 

— „Kochany Amałku — modlil się naraz żarliwie, 
uklęknąwszy przed lóżeczkiem — przepraszam Cię, 
że malem takie „złe myśli”. Już nigdy to się nie 
pow.órzy, obiecuję poprawę, więc nie gniewaj się 
na maie, i przyjdź, przyjdź sam koniecznie.. Ja 
będę za to zawsze grzeczny i pilny i nigdy nie 
zimartw.ę ani mamusi, ani tatusia". 


Dlugo nie mógł usnąć. przewracając się z boku 
па bok i zamykając gwaltem oczy; aż dopiero, kie- 
dy mamusia usiadła przy nim na łóżeczku і opo- 
wiedziała mu, po raz — już nie wiadomo — który 
о „Aniołku“ — usnął nareszcie! I w tej niemal chwili 
stało się coś dziwnego. Ujrzai m.anowicie, јак list, 
mały biały jego list pisany do Aniołka i położony 
na oknie, uniósł się w górę i pofrunął przez окто 
ku niebu, Długo, dlugo widział go, jak buial w prze- 
stworza aż naraz rozdar! się hięki! niebios, iakby 
go kto przeciął i list jego upadi przed wielką „Ziotą 
Bramą", do stóp jakiegoś staruszka z bielutką brodą 
i złotemi klnczami za pasem, w którym Tadzik do- 
туё się zaraz klucznika niebieskiego. 

Św. Piotr podniósł list ze ziemi, i założywszy 
złote okulary, przeczytał uważnie adres, poczem 
„zaraz zadzwonił, w tej chwili pojaw-t się u drzwi 
mały aniołek — taki sam, jak na obrazku pod Ta- 
dzikoawym łóżkiem — i odebrał od świętego sta- 
ruszka list: „To dla „Anioła Stróża" Tadzika — 
rzekł św. Piotr. Za chwilę już był tst w rękach 
cudncgo Anioła z ogromnem srebrnemi skrzydłami, 
którego promieniejąca twarz dziwnie pizypomiaała 
Tadzikowi mamusię, tak że nawet przez chw le zro- 
zumieć nie mógł, skądby ona mogła się tu znałeźć. 
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W. CHOWANSKI 


W Noc Wigilijną 


Z gwiezdnych zeszedłeś do tas sier, 
Świetlanej wysokości, 

ziemskiego życia ująć ster, 

nauczyć nas mości 


Tyranii krwawej zburzyć mur, 
Brałerstwa rzucić zaród. 

w miano Ludzkości jeden chór 
każdy powołać naród. 


Usunąć wyzysk, krzywdy cień, - 
złagodzić życia męki, 

uczyłeś bowiem: każdy dzień 
ma dosyć swej udręki! 


Pełne miłości serce swe 
zwracaleś ku biedocie, 
karciłeś możnych dusze złe, 
rozmiłowane w złocie. 


Więc robotniczej rzeszy los 
ше był Ci obojęiny, 
zabrałeś dla jej dobra glos, 
w ulżeniu cierpień chętny. 


Że za swą pracę, ciężki trud, 
jest godzień też zapłaty, 
szary, roboczy, liczny lud, 
z przyziemnej, ciemnej chaty. 


О Boski Mistrzu! nakaz Twój, 
jak dotąd niespełniony! 

o lepszą przyszłość toczym bój, 
o świt w marzeniach śniony! 


О prawo bytu, pracy znój, 

bez k.órej ту nędzarze, 

nie radość z życia, szczęścia zdrój, 
lecz ból nam rzeźbi twarze. 


Bo liczny naszych braci huf 

$ ach! często już za młodu, 
w więzieniu pędzi życie znów, 
bo nieraz — kradli — z głodu! 


Dla ducha świt } szczęsny byt 
sulerym i poddasza, 

to naszych dążeń cel 1 szczyt, 
to jasną gwiazdka nasza! 


MAŁY FELJETON 


Zamiast życzeń świątecznych 


KILKA PODSŁUCHANYCH ROZMÓWEK 
—— 


Przed Domem Robotniczym spotyka się w dzień 
pierwszego święta dwóch towarzyszów: 

— Jakże się macie, kopę lat was nie widziałem? 

— Ciągnie się Јакоб towarzyszu, żeby tylko nie 
ta Rada Naczelna... 

— Cóż znowu Rada Naczelna? 

— Albo to nie czytaliście? Punkt trzeci rezolucji 
prasowej. Słuchajcie: 

3) Rada Naczelna uważa za pożądane powo- 
łanie specjalnych komitetów z ramienia odna- 
Śnych organizacyj PPS w celu propagandy i 
kolportażu pism partylnych. Komitety będą 
finansowo odpowiedzialne wobec administracjł 
pism. 

— No dobrze, ale nie rozumiem waszego zmat- 
twienia, 

— Jakto! Słyszeliście przecież, znowu komitet. 
Komitet prasowy i to z odpowiedzialnością finan- 
sową jeż administracji pism. 

— No 

— Co — mol Znaczy to, że będę musiał wejść 
jeszcze do jednego komitetn partyjnego, Rozumie- 
cie, Jeszcze leden komitet! Wygląda to tak: w po- 
niedziałek Rada Robotnicza, we wtorek wydział, 
w Środę Rada zawodowa. w czwartek połączone 
wydziały, w piątek komisja gospodarcza, w sobo- 
tę zwykle wymyślał jeszcze coś tow. Bobrowski, 
ale przynajmniej co druga sobota byla wolna. No 
a teraz — komitet prasowy! Amen. 

— Prawda. To wam zabiera wiele czasu, Ale wi- 
dzicie — ja łam nie należę do żadnych władz par- 
tyinych, raz na pół roku przychodzę na zebranie 
i mam uciechę... 

— Niby z czego? 

— Ano — krytykuję! krytykuję wydział, Radę, 
zarząd, komisję — a teraz hędę krytykował także 
komitet prasowy! Niech tam, zwyczajna rzecz. 

— A możebyście tak sami weszil da komitetu? 

— Ja — poco — czasu mi szkoda... 


Так to bywa. 1 dlatego pierwsze nasze życzenie 
świąteczne wygląda jak następuje: 

Krytykujcie towarzysze, krytykujcie ile wlezie. 
I wydział i Radę I komisję 1 zarządy i komitet — 
ale — ale bierzcie na siebie współodpowledzialność 
za losy partii, Krytykujcie — ale stańcie do pracy. 
I tu 1 tam i jeszcze gdzieindziej. W komitecie, w 
Radzie, w zarządzie. Pomagaicie, dołóżcie starań 


Anioł „z twarzą mamusi“ przeczytał uważnie list, 
uśmiechnął się dobrotliwie, zadumawszy sę przez 
chwilę, poczem otworzył wielką księgę. w której 
zapewne ` zapisane były dobre uczynki Tadzika, 
i czytal... Widać, że ocena była dobra, ba zamknął 
z uśmiechem ksęgę i zdjąwszy złote klucze ze 
srebrnego gwoździa, skierował się ku wielkim 
drzwiom na których widnłał napis: „Na Gwiazdkę”, 
Ovworzył je ! oto przed olśnionemi і zachwyconemi 
oczyma chłopca, roztoczył się niezrównany wklok: 

„Jak daleko sięgnąć okiem rozciągał się las choi- 
nek — jak na rynku krakowskim — obwieszonych 
wspaniałościami, które skrzyły się w topieli światła 
różnokolorowych świeczek... Gdzieś z giębi niosły 
się niebiańskie dźwięki organów i skrzypiec 1 roz- 
penyal przecudny śpiew: „Gloria in excelsis 

ео". 

Kiedy przyjrzał sie baczniej, ujrzał mnóstwo ma- 
łych aniołków, którzy, przystrajając choinki, uml- 
Jali sobie pracę śpiewem. lnni znów znosili ze „skła- 
dów nieb.eskich* prześliczne podarki, układając je 
pod drzewkami. 

Anioł Tadzikowy wyszukał najpiękniejsze „Boże 
drzewko”, to właśnie, które Tadzikowi najbardziej 
się podobało i wwiesiwszy w galięz ach kilka podar- 
ków, opuścił „halę Bożych drzewek". 

Та chwilę przeszedłszy bramę niebieską, którą 
mu poczcrwy staruszek otworzył Szeroko, stanął 
na skraju nieba, skąd rozpościera! się widok na zis- 
mię, pogrążomą już w mrokach świętej nocy i roz- 
winąwszy srebrzyste skrzydła, opuścił się z lokka 
ku ziemi. 

W diodze przyświecały mu gwiazdy, mrugając 
radośnie ku „Bożemu słudze” j on sam — wydał 
się Tadzikowi gwiazdką, która spada z nieb.os, 
znacząc swój ślad świetlaną smugą. 

Krótko trwala podróż Anioła przez niebieskie 
przestworza, bo już za chwile znalazł się w pobl.żu 
Tadzikowego domu. 

Kiedy już był niemal u progu wyskoczył nagle, 
ukryty za szafą kuchenną w sieni, obrzydiiwy dja- 
bel w kusym czerwonym fraczku i kozlemi nogami 
1 zagrodziwszy droge Antołowi widłami, zachicho- 
bal straszliwie. 


Jakież było zdumienie i przerażenie chłopca kle- 
dy w гут wstrętnym „słudze niekiet" poznał swe- 
go... kolegę Wioka stróżowego. Wicek — djabeł 
miotal się i wściekM i przewracając okrutnie ogni- 
stemi &еріалу, ryczał: 

„Hi, hi, hi... Tu niema już miejsca dla ciebie... 
Tadzik mój... mój teraz... już ule wierzy w Aniołka, 
więc wracaj skądeś przyszedł, bo inaczej... klnę się 
na Belzebuba”... 

— „Nie, to nieprawda... on kłamie... nie wierz mu 
Aniołku... to оп nie wierzy a nie ја... i zapommaw- 
szy o fizycznej przewadze. jaką zawsze górował 
nad nim Wicek, rzucił się Tadzik na Wicka — dja- 
bla, aby go odtrącić od progu. Djabeł, zaatakowany 
niespodzianie, zwrócił się nagle do chłopca, kieru- 
јас ku niemu widły... 

— „Manusiu... mamusiu.. ratuj! — krzyknął 
i w tej chwili poczuł, jak nogi wzrastają mu w zic- 
mię 1 w żaden sposób oderwać ich nie może... 

— Mamusiu!!! 


Zbudzoda krzykiem dziecka zerwała siłę przera- 
żona i przybiegła do lóżeczka. — Co tobie synecz- 
ku... co tobie?! Szeroko rozwartemi oczyma ра- 
trzył Tadzik na matkę i nie wiedział czy to sen 
czy jawa. Przy nim stał Aniolek i obejmował ga 
czule ramieniem, całując po włosach: 

„Aniołku — mamusiu, djabe! chce mmie por- 


маќ 

— „Ależ uspokój się. synusiu, to 5110 516 Ci 
tylko — śpi, śpij Tadeczku... mamusia przy tobie". 

Ostatnia dnie, dzielące go od „Bożego drzewka" 
przeżył Tadzłk w ogromnom, niepokoju i napięciu: 
Przyjdzie, czy nie przyldzie?! — zapytywał wciąż 
samego sieble i Jakaś dziwna trwoga i straszliwy 
¿al ogarniał go na myśl że może nie przyjść. Tem 
żarilwiej też modlił się co wieczór do swego Aniol- 
ka, aby go przeprosić za chwilę słabości į zwątpie- 
nia... 

W przededniu уйй zamknęła mamusia — jak co 
roku — drzwi od salonu, po to, aby — jak mówiła 
— nikt nie przeszkadzał Aniolkowi w pracy. Wcze- 


— U 


— potem krytykujcie soble ile się wam podoba... 
Aje blerzcie udział w pracy Partii. 
res 

W redakcji bywają u nas liczni goście. Nie rzad- 
ko słyszeć można także taką rozmówkę: 

— Mógłby też ten „Naprzód“ zająć się nareszcie 
stosunkami na Dębnikach, Brud, błoto, ulica przejść 
nie można, wieczorami ciemności egipskie, a prasa 
nartyjna milczy. 

— E, bo to wiecie towarzyszu тайса, gdzieby ta 
„Naprzód“ myśłał o bębnikach... oni іо — ho ho — 
wielka polityka... 

— Prawda jest. Ale robotnicze pisino powinna 
poruszać takie sprawy... 

— A powinna, powinno, jeszcze jak... 

Potem zacni towarzysze malkotenci kiwają dłu- 
go głowami, wzdychają, rozkładają ręce i — nic... 

A nie moglibyście tak towarzysze zacni z Dęb- 
nik i z Podgórza i z Warszawskiej | wy z Dąbla 
czy ze Zwierzyńca machnąć od czasu йо czasu ze 
100 wierszy, о tem со was boli 1 со doskwiera wa- 
szej dzieinlcy? Machnąć i przynieść. Potem byście 
sobie to czytali i może nie jedno zła dałoby sią w 
ten sposób usunąć. 

Т dlatego drugie nasze życzenie świąteczne brzmi 
jak następuje: Kłopoczcie się zacni towarzysze o 
wasze dzielnice, place, ulice, ale się klopoczcie 
czynnie. Pióro do ręki i hajda! Skropić kogo należy 
ikto va to zasłużył, 100 wierszy — bagatela — a 
czasem może dużo zdziałać. 

SA SL 

Towarzysze drodzy! Partja to jesteśmy wszy- 

всу. Wszyscy razem. Każda sprawa Partii, jest sa- 


szą sprawą. To musimy wszyscy zrozumieć i wy- 
ciągnąć z tego wszystkie konsekwencje, Nie zrobi 
za Was піс ani Duch święty, ani Ojciec święty ani 
nikt, Wszystko musimy zrobić sami. Zrobić potra- 
fimy — ale wszyscy razem, 

I dlatego trzecie nasze życzenie Świąteczne jest 
takie: nie słuchajcie nigdy złych podszeptów glu- 
p ch ludzi, którzy wam powiedzą. że Związek jast 
zły, Partia jest zła, | że oni wszystko potrafią le- 
piej, Związek to my, Partja to my razem wzięci. 

Jeżeli coś jest źle, to zróbmy, aby było lepiej, 
Poprawiajmy. Doskonalmy ale wszyscy razem nle 
w pojedynkę tylka społem, 

Tego sobie towarzysze życzmy wzajemnie à 
sprawmy, by się ta życzenie spełniło. 


{1й$ odnowić przedpłatę 
na styczeń 


śnie] 012 zawsze kazał tatuś Tadzikowi iść spać, 
chociaż spać się mu zgoła nie chciało, ale chcąc być 
posiusznym, wsuną! się pod kołderkę i zamknął 
oczy, czekając na sen. Ale sen nie przychodził. 

Uderzyło go jednak, że mamusia patrzy często 

w stronę łóżeczka, jakgdyby przekonać się chciała, 
czy jej synuś śpi. 
Śpi — rzekła nareszcie do tatusia i po chwili 
ujrzał, jak ze szaty wyc аа wielkie pudło (to samo, 
do którego złożyła świecidla dla aniołka!) i oboje 
z tatusiem idą do salonu, stąpając na palcach. 

Przez szparę w drzwiach ujrzał snrugę światła, 
które rozlało się po podlodze jak mleko, z prze- 
wróconej miseczki „Mruczusia“. 

Serce zaczęło mu tinc się gwałtownie, jakgdyby 
chciało wyskoczyć przez да: Ша і zimny pot oblał 
całe ciało chłopca. 

— Poco oni tam poszli?! — со oni tam robią?! — 
przemknęło mu przez strwożoną myśl — 

Czyżby... ?! 

Zjąki się tego bezbożnego podejrzenia, jakie znów 
go opadlo i przeżegnał się kilkakrotnie, ale djabeł — 


Wicek, widocznie nie spał, bo stanqwszy za łóżecz- 
kiem, kusił go uparcie: 

— Wstań і idź zobacz!... 

— Nie... nie.. powtarzał sobie uparcie, trzymając 
slę kurczowo łóżka. 

— ldź, idź, a przekonasz się.. — szeptał mu 
diabeł do ucha tak długo aż wkańcu chłopak zer- 
wał się na równe nogi i, stąpając bezgłośnie, pod- 
sunal się do drzwi, da których przyłożył ucho. 

Z za drzwi doszedl go stlimiany głos matki: 

— А to zawieś, Stasiu, tam, koło gwiazdy, ale 
uważaj, aby nie bylo nad świeczką. 

Chłopiec пасіѕпа! machinalnie klamkę i oto obok 
drzewka, do połowy już obwieszonego zobaczył 
tatusia na drabinie, ze srebrną kula w ręku, obok 
zaś stała mamusia, trzymając inną 

— Tadziku, со ty tu robisz?!!! 

Długo, długo w noc starala się mamusia uspo- 
Коё swego rzewnie płaczącego synka, który а= 
kal, bo przestał już „wierzyć w Aniołka”. 
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Odporność 


Kwestia odporności naszego organizmu na cho- 
roby infekcyjne była już z dawicn dawna dyskuto- 
waną. Zdawało sę — a było to ze trzydzieści lat 
temu — że zagadnienie to zostało rozwiązane. 
Przekonano się wówczas mianowicie, że zarazki 
produkują swovste jady (toxyny), i że jady te pobu- 
dzają komórki organizmu do reakcji; zarazki wzglę- 
dnie ich toxyny, wprowadzone do krwi np. konia 
powodują powstanie w surowicy krwi końskiej 
specyficznych przeciw-cał (antytoxyn), majacych 
własność neutralizowania tych jadów. Zatem od- 
porność polegałaby na tem, że dany osobnik po- 
siadalby we krwi takie antytoxyny (wedlug ów- 
czesnych zapatrywań). 

Przekonano się dalej, że komórki ustroju są w 
stanie produkować innego rodzaju niwecznki: t. 
zw. bektarjolizyny, tj. ciała, które rozpuszczają da- 
ne zarazki poprostu tak, jak np. cukier rozpuszcza 
się w gorącej wodzie. Zatem innego rodzaju od- 
porność polegać by miała na obecności we krwi 
osobn ka uodpornionego specyficznych bakterjoli- 
тут, czy innego rodzaju przeciw-ciał; пр. świnka 
morska, po zaszczepieniu jej małej ilości zabitych 
lutrimsłabionych zarazków cholery uzyskuje tego 
rodzaju odporność. Jeżeli bowiem takiej uodpor- 
mionej śwluce zastrzykniemy do jamy brzusznej 
żywe, złośliwe zarazki cholery, wówczas zostaną 
one wkrótce calkowicie rozpuszczone — pod wpły= 
wem tych właśnie bakterjollzyn (jest to t. zw. fe- 
nomen prod, Pieiffera). 

W ostatnich jednak czasach znakomity badacz, 
Besredka, pracujący w Instytucie Pasteur'a w Pa- 
ryżu, zachwiał naszemi dotychczasowemi wiada- 
mościami o odporności; wprowadził on naukę o od- 
porności na nowe tory. Badania jego mają ogrormie 
znaczenie dla wiedzy lekarskiej, a tem samem i 
dla szerok'ego ogółu. 

Jak to już zresztą dawniej było wiadomo, zaraz- 
ki, aby mogły ustrój zaatakować, muszą się do 
niego dostać drogą im właściwą. I tak zatem zaraz- 
ki wąglika, wywołujące chorobę bardzo niebez- 
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pieczną, dostają się do ustroju tylko drogą skóry. 
Вестейка przekonał się o tem w ten sposób, że 
żywe zarazki wąglika zatapiał w rurce szklanej 
i wszywał taką rurkę z zarazkami zwierzęciu pod 
skórę. Następnie czekał aż rana się zagoiła i wów- 
czas lamał tę rurkę poprzez skórę, uwalniając w 
ten sposób zawarte w niej zarazki. Zwierzę jednak 
ше zarażało się, ponieważ skóra w tem miejscu 
była cała (już po zabiegu zagojona); natomiast 
wszczepienie tych samych zarazków do skóry te- 
goż zwierzęcia powodowało zakażenie і powstanie 
t. zw. czarnej krosty wąglikowej (pustula maligna) 
— choroby groźnej bardzo. Zatem wąglik dostaje 
się do naszego ustroju tylko przez skórę. Zresztą 
już dawniej Pasteur uodparnia! bydło na wąglik 
w ten sposób, że przykładał okłady z zarazków 
zabitych a później z Żyjących lecz osłabionych, 
до skóry, i w ten sposób uodparniał samą skórę — 
a przez to i cały organizm. Dodać należy, że we- 
dlug późniejszych badań, Besredka przypuszcza, 
że obok skóry i narząd oddechowy tudzież prze- 
wód pokarmowy są па waglk wrażliwe. 

W dalszym ciągu swych badań zajmował się 
Besredka kwestją bramy wejścia dla zarazków du- 
ru brzusznego (tyfusu), czerwonii | cholery. Otóż 
i tutaj przekonał się, że i dla tych zarazków istnie- 
је taka specjalna brama, którędy one do organiz- 
mu mogą się dostać. W tym wypadku bramą tą 
jest przewód pokarmowy: ściślej zaś borąc błona 
śluzowa przewodu pokarmowego. Tylko tą drogą 
zarazki te wtargnąć mogą do ustroju. Jeżeli zatem 
uda się jedyną drogę dla zarazków tych zamknąć, 
wówczas cały organizm będzie uadporniony. Rze- 
Cczywiście, przez uodpornienie błony śluzowej prze- 
wodu pokarmowego za pomocą pastylek składa- 
jących się z zabitych zarazków duru brzusznego, 
czy czerwowki, względnie cholery, osiągamy pełną 
odporność na te choroby. 

W tym roku zaś przekonał się Besredka, że dla 
zarazków ropotwórczych, paciorkowców i gron- 
kowców, bramą wejścia, jest podobnie јак dla wą- 
glika — skóra. Wystarczy zatem uodpornienie skó- 
ry aby się uchronić przez temi zarazkami. 

W tych zatem przypadkach, jak widzmy, uzy- 
skujemy odporność miejscową, lokalną — która 
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wprawdzie wystarcza do obrony całego organiz- 
mu przed infekcją — me polega jednak na krążeniu 
we krwi jakichś specyficznych niweczników, јак 
to dawniej przypuszczano i co uważano za waru- 
пек „sine qua поп" odporności. Podobnie cieka- 
wem bardzo jest odkrycie przez Besredkę jakiejś 
substancji wewnątrz samego zarazka — substancji 
kierowanej przeciw samemu zarazkowi, t. zw. 


anti-vrusa, które to odkrycie każe rokować duże 
nadzieje dla towoczesnej terapii chorób zakaźnych. 
Besredka przez filtrowanie starych hodowli gron- 
kowców i paciorkowców i przez ogrzewanie prze- 
sączu do 100 С uzyskiwał ten antivirus. Przez 
proste zaś okłady z tego antvirusa uzyskiwał zna- 
komite rezultaty w leczeniu wszelakich spraw rop- 
nych. Z dużem zainteresowaniem czekamy dalszych 
wyników badań znakomitego uczonego. 
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J. LAMPAYAS 


Wilja księdza Bruna 


(2 hiszpañskiego przełożył M. №) 
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Właśnie wśród tych nocy, które teraz mamy, 
pora jest mówić o księdzu Brunie. Płonie ognisko, 
skrzypią kasztany, krąży dzban. Nagle na samo 
wspomnienie imienia księdza rozweselają się gô- 
rale, opowiadają о пп pęzeróżne rzeczy, i śmieją 
się, śmieją się z tą chłopską prostotą, która była 
i jest pierwszym składnikiem naszej rasy 1 nad 
którą czuwa ziemia, jak wiecznie młoda matka nad 
nowymi ziarnami. 

O księdzu Brunie opowiadano, że wyglądał јак 
worek na dwóch nogach. Jeden z jego rówieśnych 
zobrazował mi go jako człowieka średniego wzro- 
Stu, mocnego, kwadratowego, o wielkiej głowie, 
oczach żywych, o brwiach gęstych i zrośniętych, 
о nose nieco perkatym, przez który zdawał się 
wyrzucał słowa, kiedy mówił powoli i z zastano- 
wieniem. Mój informator dodał, że ksiądz Bruno 
miał zwyczaj mówić „per ty" do wszystkich od 
króla w dół, uzasadniając to tem, że nie może czy- 
ué inaczej, skoro mówi per ty do Boga. 

Nie miat rywala w grze pelota*); był także 
wielkim myśliwym, choć niektórzy utrzymują, że 
wychodził w lasy ze strzelbą po to, by wprowadzić 


*) Hiszpańska gra, polegająca na uderzaniu piłką 
w mur. 


w błąd strażników celnych, jako że uprawiał prze- 
mytnictwo. Jednakże zdaje się, że złównem jego 
upodobaniem bylo łowienie ryb. 

Pewnego тапа wracał Od strony rzekł smutny, 
z wędką w jednej ręce, a z lichą brzanką w dru- 
gej. Skierował kroki ku kościołowi, wszedł, sta- 
nal na środku, rozwarł ramiona. i kiwając głową 
rzekł do Matki Boskiej z wyrzutem: 

— Czy tob.e się zdaje, że to znaczy połów? Czy 
sądzisz, że to był połów? 

I zwróciwszy się ku tylnej stronie ołtarza, scho- 
wał w głębi wędkę. Tam bowiem zwykł był prze- 
chowywać także pilki pelotowe, strzelbę i metr, 
a to w tym celu, by Matka Boska każdej chwili 
obdarzala go swą łaską. Poufałość, z jaką ją trak- 
tował, byla dowodem jego wielkiej prostoty i jego 
wielkiej wiary. 

Był tak niezwykłym we wszystkiem, że siedem 
grzechów głównych panowało nad nim zawsze. 
Kiedy pan Superio zabierał mu Antoninę, m.ał po- 
wiedzieć: „Zostaw ја, na Boga! ja niszczę czło- 
wieka równie latwo, jak go robię!“ Mimo to sądzę, 
że niewiele brak mu było do św ętości. Trzeba 
tylka uwzględnić różnicę: niektórzy Święci zaczy- 
nają skruchę po długich rozpustach, podczas gdy 
u księdza Bruna naiwiększęz upadki sąsiadowały 
z uczynkami najbardz ej wzniosłymi. 

W przechadzkach swych dochodził nieraz do są- 
siedniej wsi, Gerbe, gdzie gawędził nieco z tam- 
tejiszym księdzem. Pewnego pięknego wieczoru je- 
Siennego zastał swego kolegę przy karmieniu 
wieprzka. 


— Со slychać, Gerbe? 
Mimochodem należy zauważyć, że ksiądz Bru- 
по nazywal swych towarzyszy nazwami ich pa- 


| тай. 

— Со słychać, Gerbe? Jak tam praca? 

— Cóżby było słychać! 21е, Bruno, źle! Nie wi- 
dzisz? Właśnie daję temu wieprzkowi ostatnie 
ziarno; już nie wiem, co mu dać; a ma dopiero 
siedem miesięcy! 

— Wspaniały wieprzek! 

— О tak; będzie ważył ze trzy arroby”*). 

— 1 dobre trzy. Niech cię! a cieszże się! Toż 
dopiero będziesz miał ucztę! 

— A wlaśnie, że nie, Bruno, bo nic z tego nis 
zobaczę i todest ze wszystkiego najgorsze. 

— Jakże to? 

— Bardzo proste. Nie sądź, że jestem wołny od 
obowiązków. Mam obowiązki wobec kilki ubogich, 
następnie wobec chłopaków, którzy przychodzą do 
manie na naukę. no i wobec dziewuch, z któremi 
przygotowują nowennę do Р. Marji. Wszyscy bę- 
dą musieli pokosztować w.eprzka, Na trzydzieści 
kawałków jest trzydzieścioro ludzi. Trza pożegnać 
się z ucztą! 

— Więc dlatego się martwisz? Człowieku! Ależ 
daj pokój! Ja na twojem mejscu uczynibym со 
innego. Mam myśl. Słuchaj. Pojutrze jest sobota, 
tak? Więc dobrze, pojutrze zabijasz wieprzka, 
wieszasz go na dziedzińcu i zostawiasz go tam 
przez całą noc, dbając o to, aby go dobrze widzia- 


**) Arroba jednostka wagi wynosząca 12 kilogramów. 
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(Z rosyjskiego przełożyła H. P.) 
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Piszę do pani, Wiera. Chcę pisać do pani. mówić 
z panią, chcę krzyczeć i łkać przed panią ot tu 
na tym chłodnym mokrym, smutnym i dalekim 
skwerze. Jak niegdyś w więzienu (prawda lubiła 
pani me listy?) chcę zebrać smutek mój w jeden 
glaz slów i cisnąć go w serce pani. Chcę umaczać 
me pióro w czarnej pianie mych cierpień i przebić 
niem serce pani 

Wiera! Na własne oczy widziałem przed chwilą 
podłość i kłam, przed któremi uc ekłem na tę ulicz- 
kę. Dziś też słyszałem słowa, które jad wsączyły 
w mą krew. Okropne, ohydne — męczące słowa, 
po których winiegem łkać jak szalony... Lecz ja — 
podły, nkczemny nie Шаш. Przeciwnie. Zatrute, 
zgniłe me ciało płonie na wspomnien.e tych beze- 
ceństw. I czuję, jak zgina coś me kołana i ja chcę 
paść na ziemię i modlić się do pani, w zawrotnie - 
dzikim zmysłowym szale chcę całować stopy nóg 
pani... nóg pani, Wiera! Podły jestem! nie wzdry- 
gam się nawet przed kłamstwem pani. Straszliwie 
żal mi i pani t siebe. Więcej, więcej nawet: czuję 
w tej chwili, јак sama mysi o Pani слета świętem 
przepelnia mnie, świętem... Ani rozumiem, co dzie” 
de się ze mną, ani wiem, gdzie duma moja. Gotów 
destem modlić się do kłamliwych oczu Pani, Tak, 
tak, modlić się, nawet modlić się gotów jestem, 
albowiem taką jest moja miłość. Jeśli ją ciało 
zrodziło, to bądź blogosławione o cłało. A jeśli 
podłość i klam ją zrodziły, to błogosławione bądź- 
сіе i podłość í klam, które zrodziłyście lą!... 

A jednak boli. I smutno!.. Szumią drzewa. Тат 
w dali $pi czarny tułów miasto... Wiatr do mnie 
zagląda, kartki z notesu porywa, jakgdyby chciał 
је przeczytać. Rwii je wichrze, rwij! Porwij wraz 
z niemi ból mój I smutek i ten mój bezład wewiiętrz- 
ny! Porwll i z pożółkłym liściem po czarnej uśpio- 
nej rózrzuć ziemi... 

— Dziwne to jednak: wokół milczenie, a w du~ 
szy mej krzyk, 1 płacz, i dzika pieśń. A noc milczy, 
wiatr jeno zawodzi, serce jeno coraz donośniej 
pieśń dziką śpiewa. О czem? Nie wiem. Lecz nie- 
chaj śpiewa ono, lak ongi — w więzieniu. 

Czarna, јак noc, otchłań milczenia. Szarą stalo- 
wa stnugą gna wicher | wyje tam w górze nade 


mną. 

W stalowej smudze wichru ponure obrazy mego 
życia. 
Boli, okrutnie boli. 

Śpiewa serce moje oszalała dziką płeśń, śpiewa 
i tęskni, i krwią broczy. 

Sen trwożliwie błądzi hen w dali, daleko za 
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szarą stalową smuga. O, śnie mól! Ty, dobry, ukoj- 
ту, nie bój się, przyjdź. Raz jeden jedyny ukój mą 
charą znużoną głowę. Nie bój sięl 

Boi się... 

Z podurem zawodzeniem wije się w ciemnej 
milczenia nocy stalowa wiatru smuga. Mkn.e z nią, 
uchodzi i przeszłość moja... 

Tak Ьо... 

Śpią wszyscy spokojni, śpią wszyscy bezgrzesz- 
ni, śpią wszyscy pokorni.. Pokormie kroczą po 
cemnych i niewygodnych ścieżynkach swych 
marnych żywotów. Znużyk się i śpią teraz, zado- 
woleni, mtewinmi. Śpiłcie, bledacy; śrńlcie, znużeni; 
Śpijcte wy, którzyście uszli przed rozwartemi zim- 
nemi oczyma oszałałej tęsknoty! 

Ścichł wiatr... Ot przystanął — zdumiony i stu- 
cha. Czego słucha? Czyż znalazło się coś, czego 
nie słyszał jeszcze w ciągu odwiecznego swego 
żywota? 

Ach, on słucha skargi mego serca, słucha dzikiej 
narriętnej serca mego pleśni! 

Boli, okrutnie bolil... 
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Najświętszy bój 


Nie idziesz marzący, śniąc szczęście 
Rycerzu szarej ulicy, 

Masz mocne, uparte nięście, 

Masz w oczach żar błyskawicy, 
Nie oręż z srebrem na gardzie 

] nie wojenka daleka — 

Bój nienawiści, pogardzie 
Najświętszy z bojów cię czeka. 
Nie tkały ci dłonie dziewczęca 
Jedwabiem chorągwi sławy — 
Ulice chorąży, masz w ręce 
Sztandar płomienny i krwawy. 

Nie buczy ci pieśń o zwycięstwie 
Nie dzwonią miasta i grody, 

Sam idziesz, w zuchwałem męstwie 
Uparty, zawzięty, młody. 

Wśród życia zbójeckiej gonitwy 
Jedyny twórco pokoju 

Raz jeszcze idziesz do bitwy 

Raz jeszcze ruszasz do boju. 


no z ulicy. Wszyscy, którzy tej nocy będą tędy 
przechodzili, pomyślą: „Jak biedny jest ten ksiądz! 
Musiał ubić wieprzka tak młodego!" Nazajutrz 
wczesnym rankiem usuniesz wieprzka, a potem 
powiesz, że сі go skradziono. Wszyscy będą się 
nad tobą litowali i możesz być pewnym, że tego 
roku zbierzesz z darowizn conajmniej osiem arrob, 
a ponieważ ten wieprzek jest niewątpliwie także 
podarunkicin, będziesz m.ał razem jedenaście arrob. 
Co o tem sądzisz? 

— Niezła myśl. 

— Czemuż ma być zła! Zarobisz aż miło. Nawet 
żałuję że ci to powiedziałem, bo ty mi się za to 
napewno nie odwdzięczysz jak należy, a ja pozba- 
w.am się możności skorzystania z tego pomysłu 
w imojzj paratji. 

— Psss! ciszej! mogą nas słyszeć... Zrobięł to, 
Bruno, zrobię. Widzisz przecie, że піс innego zro- 
bić nie mogę. 

Pożegnali się i ksiądz Bruno wrócił do Bonaston. 
Spal źle tej nocy i następnej, Żalował, że pomysł 
swój ofiarował komu innemu. W sobotę jego nic- 
zadowolenie wzrosło do tego stopnia, że nazywał 
sam siebie rozrzutnikiem i glupcem. Po kałacji 
rzekł do swej gospodyni: 

— Antonino, osiodłaj „Trabuka* i nałóż juki. 
Uczyń to cicho, bo musuny troje wyruszyć w dro- 
zg tak, żeby nkt o tem nie wiedział. 

О półnncy wyruszyli potajemnie do Gerbe. 
Stwierdziwszy, że wieprzek wisiał w dziedzińcu 


jak mia! wisieć, ksiądz Bruno zdjął go 1 umieścił 
na ośle. 

Po powrocie zapyłała Antonina: 

— Chodzi o zakład? 

— Nie o zaklad, lecz o sprawiedliwość. Rozu- 
miesz? О sprawiedliwość. 

A gdy opowiedz а} jej wszystko, dodał: 

— Czy sądzisz, że z tych dziewięciu zarobionych 
anrob nie nałeży mi się trzecia część? Otóż chodzi- 
ło mj o to, aby mieć ją bez dyskusji. 

Kiika dni późniei odwiedził księdza z Gerbe, któ- 
rego zastał zbiedzonym 1 wychudłym. 

— Bruno, w złej godzimie dałeś mi swą radę. 
Skradz опо mi wieprzka! 

— Nie możesz mówić maczej. 

— Nie, naprawdę, wierz mi, skradziono. 

— Tak, tak, mów sobie to, ale ną ulicy, gdzie 
mogą cię słyszeć, ale nie mnie. 

— Ależ mów.ę сі, źe... 

— Tak, tak, mówisz, że ci go skradziono. Wcale 
nie musisz zmieniać swezo zdania. 

Т pociągnąwszy ко kt ulicy, zaczął krzyczeć: 

— QOkradziono ciel Gdybyś nie przysiągł, nie 
uwierzyłbym. Obrazić w ten sposób kapłana, ojca 
wszystkich! O, zła gmino! O, ludzie szatańscy! Міс, 
moi parafjąnie nie uczyn.liby tego nigdy. Nie byli- 
by zdolni do tego. 

1 pociągając za sobą ks'ędza Gerbe, obchodził całą 
wieś, krzyczał, tupał nogami, uderzał kijem o zie- 
mię. Byl apokaliptyczny. 


Przy pożegnaniu powledział: 

— Pogoda może się zmienić i może nie będę mógł 
przyjść, by ci przypomnieć, więc zapraszam се 
już dzisiaj. Wiedz, że tego roku obchodzimy wiiję 
na plehanji w Bonaston. Przyjdź z Paskualą. 

W ową те kuchnia księdza Bruna, wymyta 
i wyczyszczona przez Antoninę, błyszczała jak 
sama czystość. Na stołach leżały obrusy, ognisko 
płonęło. Około siódmej bodziny zjaw.li się zapro- 
szeni. Napuzód czterdziestoletnia Paskuala, która 
wdziała na siebie co najlepszego zawierał jej kufer, 
potem ksiądz Gerbe z wielkim zwojem kiełbasy. 

— А (о na co, Gerbe? 

— Pozwól mi powiedzieć, Bruno. 

— Nie, nie zgadzam się na to. 

— Wyjaśnię ci... Wyobraź sobie, że po tej kra- 
dzieży podarunki wzrosły w ciągu piętnastu dni 
do dzięsięc u arrob. 

— Mówię ci i powtarzam ci, uparciwchu, że ule 
przyjmę kiełbas. Obraążasz mnie, słyszysz? Obra- 
żasz mnie. Byłaby to zapłata za przyjacielską radę, 
a między przyjac.ółmi takie zapłaty nie powinny 
istmeć, Cóż ty sądzisz, że ja daję rady, jak 
lichwiarz? 

— Ależ Bruno.. 

—- Dobrze. Tym razem niech będzie i nie mówmy 
juk w есе] o tem. Do kolacji! My z naszej strony 
дату ci wieprzowiię. Chcę abyś pokosztował z 
„ naszego”. 

—000— 
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WETTSTEIN, Kraków 


= Mały Rynek 4, w padworcu. 


Bagienko metafizyczne 
NA MANOWCACH T. ZW. SZTUKI PROLE- 
TARJACKIEJ 


Bez względu na starą maksyme panta ге} (wszy- 
siko płynie), z rozlicznych stosunków istniejących 
we wszecliświecie, dwa) nie ulegają żadnym 
przesunięciom. 2 razy 2 równa się po staremu czte- 
ty i po staremu stosunek młodej sztuki do społe- 
czeństwa opiera się na — nieporozumieniu. 

Pewnik pierwszy ma — podobno — swoje uza- 
sadnienie w nieubłaganych prawach, któremi rzą- 
dzi się matematyka, drugi napozór nie ujęty żad- 
nemi prawidłam, powtarza się pomimo to stale, 
z prawdziwie matematyczną dokładnością. 

Nic bardziej zabawnego. Stosunek naszej pocz- 
ciwej choć nieco sparszywiałej mać - ziemi, glo- 
buska ~ pasibrzuszka, kuli - matuli do słońca zmie- 
nial się parę razy w miarę uznania pp. Tycho de 
Bracie i Kopernika, rzecz zaś tak drobna — tak 
w istocie mała ważna jak relacja pomiędzy dziw- 
nymi panami, którzy piszą wiersze a zwyczajnymi 
panami, którzy tych wierszy... nie czytają, nie jest 
w stanie ruszyć z miejsca. 

Mloda literatura polska — myślimy o różnora- 
kich „-izmach'” grasujących w Polsce od czasu za- 
kończenia wojny — jest w nieustannej wprost cho- 
robliwej pogoni za oryginalnością. Wszystko, 
wszystko, wszystko, Mteralnie wszystko, pragnę- 
łaby mieć nowe, niewidziane i nigdy jeszcze przez 
nikogo nie użyte. W pogoni za tą oryginalnością 
uciekają się niektórzy młodzi poeci do takiej ekwi- 
librystyki myśli i słowa, że tracą wszelki kontakt 
z myślami i sposobem wyrażania się ich hliźnich. 
Być może — że istotnie pławią się w pięknie = 
piękna to jest jednak dla nich tyiko widoczne, 

Po drugie: w myśl, zdaje mi się przez nikogo 


jeszcze nie podniesioncgo argumentu, że niema піс | 


hardziej ograniczonego, jak fantazja, jako konse- 
kwencja ostateczna abstrakcyjności 1 realizmu, o- 
derwania od życia, dowolności — ba wolności po- 
etyckiej nawet! — przychodzi niennikaiona i 
wprost śmiesznie mała skala różnorodności, zja- 
wla się wprost zdumiewająca (jak często!) jedno- 
stronność 1 szablonowość tematów, zadań, zaiate- 
resowań — haseł nawet. 

W swojej nieustannej pogoni za pseudo otygi- 
nalnością uciekłszy z kralny rzeczywistości w dzie 
dzinę czysto literackiej abstrakcji, dotwarza sobie 
(na usprawiedliwienie!) całe teorie, które usiłują 
całą wing zrzucić z literatury na — społeczeństwo, 

Pomimo wszystko jednak pod tym dumnym fra- 
zesem kryje się zwyczajne bagienko swojego ro- 

*) Plszący te słowa nie może się powstrzymać od wy- 
powiedzenia złośliwości, że u nas, w Polsce trzecia 
rzecz jeszcze nie ułega zmianie. Mianowicie od czasów 
Frycza Modrzewskiego dążymy stale — ku naprawie 
Rzeczypospolitej. Obecna Гага dążenia nazywa się sa- 
пасја... 


Każda oszczędna Gospodyni 


używa MYDŁO RAJSKIE 


NL: 


dzaju metatizykl literackiej, leżącej poza wszelkie- 
mi granicami dośwladczalności. 
Б 7 . 


Jeżeli sie raz zatraci kontakt z rzeczywistością, ` 


nic trudniejszego iak go z powrotem nawiązać. 

A więc obrona rzeczywistości? Powrót, powrót 
| na ziemię? Start na gumianych kołach po mięk- 
| kiem błoniu... Powrót do naturalizmu? Fotografja? 
| Stanowczo — nie, 

Między ludźmi 

porozumienia. 

Trzeba się chcieć zrozumieć. Chodzi o to, by te 

porwane nici z życiem ponawiązywać, Połączyć. 

Gdzież ta platforma, na której by mogli stanąć 

wszyscy ludzie? 

Tysiące i jeden przykładów, uczy nas po tysiąc 

i jeden razy dziennie, że jej niema w żadnej dzie- 
dzinie. Jesteśmy pocięci, posiekani, pstrzy, pstro- 


zlej woli nie osiągnie się nigdy 


Касі, wielojęzyczni, różnowierni, różnoskórzy. < | 


Wielość jest naszym udziałem. Tę wielość przyro- 
dzoną mnożymy nieustannie w ciągu wieków. Tę 
wielość uznaliśmy za bóstwo naprawdę godne 
człowieka i robimy wszystko, by mu się przypo- 
dabać. 

Dziedziną, która ma najwięcej danych, by dla tej 
różnorodności znaleźć przecież jakiś wspólny ję- 
zyk lest — sztuka, Ze zrozumienia tych możliwo- 
ści pochodzi dążność do odnarodowienia sztuki, do 
uczynienia jej dostępną dla wszystkich ludzi, Tu 
leży uzasadnienie hasła włoskich futurystów (ha- 
sło to podjęli także fnturyści polscy): poeci powin- 
пі wyjść na nilcę.*) 

Wyjście na ulicę, to innemi słowy udostępnienie 
wszystkim wzruszeń dostarczanych przez sztukę. 
Tak jak kiedyś zdobycze wielkiej Rewolucji ndo- 
stępniły wszystkim prawa polityczne, będące kie- 
dyś przywilejem tylko pewnych klas społecznych. 
Nle bardziej słusznego, 

Jeden z pierwszych artykułów ustawy konsty= 
tncyjnej każdego demokratycznego państwa głosi, 


ma — być mie może — żadnych słusznych powo- 
dów nierówności wobec podarunków muz. Na 
swój sposób dochodzi do tych samych konkluzyi 
teoretyk nowej sztuki T. Pe per, pisząc w glośnym 
swoim artykule „Miasto, masa, maszyna”, że „ma- 
sa- społeczeństwo narzuca swoją budowę szłuce*, 
oraz że „masowość konsumpcji artystycznej otwie- 
ra sztuce nowe perspektywy."**) 


tylka dla wtajemniczonych — to stanowcza jeden 
z najpotworniejszych anachronizmów wieku... 
` . зу 


Dążenie do zdemokratyzowania do udostępnienia 1 


twórczości artystycznej z jednej — przetworzenia 
zaś tego bądź co bądź wciąż jeszcze przedmiotu 
zbytku, w artykuł pierwszej potrzeby — oto na- 
prawdę godne zadanie nowatorów nauki. 


Stoimy na pograniczu t. zw. „Sztuki proletarjac- 
kiej", Żadne może hasło nie bywa tak bezceremo- 
nialnie nadużywane. Lada chłystek napisze kiepski 
wiersz bez składu i ładu, upstrzy go parę razy 
wyrazami: robotnik, rewolucja, bunt, but, kilof, 
młot, gwint, fabryka etc. i pozuje na... poetę prole- 
tarjatu. Nic głupszego. Karol Marx powiedział (po- 
winni sobie to zapamiętać „twórcy“ sztuki prole- 
tarjackiej) że: „idee panującej epoki nie były n gdy 
niczem innem, jak ideami klasy panującej". Czy- 
stym absurdem jest „sztuka proletarjacka* w obe- 
cnym okresie historycznym. 

Sztuka proletarjacka jak wogóle wszystka na 
Świecie, rodzi się w bólach swojej epoki, krócej 
lub dłużej, zależnie od okoliczności — nigdy jed- 
nak nie powstaje pod dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej. 

Proletarjat robotniczy i w tei dziedzinie podo- 
bnie jak we wszystkich innych, znajduje się w О- 
kresie przejściowym. Trzeba być pozbawionym 


*) В. Jasieński w którejś jednodniówce rzucał hasło 
ulicznych koncertów. 

**) Jeszcze wyraźniej powiada ta w tym samym ar- 
tykule nleco niżej pisząc te znamierme słowa: 

Trzeba bylo ażeby maszyna wyczarowała ze siebie 
nleprzewidywane doląd wyspy wygód I rozkoszy, do- 
stępnych dla wszystkich. Trzeba była ażeby maszyna 
(kolej Żelazna, tramwaj elektryczny, autobus, telegrai, 
telefon, światła elektryczne etc.). mogła być kansumo- 
wana przez wszystkich i przez wszystkich odczuwana 
jako dobrodziejstwo. Jeżeli w epokacli miaionych ży- 
czliwy stosunek człowieka da jego narzędzia wyrastał 
па podłożu produkcji, to dzisiaj pośrednikiem przyjaźni 
między nimi staje się konsumpcja. Dzięki пісі maszyna 
zdobywa powoli serce cztawieka. 


że wszyscy obywatele są wobec prawa równi. Nie , 


Nie prostszego. Wrażeniz artystyczne dostępne 


prymitywnego poczucia rzeczywistości, aby za- 
mykać oczy na ten fakt pierwszorzędnej wagi. Kul- 
tura danej klasy — w tej chwili klasy robotniczej 
— będzie miała swoje odrębności wyróżniające ią 
od kultur klas spolecznych ustępujących jej miej- 
sca. Nie będzie jednak pozbawioną związku z kul- 
turą ubiegłych wieków, Nigdzie może narastajle, 
ścisłe zazębianie się, jednego okresu historycznego 
о drugi, nie wysiępuje wyraźniej niż w dziedzinie 
sztuki. „Poeci proletarjatu”, którzy pragną Wy- 
przedzić bieg wypadków, mówiąc nam: wy jeszcze 
tkwicie w kulturze burżuazyjnej a my już żyjemy 
w państwie proletarjackiemt — nie wyprzedzają 
oczywiście niczego — skaczą w przepaść. 
Są poza rzeczywistością, _ 
* 


Zagadnienie kultury proletarjackiej stanowi ie- 
dną ze spraw żywo obecnie omawianych w Ко- 
łach socjalistycznych kulturalnego zachodu. Papie- 
towo — poniekąd drogą stempla oflcialności — 
starali się ją rozwiązać komuniści rosyjscy. Sta- 
nowczo jest jeszcze za wcześnie, by wydawać sąd 
o jakości tego rozwiązania. Biorąc pod uwagę choć- 
by ostatnią odprawę jaką dał komunistom lwowr 
skim tow. K. Czapiński na przykładzie szkolnie- 
twa sowieckiego w świetle oficjalnych sprawozdań 
władz rosyjskich, rozwiązanie dokonane przez Ко- 
munizm rosyjski, nie pokrywa slę z naszem rozu- 
mieniem rzeczy. Drogą wskazywaną przez nas, 
idzie konsekwentnie socjalna - demokracja Austrii, 
a także, chociaż już nie tak wyraźnie, soc.-dem. 
Niemiec. 

Zwraca uwagę na ewołucyjność powstawania 
‘kultur, tow. M. Niedziałkowski w swojej bardzo 
kształcącej książce o teorji i praktyce socjalizmu. 
„Historja kultury danego narodu — czytamy tam — 
| przedstawia się nam jako narastania kolejne co- 
raz to nowych pokładów kulturalnych, na ginącem 
we mgle wieków podłożu wspólnoty plemiennej, 
czy rodowej: klasa społeczna, dochodząc do wpły- 
| wów lub przewagi w społeczeństwie, wnosi ze sa- 
ba z warunków jej życia, pracy 1 walki powstałe 
wartości do skarbnicy ogólnej, asymilując część 
kapitalu nagromadzonego poprzednio, przetwarza. 
część drugą, usuwa w cień, niekiedy niszczy — 
trzecią і natychmiast ulega naciskowi swej następ- 
czyni...“ а dalgi — zdanie to wydaje mi się bardzo 
ważnem: „kultury klasowe nie są przeciwstawia. 
niem, ani uzupełnieniem kultury narodowej; stano- 
wią Ong jej poszczególne epoki", 

Sprawa jest w toku. Wyników przesądzać nie- 
podobna. To tylko zdaje się nie ulegać wątpłiwo= 
| ści, że najwymowniejszym poetom braknie słów, 
kiedy im przybędzie miiionowa armia słuchaczów, 
da tej pory — zluchoniemych, 

Abecadło jest największym cudem świata, W a- 
' becadle, najtrudniejszą literą jest А. Wsżystko in- 
ne to są już tylko dziecinne igraszki. Poezja, аего- 
plan, kunerol także. Czy wszyscy ludzie umieją 
1! napisać А? Czy umie — tę wielką sztukę bodaj 
| ich część dziesiąta? 
| . 


Wróćmy jednak do poezji. Ойле droga? Po- 
| wiedziałem już, że jest ша powrót do rzeczywi. 
| stości. Powrót do życia. Poddanie się kontroli ro- 
zumu. Z zachowaniem, rzecz prosta, moźliwie naj- 
większej swobody, bez szablonów, bez przymusu, 
hez jakichkolwiek recept — ale bezwarunkowa do 
życia — do rzeczywistości, Jak kto umie, Jak kto 
woli. Zdaje się, że najlepiej, najpewniej — przez 
uaukę, Przez zdobywanie wiedzy. Będzie to rze- 
czywistem spełnieniem słusznego założenia, że 
poezja powinna być pracą. 

W pierwszym rzędzie pracą nad zasypywaniem 
— metafizycznych bagienek blagi, 

Wiesław Wohnout. 


|RADJOAMATORZY 


| == ILUSTROWANY KATALOG == 


nowości na rok 1927 z szemałami budowy radio 

aparalów wysyła! 1637 
„PHILRADJO*, Kraków, Rynek gł. L. 9. 
zn nadesłaniem znaczków pocztowych za 40 gr. 


da nabyela we wszystkich pierwszorzędnych restauracjach, 
barach, handlaeh delikatesów i sklepach korzennych. 


Jeneralna Reprezeatacja: Kraków Podgórze, Smolki 7. 
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Pięć szubienice w Chicago 
OFIARY LISTOPADA 1886 

W październiku 1884 postanowiła Federacja 
związków zawodowych Stanów Zjednoczonych i 
Kanady poczynając od 1 таја 1886 pracować tył- 
ko оёт godzin dziennie i w razie potrzeby prze- | 
prowadzić ośmiogodzinny dzień pracy przy pomo- 
cy wszelkich środków, jakiemi związki zawodowe 
rozporządzają. Uchwała ta była szczytowym pun- 
ktem ciągnącego się już od więcej jak dziesięciu 
lat ruchu o wywalczenie 8-godzinnego dnia pracy. 
Ruch ten wymógł wprowadzenie 8 -godzinnego 
dnia pracy w niemal wszystkich legislatywach sta- 
nowych Także kongres Sianów Zjednoczonych 
ргту!а} w roku 1887 ustawę o wprowadzeniu 8-go- 
dziniego dnia pracy. Jednakże rząd i prezydent 
Hayes wzbranłali się wprowadzić ustawę w życie. 
Agitacia rozpoczęła się i szerzyła ua nowo. 

Właśnie w owym dziesiątku lat anarchiści ame- 
rykańscy skutkiem przesilenia gospodarczego zy- 
skali znacznie na sile. Aczkolwiek nie godzili się 
ош z metodami walki związków zawodowych, ale 
hasło 8-godzinnego dnia pracy wydało się im do | 
skonałym środkiem agitacyjnym. Zwłaszcza bar- | 
dzo liczne grupy anarchistów chicagoskich opano- | 
wały ten ruch. Ich tuhą w walce były ówczesne | 
socjalistyczne gazety robotnicze, „Alarm“, „Prze- 
dnia straż” i „Pochodnia", 


STRAJK POWSZECHNY, KRWAWA MANIFE- 
STACJA 


Nastrój był podniecony skutkiem uchwały o pod- 
jęciu walki. Nastąpiło wydarzenie, które miało się 
stać nieoczekiwaną pobudką do walki majowej. 
W fabryce narzędzi rolniczych Cormicka w Chica- 
go wybuchł zatarg. który dnia 10 lutego 1886 do- 
prowadził do wydalenia 1.200 robotników 1 do 
zamknięcia fabryki. 2 marca odbyła się zgroma- 
dzenie wydalonych, celem zaprotesiawania między 
innemi przeciw zbrojnej interwencji 400 umunduro- 
wanych policjantów i 300 pinkertończyków, uzbro- 
јопусћ od stóp do głów (policja prywatna, używa- 
na bardzo często przez fabrykantów w czasie 
strajków przeciw robotnikom). Z drobnych powo- 
dów policja postanawiła wkroczyć przeciw temu 
i następnym zgromadzeuiom, zmasakrowano ro- 
botników i wtrącono ich do więzienia, 

Wypadki te, — rzecz zrozumiała, podnieciły u- 
mysły i jeszcze bardziej zwróciły powszechną u- 
wagę na walkę o B-godzinny dzień pracy i na 
strajk zapowiedziany na 1 maja, Co wieczora od- 
bywały się w mieście rozliczne zgromadzenia, na 
których górowali anarchiści. W niedzielę przed 1 
maja urządziła centralna Labour ~ Union zgrowa- 
dzenie pod hasłem 8-godzinnego dnia, na które 
przybylo 25.000 rohatników, Dnia 1 maja 25.000 lu- 
dzi porzuciło pracę, Już 3 maja strajk stał się nie- 
ота! powszechnym. Zdenerwowanie xapitalistów 
poczęło wzrastać. Pinkertończycy byli gotowi do 
spełnienia każdego ich rozkazu, Czynna groźba je- 
dnego ze strajkujących wobec łamistrejka dała tym 
bandytom kapitału pożądaną okazję do otwarcia 
ECSRO ognia na strajkujących. Padło sześć 
ofiar. 

Morderstwo to wywołało niesłychane rozgory- 
czenie wśród strajkujących i ich przywódców. — 
Anarchista Spies napisał „odezwę zemsty”, która 
ziała bezgranicznem oburzeniem i wzywała robot- 
ników do pochwycenia za broń. Pomimo to, zgro- 
miadzenie zwołane przez delegacje kilku związków 
zawodowych na dzień 4 maja na targu siana — po- 
myślane było tylko јако zebranie ргоіеѕіасуіпе. 
Sam Spies, autor ulotki, wystąpił stanowczo prze- 
ciw zbrojnemu zgromadzeniu. Przy całej swej re- 
wolucyiności był on nazhyt mądry, aby wdawać 
się w nieprzygotawaną walkę z władzami. Także 
Parsons, przywódca anarchistów, który również 
miał przemawiać na zgromadzeniu, domagał się po- 
kojowego przebiegu zgromadzenia protestacyjne- 
go. Dał temu wyraz, zabierając z sobą żonę i dzie- 
ci na zgromadzenie. 

Wieczorem o 8 godzinie odbyło się zgromadze- 
nie na targu siana, Zdawało się, że przyblerze prze- 
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bieg spokojny, Spies przemawiał okało 20 minut. 
Po nim Parsons przemawiał szczegółowo о 8 go- 
dzinqym dniu pracy. Okoła godziny 10 nadciągnęła 
czarna chmura; obawiając się deszczu, odeszło 
wielu uczestników zebrania. Fielden, ostatni mów- 
ca, prosił, by pozostać jeszcze kilka minut, a zaraz 
skończy. W tej chwili przemaszerowało stu poli- 
cjantów na zgromadzenie, liczące jeszcze tylko 
dwustu ludzi W imieniu ludu stanu lllinois ojicer 
rozkazał rozwiązanie zgromadzenia. Fielden zape- 
wniał go, że policja ma przed sobą spokojne zgro- 
madzenie, Wtedy oflcer dał rozkaz do ataku. Poli- 
cja zaczęła strzelać, a w tej samej chwili wybu- 
chia bomba. W trwodze i zamieszaniu rozbiegli się 
zgromadzeni, pozostawiając rannych. Policjanci 
strzelali do swych własnych kolegów. 

„JAK SZCZURY, ZAGNAĆ ICH DO NORY!“ 

Brutalne swe postępowanie na targu siana od- 
pokutowała policja siedmiu zabitymi i 60 rannymi. 
Nigdy nie dowiedziano się, kto rzucił bombę. Po- 
wszechnie przypuszczano, że był to prowokator, 
którego prasa kapitalistyczna wprost się domagała. 
Pomimo, że przywódcy anarchistów stanowczo nie 
poczuwali się do winy, wytoczono Im proces, — 
„Zrobiono“ go przy pomocy wszystkich środków, 
jakie skorumpowana, niewolniczo zależna od kapi- 
tału sprawiedliwość uznała za stosowne, aby osią- 
guaé „pomyślny“ wyrok, t. zn. wyrok skazujący, 
a tem samem zniszczenie anarchizmu i wszystkich 
grup ruchu robotniczego. Przez cały maj szalał te 
ror w Chicago. Kto miał jakikolwiek związek z a- 
narchizmem, był prześladowany, aresztowany, 
trzymany w lochach więziennych. „Zeznania” wy- 
muszano w najbrutalniejszy sposób. Przywódców 
Fieldena, Parsonsa, 
Schwaba, Engla, Lingga, Fischera i Noebego oskar- 
żono o morderstwu, a kiedy potem prakuratura 
spostrzegła, że w ten sposób nie osiągnie wyro- 
ku skazującego, zmieniła oskarżenie na spisek ce- 
lem zamordowania policjantów. 

Oskarżonych skazano na Śmierć, z wyjątkiem 
Noebego, który dostał 15 fat kryminału, 

Kapitałistyczna dzicz gazeciarska wyła z rado- 
ści. Skazanie ośmiu oskarżonych była ciężkim cio- 
sem dla ruchu robotniczego, a przynajmniej miało 
nim być. „Robotników trzeba Jak szczury wpędzić 
do пот", oświadczył zastępca oskarżenia adwokat 
Grinnel. Podburzające artykuły i grożby hyły dla 
niego dostateczną podstawą do oparcia na nich 
swego wniosku o karę śmierci. Sędzia nie trosz- 
czył się o to, że te podburzające artykuły prasy 
robotniczej były tylko następstwem nodburzają- 
cych artykułów w gazetach kapitalistycznych, — 
Według sprawozdań „Nowojorskiej gazety ludo- 
wej“ chicagoskie „Times“ na krótko przed wyda- 
rzeniami na targu siennym tak pisały o bezrobot- 
nych: „Śliczna to rzecz, łagodzić prawdziwą nę- 
dzę, ale najlepszą ucztą dla drańskiego wagabundy 
jest kulka ołowiana”, A chicagoska „Trybuna* na- 
pisała: „Najprostszy sposób. to wsypać bezrobot- 
nym i żebrakom arszeniku do jedzenia, to w naj- 
krótszym czasie wywołuje śmierć i będzie dla 1n- 
nych żebraków ostrzeżeniem, by z szacunkiem 
trzymali się zdala”. 

Wśród robotników okrutny wyrok sprawiedli- 
wości klasowej wywołał oburzenie. W całej Ame- 
туса zbierano składki — razem zebrano 50.000 do- 
larów — na nowy proces przed wyższą instancją. 
Ta wyższa instancja, sąd apelacyjny stanu Illonois, 
wydała wyrok przeciw oskarżonym, motywując 
go tem, że oskarżeni doradzali zbrodnę na targu 
siana. Także sąd federacyjny w Washingtonie za- 
twierdził wyrok. Rozpoczęły się próby nakłonie- 
nia gubernatora stanu illonois, aby przynajmniej 
ulaskawil oskarżonych, ale wszystkie te próby 
osiągnęły zaledwie zamienienie Fieldenrowi i 
Schwabowi kary па dożywotnie więzienie. Inne 
wyroki śmierci zostaly potwierdzone, pomimo ze- 
brania ponad 100.000 podpisów pod prośbą o uła- 
skawienie, pomimo  niestrudzonej działalności 
obrońcy Blacka na rzecz swych klientów i pomimo 
że przedstawiciele parlamentu i stronnictw rady- 
kalnych z Niemiec, Francji i Anglii głośno żądal: 
sprawiedliwości i laski. 

11 Estopada, o godzinie 104 przedpołudniem, 
powieszono Augusta Spiesa, Alberta Parsona, Adol- 
fa Fischera i Jerzego Engla Ludwik Lingz ta 
dzień przed wykonaniem wyroku popelnil samo- 
bójstwo w swej cell. Lingg był jedynym z pośród 
Skazanych, co do którego przysięgli i sędziowie 
mogli wydać wyrok przynajmniej z pozorem pra- 
wa. Byl to zapalony anarchista, który istotnie u- 
ważał bombę za środek wyzwolenia klasy robot- 
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niczeł. Ale i on także zupełnie stanowczo twierdził, 
że nie rzucił bomby na targu siennym, aczkolwiek 
gotów był wziąć w nę na siebie, о ile już koniecz- 
nie dotnagano się winowajcy. 

JAK UMIERALI SKAZANI 

О śmierci dzielnych ludzi składa „Nowojorska 
gazeta ludowa" takie sprawozdanie: 

„Kiedy zakończono przygotowania, pochód z 
ѕ2етуіет Matsonem ma czele rozpoczął drogę przez 
korytarz. Przy stołach obok drzwi siedzeli re- 
porterzy i uprzywilejowani ciekawscy. Spies rzi- 
cił na nich wzrokiem, potem skierował na chwilę 
oczy ku szubienicy. Po nm szedł Fischer і Engel, 
na końcu Parsons. Wszyscy czterej szli pewnym 
krokiem i bez podpory; spokojnie ustawili się tak, 
jak nakazali urzędnicy. Engel | Fischer zamieni 
Jeszcze parę słów, potem kat przystąpi do Spiesa, 
szybkim ruchem założył mu stryczek na szyję i 
zasłonił twarz chustą To samo zrobił z innymi; 
żaden z nich ani się nie ruszył. Stało się naraz 
cicho, a potem nagle rozległ się jasny głos Spiesa, 
brzmiący wyraźnie pomimo chusty na twarzy. 
Spies zawołal: 

„Nadejdzie czas, kiedy nasze milczenie w groblę 
bedzie potężnejsze, niż nasze mowy!“ 

Znowu zapadła cisza a potem zawołał Engel: 

„Niech żyje anarchia!" 

Potem zawołał Fischer: 

„To najszczęśliwsza chwila mego życła!* 

Powoli i wyraźnie powiedział Parsu.s: 

„Сау wolno mi mówić? O, kob.ety i mężczyźni 
drogiej Ameryki —" 

Szeryf obrócił się, Jakby chciał dać znak. Par- 
sons musiał to zauważyć, gdyż zawołał: 

„Niech mi pan da mówić, szeryfie Matson, Niech 
głos ludu będzie uslyszany“, 

W tej chwli opadla klapa i cztery ciała zawisły 
w powietrzu. 

Tym razem nie troszczono się o szybką i lekką 
Śmierć, jaką ma najstarani.ej zapewnioną każdy 
zbrodniarz. 

Czterech tych ludzi zmarło przez uduszenie, po 
strasznej walce ze śmiercią”. 

DZIĘKI OFIAROM — ZWYCIĘSTWA, 

Tak ludzie ci poszli na Śmierć, nieustraszeni Í 
niezachwiani w swej wierze, że służyli sprawie 
wyzwolenia kłasy robotniczej. Byli to anarchiści, 
zwolennicy kierunku zwalczanego przez socjali- 
stów w codziennej walce politycznej. Ale wszakże 
to robotników zamordowano, robotnihuw, którzy 
umierali dla swego celu. Uczcili ich więc wszyscy 
robotnicy, walczący o wyzwolenie. Proletariat chi- 
cagowski w liczbie wielu setek tysięcy, bez różni- 
cy przekonań, towarzyszył zabitym w ostatniej 
ich drodze. Burżuazia chicagoska sądziła, że okrut- 
пу wyrok przerazi klasę robotniczą. Przekonała 
się, że sympatja dla powieszonych była olbrzy- 
mia. 

Wyrok ten zadał coprawda Śmiertelny cios ru- 
chowi anarch.stycznemu, ale nie ruchowś robotni- 
czemu wogóle. Jeszcze w tym samym roku Związ- 
ki zawodowe podjęły na nowo walkę o 8-zodzinny 
dzień pracy, walkę, która w roku 1890 skończyła 
się zwycięstwem: w 137 miastach wywalczono 
В godzinny dzień pracy dja 46.000 robotnik ° w. 
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Czytamy w „Dzienniku Poznańskim": 
„Drzewo czereśni w Słupi na którem wedle 
zeznań dzieci objawiać się młała Matka Boska, 
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w ubiegłym tygodniu ścęto i pozostały pień 
wykopano. Dostępu do miejsca wsławionego 
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Komentując zlazdy klerykalne, redaktor Jezuic- 
kiego „Przeglądu Powszechnego", ks. Urban, za- 
stanawia się nad zagadnienem „łaicyzmu”, czyłł 
zeświecczenia Życia, przyczem pisze: 

Jest (о ideologia, która z Życia narodowego 
i państwowego wypiera wszelka myśl Bożą 
i rel giją, odmawia Kościotow! wpsywu na ży- 
cie publiczne, religję prawdziwą równa z sek- 
ciarstwem, rozblia spoistość rodziny i rozsa- 
dza społeczeństwo, pchajac je w objęca prze- 
wrotu i komunizmu. 

Definicja to długa, a całkiem halamutna... W pier- 
wszym rzędzie przykrojona jest do stosunków pol- 
skich, — z większością katolicką. Ksiądz Urban 
wychodzi пр. z założenia, że istnieje religia praw- 
dziwa — dla niego oczywiście katolicyzm — i wy- 
znana niegrawdziwe, które wzgardiwie nazywa 
„sekciarstwem”". Tymczasem jest to kwestia... kra- 
ju i obyczaju. Są kraje o większości protestanckiej 
lub prawosławnej, gdzie jakiś przedstawiciel odnoś- 
nego kleru. mając tak nastrojony aparat mózgowy 
јак ks. Urban, oburzałby się, że laicyzm śmie jego 
jedynie prawdziwe w erzenia ustawiać na jednym 
poziomie z katolicyzmem... 

Ładna to formuła, na podstawie której każdy 
może po swojemu co innego wywyższać a оо in- 
nego poniżać. 

Zjazdom klerykalnym przyświecała podobno 
myśl podniesienia moralności... Otóż poglądy wręcz 
„nielaicystyczne", czysto klerykalne były w epo- 
kach, szczęściem minionych, podnietą do wojen re- 
lizlinych, do takich masakr, jak Noe św. Bartłomie- 
ja, do takich okrucieństw, jak wvrokł Inkwizycji. 

W {еп sposób „prawdziwe“ rel е współzawo- 
dniczyły z „nieprawdziwemi”, co składało się na 
prawdziwe mordawnie ludzkie, a czego dzisiejsze 
czasy skutkiem pewnego „zlaicyzowamia" pojęć — 
nawet u najmn'ej oszlifowanych z fanatyzmu kle- 
rykałów, nie poczytują za wzór do przeniesienia 
naślepo w dzisiejsze czasy... 

Wogóle może lepiej będzie zarzucić zasłonę na 
kwestję prawdziwych i nieprawdziwych wierzeń, 
a rzuc.ć okiem na prawdziwie i nieprawdziwie wie- 
rzących. 

Tu — bez względu na to, о jaka religię chodzi — 
znajdziemy czeredy ludzi, symulujących swoją pra. 
wowierność dla Interesu osobistego lub grupowego 
(partyjnego). — To, oczywiście, obłuda i święto- 
kupstwo! 

Istnieją znów ogromne masy ludzi, którzy swo- 
jemu przywiązaniu do wiary dają wyraz tak za- 
cofany, tak sprzeczny z pojęciami, w których żyją 
bardziej oświeceni Ich współwyznawcy, że trudno 
powiedzieć, iż to są ludzie — jednego wyznania, 

Co tacy, którzy szukają cudów w obmytym z 
brudu obrazku lub wierzą w upodobanie Matki Bo- 
skiej do czereśniowego drzewa, lub — wkońcu па 
gratkę dla złodziei — ohwieszają kosztownościa- 
mi obraz Świętej, sądząc, że złotem, martwo błysz- 
czącem, świętą tę zjednają sob.e, co tacy — pow- 
tarzamy — mają wspólnega z ludźmi, którzy wiarę 
z pewną kulturą ducha umieją pogodzić?... 

Tymczasem, zamiast zająć się iniensywnie — 
przedewszystkiem oczyszczeniem swoich szeregów 
z żywiołów faryzeuszowskich, obuudnych — kler 
wszelkich wyznań chętniej szuka ekspansji i wrogo 
spogląda na inne wyznania, lub wybitnie maiąc na 
widoku cele polityczne woli nie dostrzegać obłudy 
farbowanych wyznawców, ani nie usiłuje należycie 
przeedukować nawet ludzi, tkwiących w pierwat- 
nym ietyszyzinie, gdyż jest w ciązłem pogotowiu... 
poł tycznem, gdyż zależy mu wciąż na sprawności 
taktycznej, a do tego potrzeba ilości, a nie dosk'r- 
nalszej jakości, Dla taktycznych celów może być 
korzystniejszy fałszywy pobożniś, gdyż występuje 
Jaskrawiej, krzykliwiej, a w doda ku reprezentować 
może jakąś siłę, jakąś partję — użyteczniejszy mo- 
że być żywioł, tak pod względem religiinym ciem- 
ny. że nie odróżnia religii od klerykalnej komerdy, 

Więc zamiast stawiać kwestię prawdziwych i rie 
prawdziwych wiar powinien sobie np. ks. Urban 
i obóz klerykalny przypomi.eć, że Chrystus, który 
był etykiem, a nie dogmatykiem, dawno rozstrzy- 
gual lę kwestię w „ad hoc" przytoczonej przyp”- 
wieści o „sekciarzu” ytanime, i jego miłości 
bl.źniego... Naton Chrystus nie żałowai stów 
rolępienia dla tych „uczonych w Zakonie”, Кібгуга 


się zdawało, że оп] jedno posiadają „prarydziwą wia warstw dyskusje o rzekomym cudzie. Ostatnio 
rę", a z niej czerpali jednak nie miłość bliźniego, w pociągu, zdążającym z Poznania w kierun- 
lecz pychę oraz nienawiść dla inaczej wierzących. ku Jarocina, rozmowa o Słupi stala się przy- 
Z przypowieści o samarytaninie pozostała ...na- ступа bólki. Kilku mężczyzn lekceważąco му» ' 
zwa dła pielęgniarek, opaski koło łokcia, ale gleb- rażało się o objawieniach w Slupi, w obronie 
Sza jej treść nie przebiła się jeszcze do głów kle- których stanęli dwaj przyjaciele z Gadek. 
rykalnych. W czasie ostrej wymiany zdań obrońców ob- 
А brzmi ona: nie spierajcie się o literę wiary, [дыы w эрин i ieies, = 
lecz czuwajcie nad kształceniem wa: rak- zymana przed Qadkami pociąg į osobn ków 
teru. ые: еш Watan charak którzy obili dwóch mieszkańców Gadek, odda- 
Natomiast klerykali różnych barw usiłują, przed- no w ręce policji”. 


stawiając swoje wyznanie, jako jedynie prawdziwe, Tak zakończyła się żałośnie historia cudownego 
wywierać presję na rządy | przedstawicielstwa na- | drzewa... Tylko, Że trwała опа zbyt długo, skut- 
rodowe, ażeby to wyznanie olaczano przywilejami, | kiem tego, że na tak prosty pomysł, јак ścięcie 
a konkurencyjne upośledzano lub tępiono. czereśni, na który wsknzywaliśmy już dawniej, do- 

1 temi sprawami starają slę zaprzątać umysły, | Piero teraz zdecydowały się władze lokalne. — 
nawet w chwilach, gdy państwo borykać się musi | Dopiero, gdy wśród księży powstalo niezadowołe- 


z powaźnemi klapotami. nie, że cudowne drzewo odciąga ludzi od ołtarzy, 
Owszem, wtedy liczą. że od zgniębionego trud- | а grosze pątników obficie wpływalą.. do kieszeni 
nościarni rządu prędzej przywileje zdobędą. rodziców tej dziatwy, która dzięki swoim ,obja- 


wieniotn* wydawalą się rzeszom pątniczym lep- 

szym pośrednikiem do uzyskania łask boskich, niż 
ХХА H proboszczowie. 

Święto robotnika Rozumie się. do rozreklamowania Słupi walnie 

przyczyniła się prasa klerykalna, która sądząc, że 

SĄ tem właśnie dogodzi klerow, pisała z czcią o obia- 

Jeden z dzielnych i doświadczonych | wieniu slupskiem i zachwycała się gorącą wiarą 

działaczów robotniczych nadsyła nam | ludu wieśniaczego, który, nie bacząc na slotę, га 

następujące refleksje ла temat Świąt i | uciążliwości pielgrzymki, falą dążył, aby pokłowić 

uczuć, jakie ane budzą w szeregach ro- | sie cudownemu zjawisku i oddać hołd „Królowej 

botniczych. Paar Oan e асо reklamie na 

Swięta! Święta sa od dawien przyjęte, јако dni | Wielkopolskę — endecki „Kurjer Poznański”, А w 
odpoczynku AlE: pra i pewnej dozy, radości | Warszawie korfancka „Rzeczpospolita“, która jak 
i pokrzepienia, Dawniej jednak bywały Święta zu- | Pisaliśmy, nawet fabrykowała z całym cynizmem 
pełnie inaczej pojmowane tak przez tych, którzy cudowne uleczenia.. Tymczasem nie w Slup, ale 
te święta dawali, jak i przez tych, którzy z nich | "2 Śląsku stal się rzeczywiście ten dawno oczeki- 
korzystali. Bogaci panowie uważali święta za dar, | Wany cud, że Korfanty nareszcie ze „Skarboferimi" 
którym oni obdzrawywali trzymaną w Swoich do- ulociał, jak nłepyszny... Я 
brach służbę i przy tej sposobności świątecznej, | А 9 Słupi dziś prasa klerykalna pisze, јако о 
czasem i tylko wobec nieklórych swoich wiernych | miejscu „rzekomego objawienia", z „nobożnych pat- 
służących, objawiali swoje wielkopańskie „tiło- | "KÓW" robi ciekawych gapiów. A jako echo jedyne 
sierdzie* świąteczne, wyrażające się w podarowa- przebrzm ałego „cudu” podaje bójki za i przeciw- 
mis jakiegoś jeszcze niezupelnie zdartego kawalka | Szeresniowe... — 1 
garderoby, który dla jaśnie wielmożnego chlebo- | Trzeba było mieć wcześniej rozum w głowie, 
dawcy stał się już nie do użytku. a nie byłoby ani zacietrzewienia, ani kompromita- 

W ten sposób Święta starali się wielmożni służ- | L czyniacej z. Polski jakiś przeżytek średniowie- 
bodawcy użyć w celu złagadzenia wśród swolch a 
poddanych słusznego gniewn, powstałego z powo- 
du nieludzkiego obchodzenia się z bezbronnymii ro- 
botnikami, którzy byli skazani tylko na miłosierdzie 
jaśnie wielmożnego chlebodawcy. 

Dla ówczesnego proletarjusza nie tak latwem 
było zrozumieć, co to jest Święto, w całem tego i > ski 
słowa znaczeniu. Nie mieli wówczas robotnicy do > А ALLWSKIEĆ R MUC 
dyspozycji Związków Kiasowych апі parij socja- w. a M LO KRA 
listycznej, nie m'eli — i jest to prawie naiwaźniej- 


= a 
= jali: 

"o wezeny zobamik ie mózł wyśleć o tem, aż- | PRZEGLAD LITERACIA 

by się czegoś dowiedzieć w gazecie, po pierwsze, 


ponieważ czytać nie umiał, a po drugie dlatego, że = Я 
prasy bronacej spraw robotniczych wogóle nie | „GWIAZDKOWY NUMER TYGODNIKA ILLU- 


STROWANEGO. Zwyczajem dorocznym ukazał się 
bylo. numer gwiazdkowy Tygodnika Ilust bo- 
Dlatego też świeta przez dawniejszego robotnika | gaciwem ilustracyj, świetnością КОЕРУ ге- 
były rozumiane, јако dni służące do przebłaxania | produkcyj i doborem materiału stojący najwyżej 
niebios i do przypodobania się jaśnie wielmożaemu”| wsród naszych wydawnictw świątecznych, W tym 
panu. || ГИСИ roku numer gwiazdkowy Tygodnika Ilustrowane- 
I dzistai spędzają robotnicy Święta nie w lepszych | gą poświęcony jest przejawom życia towarzyskiego 
słosunkach. Szczególnie w okresie ostatnich 2 lat, | które defluje przed oczami widza і czytelnika w 
w których RE ji SA | szeregu interesujących ilustracyj i lekkich tekstów, 
Wspomnienia О, yy h czasa h j szczyžwa- | skręślonych przez najlepsze pióra feljetonowc i li- 
nych, ale o ileż smutniejsze jest to, że dzisiełszy | terackie. Literature poważniejszą reprezentują zna- 
robotnik nie umie się jeszcze bronić przy pomocy | komite utwory J. Kadena- Bandrawskiego i Z. 
Klasowych Związków i P: EE Socjalistycznej, — a | Kossak- Szczuckiej. Szereg rysunków i ozdób gra- 
szczególnie BAY хоса ч ficznych ujmuje ten piękny zeszyt w kształty. 
Kiedyż nastąpi narodzenie się lepszego świata | wysoce artystyczne. 
dla mas pracujących? Kiedyż? Każdy rohotnik po- 
winen wiedzieć, że stanie się to po zmianie dzi- 
siejszego ulesprawiediiwego ustroju kapitallstycz= i i 
нен еш е ае Wartościowa Podarki 


więc Klasowe Związki Zawodowe, stańmy w ich 

saa jako członkowie. Należmyż do PPS. Za- | NA G w B A z D K Ë 1 1 

kładajmyż i popierajmy Koopezatywy Robotnicze! | zegarki. — Pierścionki. — Łańcuszki. — Broszki. 
Wierzmy, że kiedy to zostanie zrozumiane pizez | "uiczyki. — Papierośnice sreora stołowe orsz 

szerokie rzesze robotnicze urzędnicze i drobrorol- Магас ж БУШЛ ЕГ ана po cu 

nych chłopów, przyśpieszone zostanie d!a calej | najtaniej Emoji Goidwazsser 25|. 


ludzkości prawdziwe „Boże Nacodzenie“ Socjaliz- 4 ғ 
mu! Narodzenie Sprawiedliwości i Radości P. S. arsków, ш. Grodzka 
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Rach kslejarski 
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OLBRZYMI WIEC PRACOWNIKÓW 
KOMUNIKACYJNYCH 
W niedzielę 14 bm. w sali Domu Narodowego we 
Lwowie odbył się wiec Bloku komunikacyjnego, re- 
prezentującego pracowników kolejowych i poczto- 
wych w sprawie sytuacji panującej wśród tych 
warstw funkcjonarjuszów państwowycii Mimo licz- 
nych starań delegacyj i konferencyj z przedstawi- 
cielami rządu oraz interwencyj u posłów różnych 
stronnictw — rząd lekceważy sobie żądania robo- 
tników, a specjalnie postułat uruchomienia mnoż- 
nej. Po ożywionej, długotrwałej dyskusji, w której 
udział wzięlo szereg mowców, zgromadzeni przy- 
dęli rezolucję, domagającą się wyasygnowanią ko- 
:'ejarzom 1 pocztawcom zapomogi w wysokości je. 
dnomlesięcznej płacy oraz uruchomienia mnożnej. 
W przeciwnym bowiem razie pracownicy komuni- 
kacyjni zmuszeni będą chwycić się Środka obrom- 
nego — strajku z powodu biernego stanowiska 
rządu. Sprawa nie cierpi zwłoki) Drożyzna wzra- 
sta z dnia na dzień, a płace robotników państwo- 
wych pozostają niezmienione. Rząd zatem powi- 
n'en dołożyć wszelkich starań bv uniknąć niepo- 
trzebnych konfliktów i nie doprowadzić zgłodnia- 
tych i wynędzniałych mas da ostateczności. W wie- 

cu wzięło udział około 2000 osób. 


SZKODNIK WYRZUCONY Z ZZK. 

Związek Zawod. kolejarzy wykluczył z pośród 
członków niejakiego Pereca Jana, nadzorcę mag. 
kol. w Krakowie, za destrukcyjna, warcholską roz- 
bijającą ruch zawodowy robotę. Perec, mszcząc się 
ма wyrzucenie go z szeregów Związku klasowego, 
uwija się wśród pracowników kolejowych, udając 
pokrzywdzonego, przyczem wymyśla na działal- 
ność ZZK i jej miejscowych organów. Nie będąc 
już członkiem ZZK, posurął się Perec do zwoły- 
wania zebrań członków ZZK i to w szynku p. Lan- 
Чана w Krakowie, na których wymyśla na taktykę 
ZZK jako „ugodową”, przyczem bezcześci repre- 
zentantów ZZK i posłów z PPS. Aby przestrzec 
tych kolejarzy, klórzy idą na lep demagogji Pere- 
<a, pozwolimy sobie podać krótki życiorys tegoż. 
Perec Jan, nadzorca mag. kol. w Krakowie, b. żan- 
darm austrjacki, który w czasie swego urzędowa- 
wa, trzymając stronę możnych, poskramiał chło- 
"rów przy wyborach galicyjskich, dostał się za wsta- 
w.ennictwem tych, k.órym się wysługiwał, do ko- 
Jei. Na kolei przeszedł kilka „dyscyplinarek". Be 
dac w Podgórzu-Plaszowie kierownikiem pociągu, 
dawał się dobrze we znaki hamuiczym, co niejeden 
z nich do tej pory pamięta. Za czasów polskich 
wślizgnąt się w szeregi członków ZZK. Jako czło- 
nek ZZK zawsze niezadowolony z taktyki Związku, 
przy każdej akcji straikowej pierwszy wysuwał 
się z krytyką „ugodowego” stanowiska ZZK, a kie- 
dy kolejarze stali w walec, krył się za plecy dru- 
gich, Tak było podczas strajku w 1921 roku, że па 
zgromadzeniu przedsirajkowem gardłował bardzo 
radykalnie, a kiedy widzłał, że strajk się nie udaje, 
uciekł z organizacji i lizał się naczelnikom służbo- 
"wym, ofiarując swe łamistrajkowskie usługi, Njo- 
długo potem, kiedy mu dogodził jeden z mądrych 
urzędników, za co Perec został ściągnięty z kie- 
rowniczego posterunku, przyszedł do organizacji 
i żebral a przyjęcie go do Związku i udzielenie o- 
brony, deklarując, że będzie odtąd porządnym 
członkiem. Kiedy na skutek starań organizacji dy- 
rekoja kolei złagodziła karę Perecowi i przydzieliła 
EO do slużby magazynowej, odrosła mu gęba i za- 
czął na nowo watcholić. Perec przechwala się, że 
będąc w ZZK wszystko wykonywał, nawet czy- 
szczenię biur. Otóż trzeba stwierdzić, że tak, bo do 
częgo innego tak pod względem moralny jak i in- 
lelektualpym się nie nadawał, jak chyba do posług 
"w Związku i do odgrywania „атла“ na wyciecz- 
kach. „Generalem“, јак to sam nieraz określa przy- 
wódców Związku, nie mógł być, bo ogół do niego 
nie miał zaufania. 

W końcu parę pytań pod adresem administracji 
kolejowej. Czy wiadomo dyrekcji, że p. Jan Perec, 
dohrawszy sobie współpracowników, urządza ze- 
brania w restauracji p. Landaua obok swego poste- 
runku służbowego i zwołuje je specjalnenni afiszami 
roztepianemi ukradkiem na terytorjum kolejowem 
bez zezwolenia urzędu ruchu? Czy okólniki doty- 
czące rozlepiania afiszów dotyczą tylko Związków? 
Cry dyrekcji wiadanem jest, że p. Perec, będąc 
na posterunku przy wadze koło magazynów w miej- 
scu, przez które przechodzą pracownicy kolejowi 
ze służby, napastuje tychże i mie da im spokojnie 
przejść a szczególniei tych, którzy z pogardą się 
od niego odwracają? Wreszcie, czy dyrekcja sklon- 
па jest zrewidować mtenzywtość pracy Pereca? 
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TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
urządza w niedzielę 26 bm. o godz. 4 popołudniu 
w sali Domu Górników, Aleja Krasińskiego L. 16 


Bajki dia dzieci 


ilustrowane pięknemi przeźroczami 
Wstęp 10 i 20 gr., dla dorosłych 30 gr. Dla dzieci 
bezrobotnych wstęp wolny. 


алаа заат л талаа PP 
Prześląd społeczny 


DO BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 
Rozporządzeniem ministerstwa pracy i ор. spol. 
z dnia 15 bm. zarządzono, że bezrobotni pracowni 
cy umysłowi, którzy wyczerpali ustawowe zasiłki, 
mają otrzymać zapomogi doraźne. 
—000— 


DYREKCJA FUNDUSZU BEZROBOCIA CO IN- 
NEGO MÓWI, A CO INNEGO CZYNI 

W instytucjach naszych istnieje mania wydawa- 
nia ciągle nowych rozporządzeń i okólników. Po- 
siłkują się niemi zarówno władze rządowe į samo- 
rządowe, jak również i inne instytucje publiczno- 
prawne, często nie licząc się z możnością wyko- 
nania icl, а co gorsze nie zawsze same się do nich 
stosnią. 

Istnieje rozporządzenie o posypywamu chodn- 
ków piaskiem podczas gołoledzi, a najwięcej ludzi 
przewraca się przed budynkami miejskiemi. Rów- 
nież podczas odw.lży należy unikać gmachów rzą- 
dowych, jeżeli się nie chce być trafionym odłani- 
kióm spadającego lodu itp. 

Niedawno Dyrekcja Funduszu Bezrobocia w War 
szawie wydała okólnik dó Zarządów Obwodowych 
F. B. o ścisłe baczenie na łady pracy, by w 
razie komcczności zwiększenia ruchu nie przedłu- 
żały ustawowego czasu pracy lecz zatrudniały 
bezrobotnych. Założenie zupełnie słuszne í należy 
mu przyklasnąć. 

Organizacje robotnicze pr 
należycie tę zdohycz 
czynią ofiary ze sw 
na zmniejszenie dni pracy, aby nie КОО nowych 
kadr bezrobotnych. 

Okólnik wzmiankowany niewiele może jednak 
zdziałać, gdyż organa lokalne F. В. nie mają cgze- 
kutywy i dostatecznego personaly. 

Gorzej jednak, że okólnik ten nie jes 
do własnych przcown ków Funduszu Bozrob 
którzy zmuszeni są do pracy dłuższej 12 m 


ewi- 
duje ustawa, pomimo znacznej ilości bezrobotnych 
pracowników umysłowych 1 to bez ustawowego 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, które obo- 
wiązuje zaklady pracy. 
Należałoby więc zobaczyć 


również belkę w 
swojem oku | zastoso ie okólnika zacząć od sie- 
bie. Przyklad winien iść z góry. 
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Krzeszowice, 19 grudnia. 
Oszczerstwa i kłamstwa „Głosu Narodu“. — Jak 
ksiądz prohoszcz wojuje z oświatą robotniczą. 


W „Głosie Narodu“ Nr. 281 z dnia 5 bm. umieścił 
Józef Bok korespondencję o działalności tutejsze- 
go Oddziału TUR. W korespondencji tej podał 
Bok fakta kłaraliwe. 

Przedewszystkiem pan ten pisze w „Głosie Na- 
rodu”, że Oddział tutejszy ma czterech kasierów 
i że za pobrane pieniądze kasjorzy ci nie wysta- 
świają legitymacyj i znaczków. Wzywamy publicz- 
nie Boka by podał nazwiska tych naszych człon- 
ków, którzy wkładki wpłaciil a nie otrzymał: legi- 
tymacyj lub znaczków. Co do następnego oszczer- 
stwa, że na zgromadzeniu (ut. Odziału członko- 
wie zażądali sprawozdalia kasowego a prezes tow. 
Pilch tegoż nie chc at przedłożyć tylko zgromadze- 
nie rozwiązał — oświadczamy, że panowie ci, 
którzy już z Oddziału wystąpili zażądali sprawo- 


— Nr. 298 Sobota 25 grudnia 1926 


zdania ale dopiero po skończeniu zebrania і do 
tego na ullcy. Dalej p. Bok pisze, że Oddział nasz 
zakłada bojówki socjalistyczne! To już szczyt łaj- 
dactwa! Oddział tutejszy zajmuje się tylko praca 
oświatową! 

Teraz przychodzi nam kolej napiętnować osz- 
czerstwo co do naszego rozwoju. Oto p. Bok pi- 
ze: „Młodzież robotuicza masowo zwraca legi- 
tymacje”. Musimy stwierdzić, że tą „таза“ ro- 
botniczą, która złożyła legitymacje, jest 3 mezado- 
woleńców — rozbijaczy ruchu robotniczego. Na 
żądanie możemy służyć nazwiskami. W miejsce 
tychże zgłosiło już swoje przystąpiene do nasze- 
go Oddziału 12-tu nowych członków, tak że obec- 
mie Oddział masz rozwija się bardzo dobrze. Na- 
stępnie stwierdzamy publicznie, że na posiedzeniu 
w dnu 17 grudnia 1926 Komisja Rewizyjna w 
obecności prezesa Oddziału tow. Salugi Józefa i 
skarbnika tow. Handzlika Bronisł. zbadała wszyst- 
Кіе książki kasowe i dowody od początku Oddzia- 
łu oraz skontrolowala tak gotówkę w kasie iak i 
legitymacje i znałazła wszystko w porządku. 

Dla charakterystyki metod klerykalnych, opisać 
musimy inny wypadek: 

W niedzielę 5 grudnia br. tutejszy oddział TUR 
ozłosił urządzenie odczytu w sali Rady gminnej, 
na użycie której otrzymał а dni wcześniej zezwo- 
lenie od burmistrza. Mimo to w ostatniej chwili, 
bo w niedzielę, burm'strz dał zezwolenie na uży- 
cie sali na urządzenie odczytu komitetowi Dnia 
Oszczędności. Postępowanie takie zechcą czytelni- 
cy sami ocen б! 

Ponieważ jednakże prelegent Komitetu Oszczędn. 
nie przybył — wobec czego oświadcza znowu bur- 
mistrz, że nasz Oddział może wykład odbyc. 
W trakcie przygotowań wchodzi na salę tutejszy 
proboszcz ks. Morajko (nazwsko prosimy dobrze 
zapamiętać) i oświadcza, że on odczyta wezwame 
do oszczędności Po odczytaniu wezwania ks. pro- 
boszcz Morajko oświadcza, Że Komitet ma do 
sprzedania broszury traktujące o oszczędności. Wi- 
dząc następne, Że my czekamy na koniec [ch od- 
слуш i że z naszego odczytu mima dotychczaso” 
wych szykan ше zrezygnowaliśmy, zabiera się do 
odczytania broszury. Oddział nasz widząc pro- 
wokacyjne zachowanie się ks. proboszcza Morajki 
z powodu późnej pory musiał zrezygnować z ode 
czytu. Tem samem proboszcz tutejszy dopiął s 
go 1 przy pomocy p. burmistrza uniemożliwił nafta 
odbycie odczytu. 

—000— 

ZNAMIENNE UCHWAŁY RADY MIEJSKIEJ W 
SOSNOWCU. Socjalistyczna rada miejska w Sor 
snowcu, uwzględniając słuszne postulaty pracowni- 
ków miejskich z powodu wzrostu drożyżny, uchwa* 
lila wypłacić jednomiesięczną pensję wszystkim pra 
cownikom miejskim. Prócz tego, na wniosek Magi- 
stratu Rada uchwaliła wypłacć w formie wyrów= 
nania zarobków — wszystkim robotnikom sezono- 
wym, którzy nawet zosiall zwolnieii z pracy za 
każdy przepracowany miesiąc po 10 złotych. Na- 
stępnie Rada uchwaliła rozdać podatki gwiazdkowe 
wszystkim dzieciom szkół powszechnych, Na po- 
wyższy cel Rada uchwaliła sumę 20 tysięcy 210% 
Czym ten Rady miejskiej należy podkreślić z uzna- 
niem, zważywszy, że górnicy przez blisko 2 lat 
zastoju w górnictwie doprowadzeni zosiali do skraj 
nej nędzy i me byliby w stanie w dniu święta dzie- 
ci — dzieciom swoim sprawić jakąkolwiek radość. 
А przecież wszystkie dzieci z utęsknieniem ocze- 
kują tych swoich św.ąt — „gwiazdki”. To też, kiedy 
po tych uchwałach prezes tow. Pawełek zamknął 
posiedzenie, zebrani w dużej liczbie robotnicy, przy 
słuchujący się obradom, wznieśli silny i zgodny o- 
krzyk: „Niech żyje socjalistyczna rada!" Ubradaimi 
socjalistycznej Rady miasta Sosnowca mieszkańcy 
interesują się bardzo żywo. Ма każdem posiedzeniu 
galerja jest wypełniona przeważnie przez robotni- 
ków, czego dawniej nie było. Dawnej na pasie- 
dzenia Rady nie przychodzili nawet radni. Obecnie, 
jeżeli nie przychodzą, to tylko radni z prawicy. Od 
czasu do czasu któryś wpadnie raz na 3 miesiące, 
podpisze lisię obecnych, aby nie utracić mandatu, 
chociaż są niektórzy, co przychodza częściej. 

ZA ŁAMANIE USTAWY O CZASIE PRACY. 
Sąd okręg. w Sosnowcu rozpatrywał, sprawę inż. 
Władysława Jankowskiego, zawiadowcy kopalni 
„Koszełew*. Oskarżony pogwałcił ustawę o czasie 
pracy, wywieszając swoje ogłoszenie, w którem 
przedłużył czas pracy o pół godziny. Robotnicy па 
to się nie zgodzili. Na skutek interwencji inspektora 
pracy sporządzono protokól. Sąd pokoju w Będzi- 
nie skazał Jankowsk.ego пакагет karnym „aż“ na 
5 złotych kary. Inspektor pracy zażądał rozprawy 
jawnej, na której sąd pokoju Jankowskiego uniewin- 
пй. Wtedy inspektor pracy wniósł apelację do sądu 
okręgowego. Oskarżonego bronił osławiony adwo- 
kat Szurlej z Warszawy. Po wysłuchaniu zeznań 
robotników, sąd skazał oskarżonego na 500 złotych 
kary, względme б tygodni aresztu. 


Ze sportu 


„NARCIARSTWO POLSKIE“, TOM II. Na 26t- 
kach księgarskich ukazal się drugi tom ,Nar-iar- 
stwa Polskiego", wydany w całości na kredowym 
papierze, ozdobiony okofa 100 ilustracjami i tilku 
planszami artystycznemi. Pod względem szaty ze- 
wnętrznej jest оп zjawiskiem w międzynarodowem 
życiu narciarskiem, podobnie jak tom 1. którego 
ukazanie się zostało przyjęte za granicą ze zdu- 
mieniem, Dzięki temu wydawnictwu шіт. ле nasz 
sport narciarski sina i skuteczną propagandę, a 
Polski Związek Narciarski staje w rzędzie najpo- 
ważniejszych organizacyj narciarstwa Światowe- 
go. W zestawieniu z wydawnictwami takiemi, jak 
szwajcarskie, norweskie, szwedzkie i angielskie, 
„Narciarstwo Polskie" postawić wypada na pierw- 
szem miejscu. Na bogatą treść obszernego tonu 
składają się artykuły teoretyczne i literackie naj- 
poważniejszych działaczy naszego sportu пагсіат- 
skiego, lak: pułk. Bobkowskiego, dra Dybowskie- 
go, St. Faechera, Н. Grosmana, A. Krzeptowskie- 
go, inż. Schielego, dra Sokołowskiego, mira Zięt- 
kiewicza i w in. Ponadto ofiarował wvdawnictwu 
swą współpracę Kornel Makuszyński, którego lu- 
morcska wraz z rysunkami Rafała Malczewski-- 
go jest prawdziwą ozdobą ksążki. Ze względu na 
swój wygląd zewnętrzny, oraz na treść, książka 
zainteresuje nietylko narciarzy i sportowców. lecz 
może być ozdobą każdej biblioteki Redakcja to- 
mu drugiego „Narciarstwa Polskiego", podożriie 
јак tomu I., spoczywała w rękach kapitania zw qz- 
kowego PZN Stanisława Faechera, druk zostal 
wykonany pierwszorzędnie w Drukarni Narodo- 
wej w Krakowie. Książka ta, na wzór podobnych 
wielkich publikacyj zagranicznych, jest pierwszą 
tego rodzaju pracą wydawniczą nasze”» snortu. 

„KOLARZ POLSKI", z dodatkem чач"! ~ 
oficjalny organ Związku Polskiego Towar: 
Kolarskich, nr. 14. Pismo to ро == 


“cznej 


MONA 


SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. 


KRAKOW-POD 


ULICA REKAWKA 


-=B 


Fisna KONSERW KAWOWYCH 


Przyjmuje kawę do opalania po 
cenach najniższych 


KRAKOWSKI 


PRZEMYŚŁ KAWÓW 
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przerwie. snowodowanej gruntowną тест `- 
administracji, dnia 1 grudnia ukazało =e па 
i nadal regularnie wychodzić będzie. Adres: ¥ 
szawa, Żórawia 9. 

WALNE ZGROMADZENIE KS. „G*RBARNIA' 
odbędzie się w niedzielę 9 styczna 1927 r. о go- 
dzinie 9'30 przedpol. w budynku administracyjnyr: 
polskich Zakładów garharskich z nast*="m po- 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z o- 
statniego Walnego Zgromadzen a; 2) Sprawozdani: 
z czynności Wydziału; 3) Sprawozdanie kamwe; 
4) Sprawozdanie kierowmków sekcji piłki nożnej; 
5) Udzielenie absolutorjum Zarządowi; 6) Wybór 
Zarządu: prezesa, 3 wiceprezesów, sekretarza 
Skarbn ka, kierownika sekcji piłki nożnej, gospo- 
darza boiska i ich zastępców, 3 członków komisii 
kontrolującej 4 członków Sądu honorowego. 7% 
Wnioski członków. 


WALNE ZGROMADZENIE KS „CRACOVIA* 
W dniu 19 bm. odbylo się jubileuszowe, bo dwu- 
dzieste z rzędu walne zgromadzenie członków klu- 
bu sportowego „Cracovia“, przy licznym udziale 
członków, Po sprawozdaniu sekretarza za rok 1926, 
które wykazało świetny rozwój wszystkich sekcyj 
we wszystk.ch galęziach sportu, złożył sprawo- 
zdanie skarbnik klubu, oraz komisja rewizyjna. 
wykazując, iż gospodarka klubowa pod wzglęlem 
finansów była wzorowa. Przeprowadzone wybory 
dały następujący rezultat: prezes dr. E. Cełnarow- 
ski, wiceprezesi dr. L. Merz, dr. W. Wojakowski 
major B. Miller, sekretarz St. Makomaski, zastępca 
sekr. A. Wasilewski, skarbmik mjr. L. Weinstein 
członkawie Zarządu: prof. Babulski dyr. Wł. Bry- 
hński, Filipkiewicz Miecz., radca Wł. Gorzecka. 
dyr. Gawlikowski Roman, dr. Józef Lwstgarten, 
plk. Malczewski, radca Nowicki Kazimierz, dyr. 
Winiarz Bronisław. Sąd honorowy: dr. St. Pat- 
kowski, dr. Qirzanowski, dr. Nowak Marjan, kami- 
sja rewzyina: dyr. Jan Kowalski, Antoni Suro- 
wiecki, Jan Jeż. 
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ZDROWIE 
Wyrób 


obuwia ortopedycznego 
i Aparatów na chore nogi 


Poleca się WP, Lakarzom. 


Dia Klinik 25°% opustu, 


Gdzie obuwie 
tanie i dobre 


Takowe można dostać w wieikim wyborze 
męskie, damskie 1 dziecięce tylko w f.rmie 


W. RAPERY 


1 w ШІ przy ulicy św. Tomasza L. 29. 
Kupujący wiele zyska na taniości I trwałości i zabazpieczy 
pracą robotników, — Obuwie tylko міазподо wyrobu, 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„KAPRZOD”! 


n mara бз шн з єз єз ma ca mr 


l Ważna dla Р, Т, Architektów | Budowniczych! 


pożkryka Pieców SDS 
T. DANCA: 


iw Krakowie - Zwierzyniec 
] ul. Kuszielańzka L. 27 — telefon br. 2331 
L w GK pari UMI в зь 6 DYW 
+ М! i рвїшкве?, — Wykonuje wszelkie roboly w zakres 
E www mim | палата И dać |24. =, A 
Tomar wjujia wagonowo. — 
NZD G) — C G koń 40 00 бы с -— =m 0) EB LI < ED 


KUPUJEMY ROWERY 


nowe | utywane każdą ilość. Płacimy najwi żeze ceny 
zaraz golówką. === ñ 


Skład maszyn do szycia i rowerów 
Kraków. ulica Zwierzyniecka L. 6. (Hotel Viktor ja). 


k ШШШ 


Inż. M Nanowskiego 
Kraków, Czysta Б, — tel 4248, 
spłaty rafami — фу oudziennie. 


Sm sarar ui 


b Najtaniej 


„их“ 


w 


K! Kraków 

б. Plac Domini- 
kański 2. 

wszelkie przybory 

| dourządzenia światła 

elektr, i dzwonków 
elektr, Tel, 3336 


` 
sza ełuchacz Wydziuiu mat. 
przyr. Uniw. Jagiell, chcący 
tą drogą dopomóc gobio do 
utudjów. Łaskawe zgloszoniej: 
J. M u p. Smagowiczu, ul. 
Basztowa 24, auturyny, 


Niezawodny Środek 


wzeciw reumatyzmowi, \тпш 
mieśniawym, narwobólom i tym podobnym 
dólagliwosciom najlepszem nacieraniem | 


ICHTIOMENTOL 


Przeszło 6000 podziękowań I blisko 200 

nia иеЫ izy, klinik | azpitan 

б-а na epej ыты! jecz"czej 
РИГЕ 


lchtiomenłal jest do nabycia ** рМ 
— aptekach w Polsce lub wprost «emme 


w Laboratorjum chem. apteki 


Mra Szymona Edelmana 


w Samborzo N. 3. | 


mm W KRAKOWIE —— 
UŁ. SŁAWKOWSKA L. 24 


ubrań i płaszczy Stu 


2 matarjałów krajowych i zagranicznych. CENY BARDZO UMIARKOWANE, 


Zunałna wysprzedaż |! 
konfekci! dziecięcej. 


ХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХЫХИНИ 


DOM KONFEKCYJNY 
Kraków, ul. Grodzka 26 


Ма sazan zimowy kanfakcja męska, chłopięca i dziacięca. Wielki wybór 


2 
x 
х 


kich. Uhrania, raglany | palta gotowe і na miarą 


EMIL KATZ 
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amamma ana aa KŻ алшак? 


—— o ammm o emaze б PCM amamma 


SKŁADNICA APTECZNA 


Em 
| 


ZADAJCIE WSZEDZIE 


SP. Z OGR. ODT O W. 


Kraków, ul. Sebastjana 11. 
Telef. 4415. — Telegr. „2 ОРІА" 


Wykonuje wszalkie 2атбаївпїа dla aptek, 
droguezrji, składów aptacznych itd, 
.— + m" m © AA m cama n 


MONTER- MECHANIK 


obznajomiony dokładnie z maszynami do przę 
dzenia wełny poszukiwany do kierowania przez 
dłuższy czas remontem i montażem maszyn przę: 
dzalniczych. Reflekiujemy tylko na stę ukwalifi- 
kowaną, samodzielną. Posada może być stalą, 
Może być nawet człowiek starszy wiekiem lub in- 
walida. Zgłoszenia listownie z powołaniem się na 
referencje i dorychczasową pracę nadsyłać do Za- 

rządu Zakładu Karnego w Wiśniczu. 1734 


1860003 Фе 


Niktor Wanderer, 2 Kraków 
РА ulica Szewska L. 21, telefon 3520, 


202200030000000000002000000090000000 


Niehywała okazja! Książki nowe za bezcen! Z g m z ze m B B š Ea ES NS 2 E Bl z8 I Es E. B n ñ Ei St ш) н 
NĄ RATY бизи, ашаа 4 ozdobne opr. tomy, zamiast 36 zl tylko „1 Е: 
miast 24 туйо ® zl =— aman W 20 асманы 6 SPOŁKA TRANSPORTOWA 


wiałkich tomów, zamiast 18 zł. tylko 6 zł. — Воссасіо, Deka 
š 66 
аш. 
39 


meron, wyd. pełna w 8 wielkich lomach, z 160 rysunkami, 
Spółka z ogr. odp. 


PŁASZCZE ге А АД. 
Kraków, Grodzka 60, tel. 4078 


DAMSKIE. ||bik u “Wami, Piać Tokarskie, заан ё 
Spedycja wszelkiego rodzaju. mać 


„||f2 ж. tylko 6 zł. — świat czarów, wyd. zbior. 020, opr. 
fasony i gatunki ||zamiest 12 al. tylko 7 zł. + abe i jak długa zanaa 
Glenie przesyłek zagranicznych. 
РЕР ЕССЕ 


pierwszorzędne starczy 1 posyła za zaliczką franko: 1752 


S, DIAMAND 
AUTO-SZAWEŃJ 


KRAKOW 1645 
Spólka z egr. сор. 


GRODZKA L. 32. 
KRAKOW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 8. 


INA RATY 


LAMPY 
(Gmach Małop. Tow. Roln.) 


żarówki żyrandole, świecz- 
niki oraz atołowe ро niskieh 
cenach poleca: 
Wytwórnia i snrzadaź lamp 
oraz artykałów elsktrotachnioznych. 
„ELEKT RIU n v Z“ 
Kraków, ul. św. Agnieszki 12. 
poleca z swojego bogato wyposażonego składu: 
wszelwie przybory по sainocbodów, latarnie elektryczne | karbitowe, kom- 
pleine okucia uo karoserj. Największy wybór syguałów elsktrycznych 
1 lrąb samochodowych. Łożyska kulkowa Akumulslary do samochadów. 
Generatory. Blachę aimminiową i płytę gumową do obicia stopni. Меткі 
ор Z M4. аьыы Leia | Grekia Wady wyg a ўуз» 
aman Gaje ne Опан" ' 
Cenypraystepnelprzy жаар вчера cdpowiedńopusi 


zwierząt, ntaków 


TTILE 


абора zie 
LEOPOLD ПОТТЕРЕ 


Зайд“ OW Grodzka зэ 


Hurtownia 


pasów transmisyjnych 
szczeliw, węży, i t. p. 


Biuro techn. „ZENIT“, m: = == 
Kraków, Szpitalna 7, tei. 4231 


Kllngerit, azbeaty, рну, narzędzia, żarówki B 
Obsługa bardzo solidna. 


REEREZEM 


Dogodne warunki P. T. urzę 
dom inafytuejom 4% p. odpo 
wiedui rabat, 


przzrrrrrzrprrryri 
SZYBY i DACHÓWKI 


szklenne poleca огаг wy- 
konuje roboty azkłarakie 

majtaniej 1629 
S. ĘINKELSTEIN 


Kraków, św. Krzyża 3 
(przecznica Mirołajskicj), 


== NiSaYWAŁA GAAZIA! == 

Za 8 złotych A fotografj! i portret wykonuje Zaklad 
artystycznych fotografi i powięksżeń 1749 

1 


JANINA" и рар. 
s K A w KRAKOWIE ` 
ul, iw. Sebastjana L. 9, 


LAZNIA RZYMSKA pakowe 


otwarta codziennie ad godziny 8 rano do 1 w południa i od З po południu do 8 wieczór. — W piątek I soboię baz przerwy. 


aF БЕР Jedyny w Krakowie Zakład kąpielowy urządzony z komfortem. GE WH 


Łaźnia parowa dla Panów ушын жа || Łaźnia parowa dia Pań 1:0 60 uma 


[i а eas kąpielowy н wanny (z blellzgą i туйт), parówkę, baseny, nasladówki, natryski clepłe I zimne, Ше} 5 
Wan ў dia P anów i Pań codziennie, suchą BLAIN — fla żądanie masai, — Fryzjer maski i damski na miejscu wykonuje manicure | pedicure, 1 


Dia P.P. Wojskowych i Urzędników państw. ceny ulgowe: wanna lI, kl, i łaźnia BOB z wyjątkiem soboty, 
Олыс rra r= RZE Í л 


Powszethna Kurza Koraspaondencyjna 


„МАТОВА“ 


Kraków, Karmelicka L. 35, parter 
Klerawnik pedagogiczny Prof. Dr. Bronislaw Swiba. 
Dodatkowa wplsy na nowe kursa: 

1) Kurs gimnazjalny klasy 4, 6 (głównie dla Wojskowych 
i Ursęuwików . 

2) Kurs przygotowawczy da matury gimn. | zemin, naucz. (głów- 
ше Ula nanezycieli prow. i Oficerów. 

8) Osobne kursa języków (angielski. niemiecki. france 
= | ¿Ay w ЁЗ wadach, pi Коннай mó: 
nowi 

Każdy uczy sią w domu z wykładów drukowanych (litogr.) opra 

cawanych bleżącu przez PP. Prołosarów Szkół średnich i Danentów 
Umwersyfeln, uez potrzeby opuszczania miejeca zamie- 
szkupit. Poprawa zadań, koliokwia kontrolne, wy- 
czerpuiące wyjsśnienia na każde żądanie. Wflsującym 
alg w grudaju br. nbniżamy opłaty za kurs cały о 20%, Na każde 10 
miajsce płatna, tak na kursach gimn. | semin. jakotet na jezykewych, 
wyżniczamy w grudniy mlejsge bezplatne. Kto więc wpłaci 1 
ratę, a otrzyma przez osouna powolaną komisję kon- 
kursową 1 w obecności uotarjusza, wyznaczone miej- 
нов bezpłatna, temu wpłuconą ratę zwrócimy po roz- 
strzygnięciu konkursu, kldrega wynik podamy 
w dziennikach. 1636 
Każdy informujący się, ma posłać 3 zł, za ea otrzyma 1) 
prospukt, 2) program, 4) próbną lekcję na Я dni, 
4) dokładne informacje. — Uwaga na adres: kraków, 
Karmelicka 36. Ostrzegamy przed naśladownietwami. 


ZNAKOMITE 


MARMOLADY 


owocowe, morelowe, malinowe, wiśniowe 
oraz powidła przecierane 


poleca 1558 
Wojciech Olszowski 
-» Kraków, Mały Rynek -- 


Pacznosh 


Sa 


Inż. W. Bieniarz 


GE 

Ba Ba 

Йй — m — à 

Ë Karol Markus 89 

3 Biuro taghnicznado projektowania Ba 

da i wykonywania ogrzewzń сеп- B9 

DA  tralnych i wantylacji ез; BĘ 

BE kich systemów oraz woda- ыч 

oa lęgów, Кала! zacyj, pralni, 

H suszni 1 t. p. 1750 | 

SE w Krakowie, ul, Szpitalna L, 18, 
вос а g p и И 
п BARODRAGOZJOREZCRACEE 
HZ коң 


I 


ml. Wiślna L ! 


dba НЫНЫН 


a£ 


ZĘ | 
Kursy samochodow 


Z. Józefowicza, Kraków, 


przyjmują zapisy na kurt 
3-miesięcny zawodowy. — W. 

modeli przy szkole. Wykłady prowadzą wy- 
bitni fachowcy uutomobnlowi. Dogidne we- 
runki apłaty. Programów i lalarmacji udziała 
Zarząd Kursów. 
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KRAKOW! 


TELEFON 30-07 | 


pijcie znany ze swej 


dobroci miód ** 


ДЇ 


СРЕРЕ de CHINE 


i inne jedwabie na suknie w najnowszych ko- 
lorach oraz wielki wybór KAPE LUSZY damskich 
po cenach najtańszych u firmy 1733 


Jadwiga Cypes, Kraków, ul. Poselska L. 20. 


p” FERDYNAND FLIEG Da 
E SPRZEDAŻ E 
PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
E Kraków, św. Jana 10, Tal. 10-31, M 

maż Kerpat aa 


El 
m 
m 


== Wielką radość 


nietylko na św. Bożego Naro- 
dzenia, lecz przez całe życia 
mieć możesz, posiadając 
włsaną maszynę do szycia 
w domu. Dużo pieniedzy, bez 
przesady przeszło 1000 24. 
rocznie możesz przez to za- 
oszczędzić. — Na gwiazdkę 
obniżyliśmy w dalszym ciągu 
ceny 1 oferujemy nożne ma 

szyny używane w doskonałym 
stanie już od 65 zł, z pudel-/ 
| kiem 75, 85 do 195 zł. prawie 
J nowe, oryg. „singera” 220— 
zł. krawieckie prawia 
nawe 180— 240 zł. Uwaga! Jeszcze tylko kilka zü pernia 
nowych maszyn gabinetowych (jak rysonek) o dwóch 
szutladkach połacamy jako okazja po zl. 225= Do każdej 
maszyny dołączamy przybory do szycia í haftu. Prowincja 
może się zwraceć dn паз, jeko dn Ścióla tachowaj | sumiannej 
Firmy z реїлет zautaniam listownie, gdyż za każdą zakupioną 
maszyną udzielamy paing pisemną gwarancją — Opakowanie 

i przesyłka do kolei zupełnia bezpłalnie, 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 178 


THE KRISCHER MACHINE COMPANY 


Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 6. (Hotel Viktorja). 


1716 


wesess.............................. 


NA MANDOLINIE Pa н 


м mw jn | hate. 


CIECHANOWSKI, Kraków, ulica Feli 


S 92 G S; Өз S s S S S S SÍ 


E| STANISŁAW BIELECKI 


SKŁAD FUTER h 
I PRACOWNIA KUŠNIERSKA |% 


KRAKÓW 
POSELSKA 15. TELEFON Nr, 4424, 


Konto czekowe P.K,O Kraków Nr. 406.250 


seso o amm sasa aaa ww” 


„KONFEKCJA” Kraków, ul. Florjańska 1. 28 


K. BORNSTEIN. 


Poleca bogato zaopatrzony magazyn konfekcji damskiej, ubrań męskich MEBLE N 
i dzieciecych, z materjalów bielskich i zagranicznych. ТЕШИЛЕ 
б kich. ШШШ 
Wielki wybór mundurów 1 płaszczy studenckie „JERRY U 


a Specjalny dział obuwia męskiego i damskiego kra- £ || g skw, Fiorjańska L, 2 


jowego i zagranicznego w najnowszych fasonach. | Lwów, Sykstuska L 2. 


Wielki wybór! 1761 Ceny konkurencyjne! 
созо a rama arsu сур 10 ВТ д 0 цыз 0. 


UW ODW 4 


Fabryka kopert, torebek aptekarskich 
na nasiona, dla przemysłu chemicz- 
nego, torb kupieckich wszelkiego ro- 
dzaju, torebek na rzeczy bez wartości, 
zawiązek towarowych, etykiet konfekcyj- 
nych z drukiem lub bez druku pod firmą 


jsrsztaty 1 sali 


1736 


ШИША. 


B. KUSNIERZ 


KRAKÓW-DĘBNIKI, PUŁASKIEGO 6, TEL, 45-46 


WYKONUJE WSZELKIE ZAMÓWIENIA 


POŁĄCZONE Z PRZERÓBKĄ PAPIERU 
сы 


ВЕЕ АЕН 


Ubiory męskie i dziecięce, ragiany, kurtki aká- 
rzana, palta z futrzanami kolniarzami, futra oraz 


gotowa i według miary. 


Na skłądzia wielki wybór materjałów bielskich i angielskich 
Kredyt bardzo dogodny. 


4% 


HII 


Ceny nader ргтузїерпә. 


J. iS, Emmer, Florjańska 


š < LI. a с. 
Pierwszorzędne zagraniczne modele damskie. 
Tel 421 — Kraków — Front — Uwaga na adres! 
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MIĘDZYNARODOWE BIURO SPEDYCYJNE 


„PRZEWÓZ“ 


Przedsiębiorstwo dowozowe Kolei Państw. 
w Krakowie, ulica Florjańska L. 55. 


Załatwia wszelkie czynności w zakres międzynarodo- 
wego spedytorstwa wchodzące szybka i po cenach 
najniższych, fachowy przewóz mebli własnemi paten- 

towanemi wozami meblowemi. 


M ATERJ AŁY | 
ELEKTROTECHNICZNE 


DOSTARCZA NAJTANIEJ FIRMA 


HEFFNER i BERGER 


KRAKÓW, ŚW. ANNY 3 


TELEFON NR. 4153. 1644 


R.-GOLDBERGER : 


KRAKÓW, ULICA SIENNA L. 7. 
| HANDEL KOLONIALNY. 


Й У sę wódek najprzedniejszej jakości. + 


ннн W ZNZYZYSYSISY 


ETNA A RATY! 
Już nadeszły ZIMOWE MATERJAŁY £ 


w wielkim wyborze 


š M. BALDINGER, Karmelicka 30. 


е2 


Ji 


1638 


NAJSTARSZA FIRMA: === 


Ł. KIRSCHNER : 


Kraków, ulica Karmel. сна L. 10, Tal. 32 
największy wybór najlepszych, tylko czysto wełnia- 


nych „materjałów na ubrauie męskie, kostjumy 
i płaszcze damskie oraz wielki wybór 
Kamgarnów i kran na ubrania wizytowe. 
Ceny bardzo umiarkowanie. 


reperuje 
maszynki do mięsa 
eja, prymusy, żelazka do pra- 
do noży 


skie і mazsarskie, nożyczki, 
maszynki do włosów i 1. p. 


Wykonanie plerwszarządna 


J. MYSZKOWSKI 


1622 jes ulica Dletlowska 48 


wielkim wyborze. 


każdego systemu рой gwaran- 
sowania, waadzam nowe ostrza 


ecjaina ostrzenie brzytew 


oraz ostrzę noże intcoligator- 


Posiadam na składzie wszel- 
kie powyższe artykuły w 


r: ORTEPIANY 


z cy 
Pianina — Fisbarmonja — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 


i używane stale na składzie. 1256 


ТЇ TI MĘSKA 
i DAMSKA 


Kraków, ul. Grodzka 33 w podworcu, 


KONF.KCJA 


Baczność Wojskowi! ws 


ŁAZARZ CENSOR 


Kraków, Szewska 18. Tel. 4540. 


Wyrób i sprzedaż przyborów wojskowych, 
urzęd., policyjn.. studenckich i strażackich. 
== Zamfwlenia ла prowinoją wykonuje sią natychmiast, == 


Sprzańaż hurtowna i częściowa. 


б; 


) pa Parafiński, ulica $ 


„PON ETA" | 


w Krakowie, Wrzesińska 5. Tel. 3568. | 
—— oo = 
najprzedniejsze wódki, ilklery I rum po ce- 

nach konkurencyjnych. 


aosaou0000L02000N0DEOSORUOSOONOO0O 
Kupuję za gołówkę stare meble, zamieniam stara 
na nowe 


MEBLE NA RATY 


nowe syplalnie — jadalnie — urządzenia kuchenne. 
1163 Do nabycia : 


Š STAROWIŚLNA 44. w podworou, А. HOCHBAUM, 


DODODOODAODETO00=000070000000745445 


— <a) 
Przekaski ;x. m 


bardzo smaczna oraz 
napoje wszelkiego кайла ШИН! 
poleca iaskawym względom Р. T. Publicanoáci 


BAR KRAKOWSKI 


z ULICA SZEWSKA L. 9. === 
zma 


e.o... 
@eocoesnno 


атау 
тй PE Pa Pa PE PE Pa Po o Pe h Foe p kuq Pa Pa da Fo 
506 KZ 
É ппппппппоппшп АКЕП ппппппоппппп < POP 
x: x ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTEGRNICZNEJ p yy 
"ЖҮ ЛИШ š š š 
x= W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA 14, Ж | JÓZEFA 
Ę Zad wykop naka Шен аноде o SË ° FABRYKA: KRAKOW- 
= WODE сс ЕЕЕ. ESA 
б Dla perjodyeznych wydawnictw bibljafilakich, dla z dnin 
пап P. Р. Autorów i Artystów ceny niższe. 0080 mi Liny na masz: 
zk x KON se a WASA: Z pracownią przy ul. 
p ааа ааа 


Inż. Tadeusz Leszczyński 
Kraków, ul. Grodzka 65. 
Materjsły alaktrotechniczna, 


1684 


Ш Materjaty fotograficzna, wy- 
wykonywania instalacji elak- woływanie klusz, sporządza- 
trycznych, Abniury. || nia odnitek 1 powiękozeń, 


Ważne dla sklepów, blur, banków i t. p, Zabezpie- 
czenia przed pożarem wskutek krótkiego spięcia. 


Zamówienia z prowincji odwrotnie. 


Sopan, ooon ee 0-00 MAJĄ G 


PRZEPROWADZKI? 


w miejscu i koleją wozami mobłowemi uskutscznia 
BIURO SPEDYCYJNE i KOMISOWE 1813 © 


„SPEDOKOM" 


 —F з 0 O w 


KRAKOW, MIKOŁAJSKA L. 4. TELEFON 4640. 


b Fachowa usługa zapewniona — Ceny umiarkowana. 
Dla PT. Wojskowych  Urzędników odpowiednie zniżki. 


Оноо усното сас GODY 
7e000030000000003000 


Zakład: Kuśnierski. 


Stanisława Ziembińskiego 
w Krakowie, ul. Kopernika L. 6. 


Wykonuje wszelkie roboty kuśnier- 
skia po nader niskich cenach. 
acaca222000000000220050000000000550 


[а 
И 
Э 
Й] 


| 


1819 


eanssssossossosssoee, 
"PARE" mf 


—— 


y z I ы 
aparaty ! przybory do frezowania Iryhów zębatych, 
* aparaty i przybory do samorodnego spawan.a i iuto- 
„ wania, azliłierki maszynowa i ręczne, polerki, no- 
życe i szlanca dź«igaiowe, kompl. piłki maszynowe 
| do rżnięciu metali, kuźnie polowe i do wmurowania, 
patent. noże í uchwyty tokarskie, stal narzędziowa 
агат wszelkie narzędzia warsztatowe, przybory techn. 
1 mierniki precyzyjne dla mechaników, ślusarzy, 
blacharzy i kowali dosturcza ze skadu na nader 
korzystnych warunkach: 1621 


BIURO TECHNICZNE === 
' Inż. Józefa Weingriina 


. 
к Kraków, Groble 17. Tel. 2145. | 


kt—— a. a. a... a. c Na AAA. 


„| пава азман 02 0 


препо па š 
Г] 
Г] 
в 


LINKONOPNYGH, ORUGIANYCH, oz WSZELKICH WYROBÓW POWROZNICZYCH 


wyrabla spacjalnia: Llny do popędu maszynowego — Liny budowlana 


е — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — 


ĘD" PIERWSZA 
KRAJOWA FABRYKA a 
WAŁKOWIŃSKIEGO 


DĘBNIKI, RYNEK 16, SKLEP: PL. MARJAGKI 7 


Liny gospodarskie — Pasy kanopne popę- 
aśmy tapicerskie, 
yny zakłada przez własnych montarów. 2138 
Lelewela о tem samem nazwisku sie ma да wspólasge maja fabryka, 


BIE LLLLEDL EL ŁELELLEELELELUEU 
Ххх PPFPPFP Prp 
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ne ы ьи АРЕ ОЮ амаз) Зока орна Desa "R ap, н АРА 
== O — = = — ew es ra cz C; шзизазш сл» = 
EEEE E KBE M EBEEEE 

i WIELKA OKAZJA GWIAZDKOWA 0 е кин Ei 
р Ri. "ami ü Kompletne i częściowe urzadzenia łazienkowe !® [l 
I Sprzedaż płaszczy już od 30 zt, i klozetowe. oraz wszelkiego rodzaju arma- 

Kostjumy od 45 zł а “РГЕН IT IR STĘENIE 
|: s tury, łączniki ,G Е“, przybory toaletowe, [l 


| MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ ! ] rury kute, żeliwne, ZĘ ołowiane i t. p. [| 


IM. REISSMANI | sen taa | нта 


Plac Dominikański 2, Ë [| 10981299190 kontynentalna dla handlu żelazem [ 


ceee Т // KERN i Ska /7 | 


TT! RI к W KRAKOWIE ие 
уго: 
J AN OREMUS ul. Potockiego 8 ul. рогова 26 
I Te:eton Nr. 181, 41—47 Telefon Nr. 4132 
"m" == | == == =] —[ж=[ == к=зк= 

WYROBÓW ŚLUSARSKICH р UO amr 
ARTYSTYCZNYCA I BUDOWLANYCH pa аА najniżezynii najprzedniaj- $ 

А NA SWIETA szo wódki likiery rumy, konlakl, * 
KRAKÓW, RAKOWICKA L. 15 == ślinowica | wina pulena ==== 


| [изин „urkżea”| bea 


“=== sasay 90 Y NA GWIAZDKE T 
T OMPLETNE URZĄDZENIA || aa © BARDZO TANIO © 


4, || Wełny Kane — Kołdry | 
rzeźni, chłodni, gazowni, elektrowni, wodo- DIM TOWAROWY ||Fianele Pończochy 
ciągów, cukrowni, browarów, rafinerji nafty. Кекону шынга ЫЛА: Barofany Skarpetki 

—ŁŁŻ.ŻŻLL——— | PŁÓTNA Chusteczki 
i ү Zeti Rakawiozki 
SILNIKI DIESLA. Lg MOTORY ROPNE, Najlepsze | najtańsze Оргу Krawaty 
l źródło zakupu a Raozniki Torebki 
msndollny prawdziwa włotkia | Mydła periumy Szaliki 
. Aert re Pai a Qalanterja artyst. Kotniarzyki 
Swetry, Trykotaża Biellzna 


KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 


Kotły różnych systemów, 


Zabawki dziecinna Obuwie 
Ubrania Suknie 
Puwore Kurtki 
Jedwabie = Brokaty 


upan mata) Baies, fs. | Mundurki stud. Mundurki skaut, 
siwa | Innych, gryfy мна. 


jako specjalność — kotły systemu Serm imei om wa 92 Porcelana i t p. — poleca 
arcock i Wilcox w Londynie. WZ; Dom Towarowy 


w 
tabat — Wazelkieinetrumenty i Н Н ТТ 
mazyezne 1 przybory po ce- [Ü W|7 a la 
nach fabrycznych — poleca " 
najstarszai nsjsolidniejaza bur 


lowoia instrumentów muzyce. 
OT (EE Krakowie, Rynek Gl. 34, i. p. 


й ka). 1) 
Krakúw, Szpitalna L. 8. Kredyt па dogodnych warunkach i Ё 


LUSTRAF/ аар SS WSE 


: 
Dostarczają na dogodnych warunkach ać aan айе] Usuwa radykalnie 


POLSKIE FABRYKI MASZYN: WAGONÓW. poc czesze: | P RZ ZEPUKLINE | 


BRACIA KALMUS, Kraków, || 
L 7 | ELE N | Е WS K | S A Sterowislna 89. — Talaton 2182. 
* в в Бирде, relumowene É A 

М legitymacyj — paszportów | 

Я Kraków. 4 aziuki — 2 zł. wykonuje za M. ppa R 


pół godziny Zaklad artystycz- 


LL. Warszawa, Aleje Ujazdowskie 36. Tel. 73-83, j шеш gda I wynalazca optował benii, 


B 

а Maszyny parowe, kompresory, żórawie, 

pompy, walce drogowe, wagony tram- 
wajowe osobowe i towarowe. 


„JANINA“ ts Kraków, ul. Szlak 89, 


Kraków, Starowiślna 21. 2 i 
w domu kina ,Nowotol". UG TEUS ОУ TS CZ 
ЕА — -—v. a mn 


IE RESTAURACJA KOLEJOWA W TRZEBINI 


POLECA BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY W RÓŻNE ZAKĄSKI ZIMNE I CIEPŁE. KUCHNIĄ PROWADZONA NA MAŚLE. 
FIWO BROWARU ŻYWIECKIEGO: ZDRÓJ 1 SPECJALNOŚĆ PORTER — BUFET OTWARTY CAŁĄ DOBĘ. — POSTÓJ 
1703 KAŻDEGO POCIĄGU 8-10 MINUT. 


WEB ESR 


ZARZĄD. 
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| Nowość! 
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| Lustra przeźroczyste łudzące Bi: ciot ie б» ИЕ 
l SZLIFIERNIA SZKŁA i WYTWÓRNIA LUSTER ZYGMUNTA FELDMANNA, KRAKÓW XXil., UL. J. TARKOWS 1260 5. 
s s wd. Анын bla (е 5, 


| ОЛ 


A PRZEDSIĘBIORSTWO D 
ELEKTROTECHNICZNE 


INŻ. BOLESŁAW JURSKI 


KRAKÓW, JAGIELLOŃSKA 2. TEL. 3198. 


Wykonuje instalacje oświetlenia i przenie- 


КЕ sienia energji elektrycznej. — Budowa H 
Ый stacji elektrycznych dla miast i wsi, H 


=й Dostawa wszelkiego rodzaju mater- pua 


mm jałów elektrotechnicznych jak ka 
mm żarówek, świeczników, od- Ba 
ma pylaczy — froterek elek- #8 


š wa :: trycznych i t p. :: эй 
š пишшшипшинииипшавп 
RZDEUUM REWOZEYN 


m MASZYNY i MOTORY ELEKTRYCZNE, м 
! Езпвктянйвишинизйшшпиюнйишанизшпаш 


U Agregaty benzynowo-naftowo-elektryczne P gus 


mmuamneszasun па skladzie. 
—— — ышы 
{ WYTWÓRNIA == 
W WYROBÓW BLACHARSKICH | 
| FEPWABDA PIECZONKI | 


sama эө! ssia slap. 


LI 
a Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 10 ñ z 
a 


HAEEZEGYJNAZ 


ЕОС 


zak sia. 186°. 

DZE meest жу езү 
PUDEŁKA :okrągłe, wysuwana, 
na zasypkę, na proszek do zębów, 
na pigułki, pudry, стор! i t. d. 
KAPSUŁKI: papierowe z ра- 
pieru kancel. zwykłe z drukiem, 
тено ган + WAKE m 

kościach. 
SYGNATURY 1 ETYKIETY 
drukowane lab litografowane па 
papierze zwykłym hub gumowyn. 
SŁOIKI impregnowane na maści 
z etykietami firmowemi na 10, 
20, 30, 50, 75, 100 i 200 gr. 
TOREBKI papierowe we wszysi- 
kich wielkościach z papieru „Su- 
| perior* lub kancelaryjnego hia- S 
łego lub niebieskiego bez klap 
lub s blist 


wykonywa wszelkie roboty budowlane i warszta- [Ü 
towa w zakres blacharstwa wchadzące, posiada [Ñ 
„| wszelkie artykuły dle gospodarstwa domowego itp. jj 
Sprzedaż na dogodnych warunkach! ñ 

1608 


k= ==" > š 
таз 1040-4908 aR S S = СӘ 
Ü WYIWÓRN:A najprzedniejszych likierów, Р 

р 911аќи, śliwowicy, rumu і krupniku Ę |! 


! i В. САМА i A.INFELD: 


1 W KRAGOWIE, UL. KRAXOWSZA L. 33 i 
7815 TELEFON Nr. 3413 

[| Firma założona w r. 1898. Snłady fabryczne. [| 

л 2 m ra СО a = m zaza r= u 


Id) | шше) 


...21.2220000004%0044933274900044690094 
Materaca włósienne, otomany, kanapki H 
rozkładane, garnitury wyrabia i sprzedaja 
oraz przerabia stare — tapeluja pokoje, 
zakłada story, firanki 1618 


Zakład tapicerski 


J. Piechowicz i 
: Kraków, Mikołajska 7 $ 


240000000000000000000404000000 РАА ; 


LITOGRAFJA 
I CYNKOGRAFJA 


ШШ 


ЕЕ [ЕБ s, 


© | W KRAKOWIE, KRUPNICZAL,6 


Ë 
m 
| 
Telefon 1102, 
| Dostarcza plakaty reklamowe, 


opakowania, oraz kllsze do 
druku w plerwszorzednem 
wykonaniu. 2122 


7 1 Serdaków 
STANISŁAWA RACHTANA { 


Przyjmuje INE roboty w zakres kuśnier. @ 
s stwa wchodzące po cenach konkurencyjnych ® 


Serdaki na składzie. i 


es... ................ 


ранно анине =—er 
ANGŻNE DLA WSZYSTKICH Р. Т. APTE(ARZY I PRZEMYSLOWCOW I 


4. PACANOWSKI 
FABRYKA PUDZLE € TEXTUROWYCH I LITOGRAFIA 
w KAAAOW.E, ulica ek Wiz L. 19. 


эн! 


RPO s< | 
Telafon Nr. 4048. 
tra mowa t uye pasy 
KARTONY: zwykle z wiekami, 
szyte drutem, z przegródkami od Š 
najmniejszych da największych, 
PUDEŁKA SKŁADANE: za 
mykane na uszka lub języki a da- 
wolnych wymiarach, przy maso- 
wych zamówieniach najtańszy M 

sposób wykonania, 
PUDEŁKA oklejane papierami 
kolorowemi od najłańszych do 
luksusowych o dowolnych wy- 
miarach i sposobach wykonania, 
PUDEŁKA WYSUWANE su- 
rowe i oklejane. Wazólkiego ro- 
dzaju opakowania na kosmetyki, 
cukry, artykuły apożywcze, prze- 
jem “w uk 
ma, wyroby metalowe 1 Ё d. 


własna lltografja 1 drukarnia. —  tojnowsze шш techniczne. =» Wykomanle szybkig, solldne | najtańsze, 


— ETER a е ———— 0 


|| Н. MENDELSOHN, Kraków, plac Dominikański 1. 1. [e] | Dominikański 1. 1. [=] 


Spedycja — magazynowanie — clenie — transporty meblowe — ubezpieczenie. === Specjalny ruch 2b orowy z Hamburga, Amsterdamu, .1 [E] i Wiednia. 
Zastępstwa we wszystkich ważatejszych punktach — Adres telegraficzny: MENDELSOHN, Kraków. — Telefon Nr. 86 i 2056, 
=== ODDZIAŁY : Warszawa, Ks. рел 3 — Oświęcim — Dziedzice — Mysłowice — Wiedeń — Bogumia — H»ndenburg с = _ Sosnica 0/8. 


1642 


„N А P R Z Ó 0" — Nr. 298 Sobota 25 grudnia 1926 


Publiczne składy: Wolnotlowe 

i krajowa przy ulicy Zacisze 8 

obok gmachu Banku Polskiego. 

Specjalne piwnica dla wina Í spi- 
ryluslit. 


Towary zagraniczne mogą być 

clone częściami w ciągu 12 ta 

wasay 06 die тема é 
азчы» ekate 


Magazynowanie, nbezpleczenle, 
reskspedycja, clenie. Чолу s 


Eskont wekəli. Zaliezkowanie. к 


ORTEPIANY - PIANIN 


„Steinway'a” „Pieyela“i inne 
tylke w nitiriryz Ме f prtągiznów 


Wł. Boloński 


(Z. Raba nast.) 1631 
Kraków, Rynek gh 34 (Pałac Spiski) 


ROK ZAŁ. 1860. TEL. 465. ROK ZAŁ 1880. 


10%0000000000000009400090000004440 
i Gre: Кару. plusza i materje meblowe, trawa & 
Ка morska, włósia materacowe, maszynki do 

М let, płótno nieprzemakalne, oraz wszel- i 

: kie przybory tapicerskie poleca najtaniej firma 


{ Rubinstein i Fisehman { 
: Kraków, ul. Bracka L. 4 ио { 


weseae.............................. 
pa — 


LE wszelkiego rot bask екеуын 
MEB NA RATY 
MAGAZYN MEBLI ST..UB 
Eraażu, мса Szpitalna L. 20. 1681 
< -— 
САК da kopsiowania FLASZEK 
wa wszystkich kolorach — poleca najtaniej 1670 


„Tęnza”, Kraków, Dietla L 4, 


Towary należy айгезоувё 
„Krakowskie Skłsdy Walnocla- 


21 


p. 


а, о. w Krakowie, 
Hoen > 


[ШЕ 


MEBLE 


narałyc30 /otaniej 


Sypialnia $ jadalnie w wia 
bm wyrw, ev... .. pahir 
lupicerskia własnego wyrobu. 
Poduszki włósienne tanio 

sprzedam. 428 

S. FRISCH 
<reków, Seterika 13 
w podworcu, 


MEBLE: 


wszelkiego rodzaju najtaniej 


poleca NA RATY 


А, Okrutniewicz 
ul. PODZAMCZE 2 (przy Grodzkiaj), 


<Ë 


Chcesz być piękną, używaj Legia płynu, który 
jgszcza.1 przyczerają brwi i rzęsy ma stato. 
Środek ten otrzymać możaa jedynie u 


FRANCISZKI BUDZIASZEK 


Kraków, ul. Grodzka L, 3. I piętro, 
Tamże usuwa pryszczo, plamy, piegi, pielęgnuje 


\ i farbuje wioay we wszystkich kolorach Мепла IG) 
$ L'Orsal, — Manicure, oraz masaż twarzy. (©) 
[@© ФО ©©@ ©К» ОО! ЧЕШИ. (e) 


SPEDYGYJNO-KOMISOWY | 
GOLDFLUSS i SU 
SPÓŁKA Z O. O. 1620 

KRAKÓW, GERTRUDY L. 19. 


Załatwla wszelkie transakcje 
w zakres spedycji wchodzące. 


El 


Bawelna do czyszczenia maszyn kolorowa, раву 
skórzane i sierści wielbłądziaj rzemyki i spinacze do 
pasów, węża parciane, spiralne i gumowe oraz wezel- 
kie inne artykuły вна dostarcza ро Басен 


Skład artykuiðw technicznych 


S. SZAJER 


Kraków, Piac WW, $sówyth 5. Tel. 4154. 


Kasa 0400040000030000050000000505000 
Ë Na sezon zimowy! sezon zimowy | Geny konkurencyjne! 


KONFEKCJA; 


MĘSKA 1 DZIECIĘCA 


E, WOHLMUTH I H. RUBIN 
Kraków, ul, Grodzka L. 61 
(uaprzeciw Kośctoła Ewangelickiego) 1617 

Ë Poleca ubrania pierwszorzędnej jakości w najnawszych 

fasonacu, raglany jesionne, paita zimowa, futra, mundury, 

Í płaszcze studenskie przepisowe, ubrania sporiowo, 

ubrana smokinguwe, ubronaa i płoszczyki dziaciąco I t. p. 

B00009000000050000050000000005000008 


S6G605V25GUZGROTDEDOZSWE 


NA RATY! 


foromany | 
I 
Í marerace | 

A 


KANAPKI 
+. oot еее 


M. BARDACH - KRAKÓW 


197 UL. FLORJAŃSKA L. 16. 


BIURO ORGANIZACYJNE 
1 i BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE 


8.8ANDHAUSA 


zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego i re 
widenia dla Spółdzielai z ram. Rady Spółdz. Mj- 
nisterstwa Skarha. 1686 


Kraków, Szujskiego 1. Tel. 4704. 


Sparządza bilanse i zamknięcia ksiąg, przy uwzglę- 
дшевіп najnowazych przepisów podatkowych, prze- 
prowadza stala lub czasową kontrolę kslęgawości 
агат obliczeń itp. Zakiads księgi oraz prowadzi 
ealą buchalterję każdego przedsię- 
bioratwa także we własnem biurze 
własnemi organami, dostarczając na każde 
zawołanie potrzebnych dat i ==%uwień, Reguluje 
zauledbaną księgowość w miejscu i na prowincji, 
Organizacja biur. — Zaprowzdza buchalterję sy- 
stemu „SANAŁGU" (patent), dając zawsze gotowy bi- 
Jans i daty atatystyczno-kalkulacyjne przy niebywa- 
lej oszczędności pracy. Na ządanie wysyla proapekty. 


+ —  — A aaa 


WE FABRYCE KUPUJE SIĘ МА1ТАМ!Е)! 


Koszula męskie kolorowe | Koszule damskie 2 90, 350, 
zL 450, z dwoma kołnie- | 4'50, поспе 7 60, 6-80, ba- 
rzami trwałe 690, zefirowe | {узі 9.80 w kolorach lub 
850. popelinowa 1280, | białe z kol Koszule kom- 
białe z pik. przodem 893, | binowane w różnych koło- 
поспе 850, najnowsze | rach kolor.battem po 13:50 
wzory w różmych kolorach. | 14 50. Bielizna dziecinna 


теи "уне изү 


— [m 


L= 


Kalesony 420, 1-50 i t. p. i pościelowa. 
ГАВКҮ<А BIELIZNY „PAW“ 107 
H | Kraków, Шав Florjeńska L. 4. (w aleni) 


MŁYŃSKIE } 
i MASZYNY | 


walce, łuszczarki oryg. Mars 
pat. Kaspar Senice tryjery, cy- 
Jindry mączne, elewalory, ga- 
za jedw. oryg, szwajcarska, 
pasy transmisyjne, szmergel 
do naprawy łuszczarek, — 
kamienie francuskie oraz 
wszelkie przybory młyńskie 
1610 dostarcza 


Biuro Techniczne 


A. ROMER 


Kraków, Plac Matejki 5. 
Telefon Nr. 4218. 


oc tad 


JAWORZNICKIE KOMUNALNE 


KOPAŁNIE WĘGLA S. A. 


=== W KRAKOWIE == 


1702 


przypominają PP. Akcjonarjuszom, że z dniem 31-go 
grudnia 1926. upływa osialeczny termin wymiany akcyj 
markowych na поте złotowe, Wymianę uskutecznia 


BANK GOSFODARSTWA KRAJOWEGO w KRAKOWIE 


Akcje niewymienione da dnla 31 grudnia 1926 
zostaną zdapanowana na koszt I niabezpieczan 
stwo PP. Akcjonarjuszy w tymżs Banku, 


JOZEF WURM 


Hurtownia wszelkich Ишге sporto- 
wych, hyglenicznych i kosmetycznych, 


Kraków, ulica Szewska L. 9. 


5 


| 


„М А P R Z Ó 0“ — Nr. 298 Sobota 25 grudnia 1926 | 


ГИШИ |. |: 


KRAKÓW-LUDWINÓW шаг 


BRP 


TELEFONY Nr. 2155 i 2095. — TELEGR.: GARBARNIA KRAKÓW. 


WYRABIA JĄ: = 
Box-calf, Box-side, Chevreaux czarne i ko- Bid 
lorowe, lakiery czarne i kolorowe, Naco- XA 
calf, skóry podeszwowe, meblowe i welwety. Ж 
IMPORT: Chemikalja i garbniki. == EXPORT: Skóry gotowe. 5 
ж 
FILJE: xx 
x 
Warszawa — Lwów — Poznań — Bydgoszcz х 
Katowice — Tarnopol — Kielce — Radom. SĘ 
20% 

gaxkKKARKKKA ZASTĘPSTWA: 66 [XKKAKKAKXANKK 


WIEDEN Ill, Strohgasse Nr. 13. — HAMBURG, Rathausmarkt Nr. 5. $ š 
EA t кысар НЫШ 


D >н A уугу, Sana a 
POZIARNO: "| \ MUE КОШОНА, 

: POLSKA WYTWÓRNIA CHLEBA С HII. MU ШИШ 1 l. 

== | MŁYN PAROWY S. A. 


Kraków, Zabłocie, tel. 1115 


nz — chleb — bułki — ciastka 


== 21 fiij w asa LE == 
zum suum ана 


A 


ааа ХеИ РЕР PISHE(ZMEI: 


A swój magazyn dobrze za- 
opatrzony w wyprawy dla pensjo- 
natów, bieliznę dla młodzieży 
szkolnej, panienek | chłopców, 
bieliznę pościelową, kołdry i po- 
duszki, bieliznę męską i damską, 
płótna na wyprawy Ślubne, bie- 
liznę stotową, ponczochy, hafty, 
koronki, nicl i artykuły D. M.G, 


ў AWECKDCRETOASOGRCH 


WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. | RADIO 


ү W KRAKOWIE, ULICA SLAWKOWSKA L. 4 


|| Adres felapr.: П0М-ХНАК ków TELEFON Hr. 4302 
| szał — Ец 


Aparaty araz wszalkia części składowe poleca | 
kankurencyjnych ў 


| 
Otrzymane z zagranicy tny | FELIKS LAKSBERGER 


Pukllzne składy, tranzytowe, 
wolno-ożowe 1 krajowe przy stacji 
kraków-Dątle (pajemność 1500 
wagonow). Specjalne plwelce dla 
wina i splluali, 


mogą być clone częściami A а :гігиау 7. Tel. 494 Ü 
w olągu 12-10 miesięcy od dala 


sum do naszych składów, 


Towary należy adresować: WOLNY DOM SKŁADOWY S. А. W KRAKOWIE | 
| 1624 Stacja: KRAKOW-DĄBIE, własny tor. Tela ku, ЧЕЙНН" 

m: a Wy z —— == ж F L... 
Wydawca; Emil Haecker. — Redaktor adpowiedzłalny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, айса Dunajewskie-u 3 (tel. 1310), 


Wydawanie warrantów dla 
osiągnięcia pożyczek pod za- 
slaw iewazów, 


Ja ekładzie stale wszelkie nowości z zakrasu radjo- 
hé EET podwójna Ultra (Mehršaehióhre). — Ę 
Самкі neutrodynowa na falo do 2000 mtr. — sonden- Ñ 
zatary obrotowa Straight Line marki Egi Saba. — 

"R = k zaa || | 
m0 +- Komplety na 4- | s-lampkowa ара! my z czę- | 
m” 


= _ “шры kluczykowa. — — Skala miko- 
o ses i 


тине 
| wiwa) sty, иша uraz biały. 
Lore: 


